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"TYGODNIK POLSKI. 


Prci pięknej i Literażnrzę poświęcony, 


r Kobieta jako! matką w dzieciach swoich Ż je, 
Jak, córka! dla*rodziców wiebzną: wdzięgzność chowa, 

* Zona 1; sercę jej tylko dla małżonką bije, 
Polka! wszystko ojczyźnie poświęcić gotowa. 


= zs - ~ Ksciński- w poemacie. Kobiety.-- £ 


Wyjątek z Fomedji Moljera 
Swię toszek. 


; Aktu i SCENA VI. 
ORGON. KLEANT. 


IK 1 ean t. 
Służąca w oczach twoich z ciebie się naśmiewa! 
I niech cię mowa moja bracie nie rozgniewa , 
Powiem ;ci że mą słuszność, i wyznaję szezerze 
Że ledwie podobnemu urojeniu wierzę.  - 
Czyli tak może człowiek omamić człowieka., 
Że ten najświętszych uczuć dla niego się zrzeka? 


T 

Czyliż ci niedość na tym że wsparłeś; nędznego? 

Chcesz aż do tego stópnia ... > i 
horro 
D r;gio/nĄ +. 40 AE 


Szwagrze, dosyć tego, 
Wy wszyscy się na jego zaletach nie znacie. 


K lean t. 
Gdy chceśz, niech i tak będzie; lęcz powiedz mój bra- 
Czym przecie jest ten człowiek,? (cie 
O r.go ny"... 


; Czym jest, ach mój Boże! 
Nikt się go należycie wychwalić nie może. 
O ludzie! jakże przy nim zbyt mali iesteście. 
Jest to człowiek! Ach! który! człowiek! człowiek v wre- 
On Żyje w spokoiności ; ĉo mówi to czyni, (ście! 
I na świat jak z głębokiej pogląda pustyni. 
Jak mię przeistoczyły mądre jego zdania! 


Uczy mię do niczego nie mieć przy wiązanią , 
Już światowych uczuciów nic we mnie nie wznieci, 


Widziałbym śmierć rodziców, brata, żony, dzieci 
A tylebym dbał o nich, patrzaj ile o to, 

ż K leant. 
Otóż to jest ludzkoscią ! otóż to jest cnotą! 

Orgon. 

Ach! gdy ci tylko nasze opowiem poznanie, 
Musisz powziąć ku.niemu równe przywiązanie. 
Najpierwszy był w kościele od Samego rana, 


Í 
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I blisko mnie ze skruchą padał na kolana. 


| Modły swoje do Boga z takim niósł zapałem; 
gl z wszystkiemi na niego oczy obracatem;* 


r 


"a 


Wydawał nam się z niebios, zesłanym aniolem, 
Wzdychał, całował ziemię, rzucał się, bił czołem, 
A skoro wychodziłem, on przy progu stawał 


I nabożnie święconą wodę mi- podawał. 


Jego chłopiec; co równie przykładne wiódł życie, 
Jego stan i potrzeby objawił mi skrycie. 


' Wspierałem go pieniędzmi. Lecz zawsze tak skro- 


Zwóacał mi ich połowę, ito mówił do mnie:(mnie. 
Ach czemuż pan na lepszó tych darów nie użył, 
Bo'jana jego litość wcalem nie zasłużył. ` 

A gdym ich nie chciał przyjąć, sobie ich nie scho- 
Ale je zaraz przy mnie ubogim darował. „(wat, 
Wreście do mego domu zesłały go: niebą, 

I odtąd wszystko u mnie tak idzie jak trzeba. 
Wszystko śledzi*i wszystko donosi mi wiernie, | 
A jak jest o mój honor troskliwy niezmiernie! 
Ostrzega kto ini żonę'chce uwieść tajemnie, 

I sześć razy jest więcej zazdrośnym odemnie. 

Nie iwierzysz jak święta gorliwość nim rządzi 

I za najmniejszą fraszkę już się winnym sądzi. 
Raz nawet tak go unióst pobożności zapał , 

Iż oskarzył się przy mnie oto, że pchłę złapał, 

Że mścżł się przy modlitwie nad biednóm stworze- 


1 zabił ją ze żbytniem gniewu uniesieniem. (niem, 


K leant. 
A do licha mój bracie czyś rozum postradał ? 
Czylis chyba żartami to wsżystko mi gadał. s. 
Czy może takie rzeczy znieść rózwaga zdrowa? 
krylom tid "Orgon. 

Mój bracie niedowiarstwem trącą twoje słowa, 
wW ielkiego rozumienia nabrałeś o sobie; = 
Aja, już z dżiesięć razy powiadałem tobie, 
Że mocno „pożałujesz zle obranej drogi: 

S Klewn t. a roletgje: 
'Pakie są wszystkich tobie podobnych przestrogi ; 
Chcą by każdy był slepy jak są oni sami, 
A wszystkich rożsądniejszych zwą nie dowiarkami; 
Kto zaś te czcze oznaki oszustwem bydź mniema, 
'Ten dla hajświętszych rzeczy czcii wiary niema. 
Jdź, wszystkich twoich przestróg'i gróźb się nie boję, 
Wiem co mówię i niebo widzi serce moje; 
Na'głós prawdy i cnoty, nigdym niebył głuchy , 
Lecz są udani święci jak udane zuchy. 
A jak ci CO w potrzebie” stawają na czele, 
Prawi, mężni żołnierze nie gadają wiele: 
Tak prawdziwie pobożnym nie ten człowiek będzie, 
Co wszędzie czołem bije i modli się wszędzie. 
Jakże! czyż się każdemu ciebie zwodzić uda? 
Nie znasz to jest pobożność; nieznasz co obłuda, 


Chcesz i pierwszą idrugą za jedno uznawać, 


Pozorowi 3 rzeczy jedną cześć oddawać ; 


` ~ 47 7: 


Chcesz wszystko porowny wać , a niebacznem zda- 


niem 

Łączyć chytrość z szczerością i prawdę z udaniem, 
Tyle cenić otwartość co zdradę zelżywą, 

I równać dobry pieniądz z monetą fałszywą? 

Że też to wszyscy idą szezególniejszą drogąt 
Nigdy samego środka uchwycić nie mogą. 
Widać że ścisłe” prawa rozumu im szkodzą, 

Bo w każdej rzeczy zakres należny przechodzą. 
Niszczą przez to, najlepsze, najświetniejsze cele, 
Że chcą iść za daleko i zrobić za wiele , ze: 
Niechaj że to nawiasem przestrogą ci będzie. 


ii. aitai 


Ty jesteś Professorem szanowanym wszędzie! 
Przed tobą się schowaja najpierwsi mędrcowie ! 
Wszystkie rozumy ludzkie mieszczą się w twej gło- 
Ty wieszczem i Katonem jesteś między nami! (wiel 
A w porównaniu z tobą wszyscy są E apatii 


Kleant 


Nie jestem Professorem szanowanym wszędzieņ, :; 
Nie mniemam ż2 nademnie nikt mędrszy m nie będzie; ; 
Ale się chociaż temi poszczycę przymioty , 

Że potrafię rozróżnić pozór od istoty. 

Jak ci ludzie największej są godauemi cześci, 

W których sercu prawdziwa pobożność się mieści ; 


Jak za rzec najpiękniejszą żawszć uznawałem, p 
Gdy to świętym i prawym był zdjęty zapałem; « a 
Tak Żadna rzecz pogdrdy większej nie jest godna, - E 
Jak chytra powierzchowność” i póbożność zwódha»” 
Jak ten’ *bezeżelny osziist, tern nabożniś „podły, * 
Który pizez świętokradzkie i zbrodnicze modły 
Zuchwały bezkarńością łatwowiernych tudis, ** 

I najgrawa się z rzeczy hajświętszych dla ludzi: 

A widżąc że się przez to tyla innych wzniosło ; ` 
Zaniienia Religija w handel i rzemiosło. 

Fak ten , co przez zewnętrzne żnakinabożeństwa, | 
Chce pozyskać zaszczyty, skarby, dostojeństwa; i 
A świętym się wydająœdla niębacznej rzeszy, 
Drogą zbawienia duszy za swym zyskiem spieszy. = 
Tacy. wśród łez i i modlitw o łaski się proszą, A 
1 wśród przypychów dworu. ubóstwo nam głoszą; - 
Nigdy się ich występkom wiara nie sprzeciwi, | : 
Są prędzcy, çhytrzy, zdradni, miesłuszni i mściwi;. 
By zgubić przeciwnika , ilekroć zuchwali  * 
Imie Boga dla niecnej zdrady pfzyzywali!! 

A tym niebezpieczniejsi, że sprawę swóją 

Przetiw nam wszędzie czczonym orężem się zbroją, 
Gdy się ieh hamiętnościom wszystko zdaje sprzyjać, 
Pragną nas poświęconem `“ żelazetn *żabijać, 

Zbyt się upowszechniła ta barwa pobożna y 

Lecz prawdziwie pobożnych łatwo poznać można; 
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"Nasz wiek j jeszcze nanrstawia tak Świetne przykłady, 


Starajmy się mój bracie wstępować” wich” slady. 
Patrzaj na Alcydama, Klitandra, Ormonda, 


"Nikt się ż nich z pobożnoscią wykazać ńie żąda, 


A każdy im przyznaje te świetne przymioty. 
Ależ nie są to wcale samochwalce cnoty; R 

Nie tkwi w ich sercu duma zducham cnót niezgodna, 
Ich pobożność jest ludzką, skromna i łagodna; b» 
Każdy perć słabościom i wadom przębaczy, 

Bo sądzi że nagafia* zbytńią dumę znaczy. ` 
Przechwałki, i wyrzuty, dła tnnych zostawią ; 

A własnemi czynami lepiej nas poprawią; 

Ani ich żaden pózór do przygany skłania, 
Przywykli do dobrego o innych mniemania ; 

Ani jeden drugieinu jest nieprzyjacielem y 
CnoHiwe pędzić życie to ich wszystkich celem; 
Nieznana im jest zdrada , podłość ni intryga, `` 
Każdy na grzech powstaje, grzesznika nie ściga; 
Nie sądzą by to było prawem i potrzebą > 
Więcej mścić się krzywd nieba niźli samo niebo. 
Takich to ludzi cenię, to jest moja rada ` 

Że takie naśladować przykłady wypada., (rze, 

Z tych mężów twój nabożniś swych wzorów nie bie< 
Wiem że gorliwość jego chwalisz w dobrej wierze: 
Lecz ręczę że cię uwiódł zmyślonym zapałem, 


10 


` Orgon.... 
Czyś już wszystko powiedział ?,. 
b Kleant. 


| Orgon. 
Bądź zdrów. | : 
Franciszek Dmochowski. 


; 17 A 
IUTZJĘŁ 


Jenerałą Kosińskiego uwagi += 
nad pismem Wspomnienia Legjonów 

w Wandzie umieszczonem. ` T 
a — 


Ile było w naszej mocy staraliśmy się w piśmie naszem uć 


mieszczać. wszystko co tylko tyczy się Legjonów Polskich, a dostae, 


wszy do przejrzenia część rękopismów Jenerała Dąbrowskiego, Ze 
braną z nich historją legji pierwszej umieściliśniy w przeszłorocznych 
numerach Wandy. Jena: Kosiński nad tem pismem poczynił swoje uwagi 
w Mrówce Poznańskiej; znajdują śię w nich niektóre szczegóły jakich 
Historja Legji przez Dąbrowskiego nie obejmuje, są także zarzuty 
które wynikły może innego sposobu uważania rzeczy. Chcemy 
kopzystać z pierwszych , nadto zaśjszacujemy „sobie zdanie i osobę 
Jenerała Kosińskiego , abyśmy się z drugich usprawiedliwić nie starali, 

Umieszczone w Tygodniku Polskim Wanda 
pismo pod dwoistym napisem, ,, FVspomnienia Le- 
gionów Polskich i Historja Legij pierwszej z pism 
Generała Henryka Dąbrowskiego krótko 


Tak jest, powiedziałem. * 


m 


4 
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zebrana” żadnemu z obudwu napisów nie odpowia- 
va (a) Jeżeli uważać będziemy to pismo jak W s po- 
mnienia Legionów, znajdziemy, wiele wybo- 
czeń nie potrzebnych, i wszystkie szczegóły , ty- 
czące się pojedynczych osób, są F zbyteczne. . Słą-. 


_walej pamięci Cypryan Godebski we czterech 


wierszach zakreślił najehlubniejsze i razem praw- 
dziwe Legionów wspomnienie: EB 
`y; Wich zbrójnem ciele dusza Narodu jaśniała; 

* Na twarzy była rozpacz, a na czole chwała; 
Każdy pyłem okryty Marsowego znoju, 
Nócąc hymny jojczyste , pałał żądzą boju.” 

To pismo uważane pod względem: Historij 
uchybia dokładności, a w niektórych miejscach, ! 
przeistacza nawet prawdę i porządek dziejów. Prze- . 
milczenie historycznych błędów ogłoszonych drus; 
kiem 'i- dotykających wydarzenia , których byliśmy. 


(a) Tu winniśmy się wytłómaczyć co rozumiemy 
przez Wspomnienia Legjonów. Pod tem na- 
zwiskiem chcieliśmy objąć jakiekolwiek bądź 
chocby najdrobniejsze szczegóły należące już 
do zdarzeń, już do osób które w Legjach się 
znajdowały. Wytłomaczyliśmy znaczęnie wy- 
razu. Wspomnienia Legjonów, jeszcze przed 
umieszczeniem Historji Legji pierwszej w Nu-. 
merze 7. Tygodnika z roku 1820, nie może 
nas zatem obwiniać Jenerał Kosiński o wybo- 
sie nE S się pojedynczych o- 
sób. i 

Przypisek Redaktorów. 


i 
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fnocznemi świadkami, między wielu innemi i tę naj. 
wdżniejszą zdrożność za sobą wiedzie , że rozsie- 
wając sprzeczność w pismach tego rodzaju, które 
następnym teraźniejsze pokolenie ma oddać w spu» 
ściznie , byłoby zdolnemi zamącić źródło prawdy, 
rźucić niepewność na krajowe dzieje, istać się spo- 
rów pirzyczyną/ Ważność tej uwagi pod względem 
ogólnym, większej nabiera mocy pod szczególnym 
względem ; Autor "bowiem Wspomnień Legjonow 
Polskich opiera i upoważnia swoje podanie; na pi- 
smach Jenerała Dąbrowskiego. (b) Jako Polak, ja- 
ko współczósny, i zajęty politycznym wirem, kto- 
ry przez ostatnie trzydzieści lat ośmnastego wie- 
ku, "z przepaści! w przepaść miotał nieszczęśliwą: 
Polskę „'a zatem jako naoczny świadek , stanątbyna 
beż wahańia się za powagą prawdy, przeciw po- 
wadze ósób:... lecz przyjemniejszą i tem bardziej 
lubą dopełnić mam powinność , że obstając za po- 
wagą prawdy; jestem pewny nieubliżać powadźe 
świadectw wodza z którym połączony: byłem 
trzy dziestoletniem pobratymstwem broni, z któ- 
rym dzieliłem ważne naszego wieku wspómnienia, 


Tak jest powtarzamy raz jeszcze że eała hi- 
storja Legji pierwszej jest.zebrana z pism Je- 
nerała Dabrowskiego , jest dokładna o, ile pi» 
sma jego były dokładne: że są rzerzy 0 któ- 
rych wie Jenerał Kosiński, a my ich z pism 
Dabrowskiego nie wyczytali, nie jest to naszą 
winą. P. R. 


(b) 
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i którego pamiątka zostanie dla mnie drogą na zę 
wsze... Nie; niedokładności i błędy w piśmie» 
Wspomnienia Legjonów, nie mogą wypływać z pism. 
Generała Dabrowskiego; są one zapewne skutkiem 
; pośpiechu i niezgłębienia. (€) 

Autor Wspomnień Legionów Pol- 
skich, na wstępie swojegó pisma. (Wandy Tom I 
kar: 11.) odnawia dąwne i godne zapomnienia po- 
twarze, . rzucane w zagranicznych pismach ma skład 
ogólny Legionów «i ną szeżególne Legionistów oso- 
by. Zabytkiem barbarzyństwa dawnych wieków, 
w smutnćm dziedzictwie nadto długo zostały odpa- 
za izawiść między narodami. : Częstokroć źle zro- 
zumiana polityka dla domierzenia swych celów, nie 
równie więcej, osobiste mamiętnośći , dla ulubionej 
sobie pastwy , a najczęściej podłe , bez duszy, bez 
czucia podchlebstwo dla chciwych. widoków , uży- 
wały tej zawsze wzgardzonej i wzgardy godnej bro- 
ni. Jeżeli podobne potwarze znajdowały wżiętość 
niejaką, poenodziło to zt-j przyczyny , iż ludy w 
ciągłej zostające pomyślności, czuć tylko były 
zdolne patryotyczny zapał szczęścia i, narodowej 
wyniosłości, a nie pojmowały ofiar mających jakąś 
postać upokorzenia, na jakie mógł się ódważyć pa- 


tryotyzm zgnębionego BRO: . lecz RośtAdk Wsze- 
meenam 


(e) Ważne zarzuty: zobaczemy: Q ile Sorodna 
będą P, 


014 


- chmocnego prawica dotknęła wkrótce całą Europę.. 
wszystkie, narody . uczuły jarzmo . przemocy... ka- 
zdy się lękał przejśdź tęż samą kolej, w jakiej nie- 
dawno, „nieszczęśliwa upadła Polska! podobieństwo 
losu upowszechniło i 1 uczucia, i ofiary, natchnio- 
ne nieszczęsciem, i iw tenczas zamiar Polaków skła- 
dających na obcej. ziemi Legjony oceniony , został, 
a powszechny Europy szacunek , odpowiedział na 
wszystkie potwarze, — Duch wieku prostując, da- 
wne wspólne wszystkim Narodom „błędy ,, podał 
myśl wielką , wspaniałą , godną. Rządców , którzy 
są obrazem Bóstwa. na ziemi, skojarzyć węzłem 
chrześcijańskiej miłości. Europejskie Mocarstwa, i i 
święty związek Monarchów, stanął na. ewangieli- 
cznej moralności. oparty. + Od tej ważnej epoki 
nie zastarzałe krżywdy i urizy ludów. „odnawiać; 
"nie wzajenine narodów wstręty przypominać ; nie 
ścieśnione narodo wości zakreślenia wskazywać, ale 
należy wystawić za wzór: do naśladowania Świę- 
ty związek i zachęcać narody do jedności ,⁄ jąką 
się połączyli 'Monarchowie ,. i któ ra, jak te gore- 
jące światła na wybrzeżach morza wpośródcieniów 
nocy; wskazuje port. powazechnięgo szczęścia. (d) 


(e) Ma nam za złe Jenerał Kosiński ż żeśmy dosto- 
wnie Przytoczyli wyrazy Dabrowskiego; w 
których on zbija potwarz rzucony: przez nie- 
których na Legjonistów , iż służyli w Legjach 


z 
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„Na kartach 12, 23, i 14..( Tom L: Wandy ) 
wybacza. Autor ;Wspomnień Legjonów. do Sejmu 
pospolicie. w Polszeze Konstytucyjnym zwanego, 
4 do następnego Grodzieńskiego Sejmu, Wszystkie 


wprawdzie wypadki w dziejach jakiego bądź naros 


du, płymą „ną wzór stramieni ,, potokiem : jedęn 


; składają tańcach.: Legjony Polskie; są bez wątpie- 


nia ogniwem tego łańcucha „a tak z Lechem, Kra- 
kusem, jak z Stanisławem Augustem są w histo- 
rycznym stósuuku. , Naganny , zarząd „dwunastu 
Wojewodów i uchybienie Marszałków Sejmu Kon- 
stytucyjnego nie stanowią innej różnicy. wpływu 
na Legjony nad tę , jaka z odległości czasu wyni- 
ka. „Za bliższą jednakże i skuteczniejszą przyczy- 
nę okropnych dla Polski skutków naznaczyćby mo- 
żna te uloty. wojennej kurzawy, pod Puitawą... 
które przeniosły w obłoki i zaród Legjonów i brze- 
mie nieszczęść; gdzie w niedostępnej tajemnicy 
benammen 14) 157% : m" HP "Tear: 
nie dla, dobra ojczyzny , lecz dla. osobistych 
widoków , przyznaje sam że to mniemanie było 
nikczemną potwarzą, mniemańty żebyśmy spra- 
wiedliwszej, podpadli naganie opuszczając tę 
słowa. Dąbrowskiego :. musiał; Dabrowski. wie- 
dzieć że wielu. miało tak krzywdzące o. Liegjo- 
mistach „zdanie , kiedy” zbicie jego na czele pi- 
sma swego. położył.. ' Zreszta nie idzie tu wca- 
leo poróżnienienarodów, ani o zrywanie świę- 
tego związku jedności, i mylnie naso te za- 
miary zdaję się obwiniać Jenerał Kosiński. P.R. 
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„zamieniając się W piorumowe chmury j ćząstkowo 
'dojrzewały i w mjarę dojrzałości, spadły nanie- 
szczęśliwą Polskę!... lecz niepójdę dalej w histo- 
ryczne obce Legjonom wyboczenia *) i nawiasem 
tylko nadmienię, iż grubą jest omytką, jakoby 
w czasie Sejmu Grodzieńskiego: ,„Jenerałowie 
Dąbrowski? Byszewski? Wodżicki i 
inni (Wandy Tom I. karta 14.) mieli zamiar 
zgromadzić wojsko pod Krakow, iz 
tamtąd udać się z niem do Fran cji.“ Nie- 
rozwodżąc się had. żupełnem  niepodobieństwem 
powzięcia w owym Czasie takowego żamiarii, . do- 
syć jest przypomnieć że Dąbrowski był w tencz:s 
tylko Vice'Brygadjerem i należał do Kommissji wy- 
znaczonej od Końfederacji Targówiekiej do zmniej- 
szenia Narodowego wojska, i tę powinność , bole- 
śną dla obywatela, jak żołnierz wypełniać musiał. 
Mylnem równie jest twierdzeniem, iż rewolucja 
1794 uprzedziła zmniejszenie wojska krajowego s 
rozkazy władzy pod ów czas panującej uskutecznio- 
ne wtej mierze były , lecz Dowódzey Półków po- 


*) Ktokolwiek żąda obeznać się z bliska z wypal- 
kami owych bolesno pamiętnyeh dla Polaka 
czasów, niech czyta wydaną w Paryżu w 1820 
r. Historją trzech Podziałów Polski, w której 
Autor powodowany miłością ludzkości i prawdy 
WA kapo obraz cnót; Obłąkań, zbrodni, 
1 naszych nieszczęść, gasu 

Nota Jene: Kosiñskiegi 
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laków między jeńcami wojennymi, znajdujących 


14. 


wodowani zapałem miłości ojczyzny, własnym ko- 
sztem, lub pomocą obywateli zatrzymali pod cho- 
rągwiami nadliczbowych żołnierzy , i tym ,sposo- 
bem zachowali ich do obrony kraju, pod naczel-- 
nictwem' Kościuszki. 


Autor Wspomnień Legjonów, nie oszczędza 

mozołu skleić zamiar utworzenia Legjonów za gra- 
nicą, Z poprzedzającemi w kraju wypadkami; Ża= 
dne przecięż historyczne świadectwo , twierdzenia 
tego nie popiera, i myśl tego, utworzenia przed 

rewolucją 1794. byłaby równie zawczesną jak nie- 
potrzebną ; jakoż, pierwszy ślad onej znajduje się 

w biegu pomienionej rewolucji, „w czasie której 

najwyższy Naczelnik Kościuszko wysłał do. Pary- 

ża Jenerała Józefa Wielhorskiego dla, zrobienia u- 

kładu z rządem Francuzkim w celu uzbrojenia. Po- 
się we Francji, co jednakże nie nastąpiło, dla nie- 

dostatku pieniężnych sposobów. Po upadku re- 

wolucji, schronieni do Krancji Polacy, zamiar 
ten odnowili, a Jenerał Dąbrowski przyprowadził 

go do skutku za zezwoleniem Dyrektorjatu, któ- 

re poźniej umieszczonem będzie, (e) 


O TAC co 


(e) Dabrowski pisząc o Legjonach wspomniał o 
wypadkach poprzedzających ostateczny Polski 
upadek, i to jest rzeczą naturalna: którą 4 
zarządem dwónastu Wojewadów równać nie 


2. 
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+ Dalej wypisuje. Jenerał Kosiński znaczny. Ka- 
wałek z przedmiotu Wiersza do Legiów Pol- 
"skich przez Cypryana Godebskiego,, cały ten 
wyciąg jako dosyć znany 1 nie mający . bezpośre- 
dniego z pismem naszem związku, pomijamy. 
Legiony Polskie we Włoszech utworzyły się 
na mocy upoważnienia Dyrektorjatu Francuzkiego, 
oświadczonego Jeaerałowi Dą bro VSRR b- mów 
przez Ministra Wojny Petiet pod g. Brumaire 5 
roku, Rplitej (31. Pazdziernika 1796 w następują- 
cej odezwie— 
39 Przedstawiłem Dyrektorjatowi, jak jesteś już 
uwiadomionym Jenerale, pismo które, mnie 
przysłałeś. Dyrektorjat zdaje się wnim upa- 
try wać mysli zdolne ułatwić Patryotom Pol. 
ŚL EEES OU $ s 
można; inie potrzebnie aż do nich wyboczył 


Jenerał Kosiński. „Całą tę historją Legjonów 
zebraliśmy z manuskryptów Dąbrowskiego, 1 


nic nie dodalisuiy z innych źródeł; niech więc: 


Dąbrowskiemu zarzuca Jenerał Kosiński jaka- 
by fałszem było, że mysl utworzenia Leg jo- 
nów powstała jeszcze przed rewolucją: zna- 
leźłismy tę wiadomość w rękopismach -Dąbro= 
wskiego , był to tylko, projekt, który jako 
nie uskntećzniony w swoim czasie pozostał w 
ukryciu u tworców jego , i mógł bydź niezna- 
nym Jenerałowi Kosińskiemu; dla tęgo nie- 
należało sądząc o nim, zaprzeczać go, i w 
krótkich słowach o niu ż pogardą wspo- 
minać. P.R. 


| í 
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skim sposoby uboczne do usiłowań wskresze- 
niaich Ojczyzny. Dyrektorjat stósując się do 
Konstytucji nie może zezwolić na zebranie - 
się Legionów Polskich w słażbie Francuzkiej 
lecz żadnej nie widzi nieprzyzwoitości, żeby: 
ustanowiły byt swój w krainach, z któremi 
Rplita jest -w dobrem porozumieniu; i które 
wolność swoję odzyskać usiłują. — Bolonjay 
Ferrara, Medjolańskie, zdają się Dyrektorjato- 
wi nastręczać zręczność uskutecznienia zamiaru 
od WMPana podanego, piszę więc ‘Dyrektorjat 
stosownie w tej mięrze do Jenerała Bonaparte 
Naczelnego Dowódzcy Wojska Włoskiego” 
Dzieje Legionów Polskich pod trzema szczególne» 
mi'uważać można oddziałami: pod względem poli- 
tycznym, pod względem dzieł wojennych i pod 
względem czynów osobistych. —Wy jątek z przedmo- 
wy Półko: Godebskiego w przeszłym Oddzia- 
le Mrówki Poznańskiej umieszczony, obej- 
muje część polityczną dziejów Legionów: wspomńieć 
jedńakże pod tym oddziałem należy, zuniar %wo- 
łania Sejnu Konstytucyjnego do Medjolanu. Cho- 
ciaż bówiem powątpiewać można o rzetelnej -chęci 
Rządu Franenzkiazo w wykonaniu tego prze lsięwzię: 
cia , byłóbno przecięż rozyłoszone z pewną przy- 
sadą ,i być może, że ułatwiło wiele trudności i opo- 
ru do zawarcia warunków pokoju w Kampo-l'or- 
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mio; a Polacy szczycić Się mogą, że nie tylko orę- 
Żem, ale iustawami swojemi,strasznymi byli dla 
Nieprzy jacioł Francji.” Niemniej wspomnieć nale- 
ży zamiar, ktory 37 za romantyczny uważać kto może, 
a który był tylko natchnieniem an iesienia, jakie mi- 
łość ojczyzny i swobody w niepadłegtych umysłach 
wzniecić jest zdolna, iktóry był gar > 
myślnej rozpaczy. 
Traktat pokoju zawarty w Lunewille w 1801 
dał poznać ` A tg zn Polskim, iż czyli dla dopet- 
nienia tajemnych umów, czyli w celu uśpienia za- 
tewożonych wzrostem potęgi Francnzkiej Mocarstw 
Európy i dla usunięcia wszelkich pożorów do nieu- 
fności, Rząd Francuzki postanowił interes Polaków 
poświęcić owoczasowej swojej polityce, i rozwiąza: 
nie związku Łegjonów tajnem nie było. Ofiara ta 
dogodna, chilowej potrzebie nadawała iany kształt, 
lecz w istocie nie niszczyła skutecznych środków 
do dalszych zamiarów , jakie Rząd Francuzki mógł 
przewidywać w pomocy Polaków, i dlatej to zape- 
wne przyczyny, żadnej o nich wzmianki w Trakta- 
cie pokoju nie zrobiono: inaczej czyliżby mógł ten 
Rząd bez z chańbienia się zapomnieć, iż poświęcenie 
Się Polaków zasługiwało przynajmniej na warunek 
w Traktacie wolnego do kraja powrotu kilkunastu 
tysiącom nieszęzęśliwych? Skład więc tylko narodo- 
wy Legionów miał upaść, a konieczność przywiązać 
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Polaków do Francyi.*) Lecz kiedy polityka pierwsze- 
go Konsula bez trudności poświęcała pozory dla za- 
chowania istoty, Legjoniści przeciwnie uważali w 
„zmianie swojego przeznaczenia zawód i obietnic Rza- 
du, i swoich nadziei. Zostawieni sanym sobie na 
obcej ziemi, szukać musieli środków stósownych 
"lo smutnego swójego położenia. Rząd Francuzki 
w podziele Włoch, uznał siedm wysp Morza Egej- 
skiego za Rplitą niepodległą. To uznanie niepodle- 
głośei miało służyć ża zasłonę czynnego wpływu, któ- 
rezoFrancja zrzec się zapewne nie myślała; ale ta 
niepodległość otwierała równą łatwość wpływu An- 
glij t Rossji, a w współbieganiu się trzech Mocarstw, 
skłonność większej części mieszkańców w nowej 
Rplitej bez wątpienia niebyłaby za Francją: Francji 
więc było interesem wzmocnić swoje stronnictwo. 
Tı uwagą powodowani Oficerowie Legionów przed. 
stawili I. Konsulowi na zieździe Liońskim przez J. 
Dąbrowskiego układ, podług którego Polacy taje- 
mnie przez Rząd Francuzki upoważnieni, mieli po- 
dnieść rokosz i“ wsparci nboczną teqoż Rządu. po- 
mocą przenieść się zbrojno do Korfu, gdzie od u- 


*) Wyprawy do S. Domingo nie można uważać 
za zamiar wygubienia Polaków składających 
Legjony. Rząd rachował na panya skn- 
tki tej wyprawy, i szczęście które sprzyjało 
ciągle zamiarom Bonapartogo , nie dopuszcza- 
ło wyobrażenia przeciwności. n: J. K. 
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przedzonych Stronuików Francji przyjęci, Rząd sie- 
dmii wysp opanowaliby i usiłowali następnie uła- 
twić powstanie Greków w Morei. *) (£) 

: Jakożkolwiek układ ten zdaje się być połą- 
czony z wielu trudhościami , przecięż w składzie 
rzeczy owoczasowym , rząd Francuzki łatwo mógł 
był je uprząthąć, a Polacy tę istotną w nim upa- 
trywali korzyść; iż usunięci z pod bezpośredniej 
władzy rządu Francuzkiego , obiecywać sobie mo~ 
gli znaleźć sposobność wejścia w umowy z Turcją, 
z Anglją albo z Rossją. — Czyli 1. Konsul ten wy- 
padek przewidywał: czyli, co jest podobniejszem 
do wierżenia , że już w tenczas zajęty ustaleniem 
swojego wyńiesienia , wszystkie inne przedsięwzię- 
cia do następnego odłożył czasu, układ Legjonów 
ani przyjętym, ani był odrauconym. Minister in- 
teresów Ziagranicziych Tajllerand. Perigord oświad- 
czył zimno J. Dąbrowskiemu, iż Francja długą 
anużona wojną spoczynku potrzebuję; a Bonapar- 
te zachęcał Polaków do cierpliwości i w następnej 
wypadków kolei radził oczekiwać pomyślniejszych 
S 


*) Gdyby ten układ był uzyskał zadowolnienie 
Bonapartego, zamiary Xīęcia Ipslańtego by- 
łyby dwudziestą laty uprzedzone. n: J. K. 

(f) O tem ważnym wypadku nic nie znaleźliśmy 
w manuskryptach Dabrowskiego, wynurza vy 
tu wdzięczność naszą Tenerałowi Kosińskiemu 
że tak ważny pomysł historji zachował. P.R. 
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skutków ich poświęcenia się: lecz niestety !. dö sze- 
ściu tysięcy Polaków poległych w St. Domingo nie 
miało nigdy powrotem pocieszyć stroskanej swej 


rodziny : bin i j 


(Dokończenie v w następującym I Numesżżió 
Š emmm 
Myśli 


Czemu kobiety tak. bardzo lubią czytanie ras 
mansów?. Bo te xiążki pr zypominają podeszłym ich 
dawne intrygi, a młodym dostarczają objaśnień jak 
je prowadzić należy. ` 

ły aE. ae 4 

Przestrzegano raz Aktora że w grze jego wie- 
le widać przesady, — cóż robić odpowiedział , te- 
raz taki jest zwyczaj żeim głośniej Aktorkrzyczy s 
tem głośniejsze pozyskuje oklaski. 

* > a 

Piękność rzekła do rozumu: godłem moim jest 
motyl, ty zaś pod jego skr zy dłami ukrywać się mu- 
sisz. - 

. d * 

Chwalić s swego 6 nieprzyjaciela, jest to wielką 
baotą lub wielką ostuda. 

D * 4 * N ` 

Dowcip częstokroć psuje serce, lecz serce mo- 
że dowcip naprawić, 
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- ~ Nieszczęśliwy kto ani jednego dnia‘ przezna: 
czonego na swoje zabawy „nie umie poswięcić, dla. 
dobra ludzkości. ` 

pay E O R i Oferm 
Rozum stanowi istotę człowieka, czułość nim 
powoduje. « >, 
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Do “WH... 


Na swym sam srzebrzystym 
„Czyli noc płaszczem gwiaździstym 
Na śwym RE srzebrzystym ; 
„Czyli noc płaszczem gwiaździstym 
Niebios przestrzenie okrywa; 
„Próżno, próżno „w. każdej dobie , 
Od: twoich wdzięków. uciekam, 

I kiedy ciebie się zrzekam, 

O tobie myslę! o tobie! 

Gdym cię raz pierwszy zobaczył, 
ean czułem/wzruszenie , 

*rzez tkliwe tylko spojrzenie, 
Mojem ci czucia tłómaczył, 

Į dla mnie natura cała 

Przy twych  wdziękach oniemiała.. 
W tenczas oprzysiągłem sobie; 
W jakie kołojek świata strony 
Zaniesię mię los szalony , | . 
O tobie mysleć! o tobie! zaj 
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Wiosna z pośpiechem ubiegnie, 
Umilkną pasterzów. pienia... 
Wszystko odmianie ulegnie. 

Moje się serce. niezmienia. . 

A gdy już przy kresie stanę, 
„Nim w posępnym spocznę grobie, 

I przy zgonie +nie przestanę 

O tobie myslić! o tobie! i 

: Ludwik Prze....., 
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Selim, albo Podróż Jedno-dniowa 
| gnić e. 1. RCAZ. ZY 1a 


Powieść Wschodnia. ' 


ZE RR 

„Selim; syn „esa bardzo. rano opuścił c 
vanseraj „ii; szędł przez piękne równiny Indostanu.' 
S$poczynek powrócił mu siiy długą osłabione po- 
dróżą, szybko przechodził doliny i widział wzno- 
szącę się przed nim dalekie wzgórki. . W drodze. 
zajmowało go poranne śpiewanie ptaków, a włosy je; 
go. zwilżała rosą spasłojąca ę gałęzi, Już to zapatry-, 


, wał, Się ną. wspaniałą wysokość dębów , już to zbies, 
< ral. świeżo: rozwite. kwiaty. „Tak aniłe „zatrudnie, 
- nia wszystkie troski. oddality. : z serca jego. 


Słońce już było w połowie biegu swojego , a 
upął coraz przykrzejszym:się stawał. „Chciał po- 
szukać łątwięjszej drogi, i zaraz na prawej stro- 


nie ujrzął gaik , którego przyjemne: cienie przyzy- 


wały do siebie. Wszedł i uczuł w istocie całą 
przyjęmność chłodu i zieloności. Ponieważ pamiętał, 
dokąd iść zamierzał sobie, udał się ciasna ; Ścieszką 
w. tym, samym kierunkn. co i: wielka droga idącą, 
To, odkrycie napełniło 89 ragońciąa rozumiał ho~ 


$ 1 


á 
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wiem Że z zatrudnieniem połączy roskosz, i że bez 
trudności jpgrósło postępować będzie ; Szedł tak 
przez czas niejaki niezwolniając pierwszego zapału, 
lecz jednakże bawił się słachaniem spiewu ptaków 
i zbieraniem owoców obficie na gatężiach zawieszo- 
nych. R. | 
Scieszka zaczynała tracić swój pierwszy ką: 
rinek i kryć się pomiędzy wzęórkami i "gatkami, 
Tam Selim zatrzymał się, uwążał czyliby nie le- 
piej było wrócić się na wielką drogę , lecz ńważa- 
jąc że upał był w tericzas w największej sile, ‘že ca- 
ła płaszczyzna była kurzawą oktyta, postanowił 
iść dalej” ulubioną ściesżką j spodziewając sig" że 
nie wiele ź drógi wyboczy.” Tak nspokojony Szedł 
dalej , 'a każdy nówy przedmiot rozry wat jeśo ue 
wagę. "Zapytywał się każdego echa, wdzierat się 
na każdą górę , szedł po nad brzegiem siek Strus’ 
mienia. sj 
Czas poświęcony żabaiwie prędko upływa. Jaż 
wieczór był bliski. Nie wie którędy ma się udać, 
zatrzymuje się trwogą przejęty, nie śmie isdź aby: 
się jeszcze więcej nie óbłąkał , lęka się także po. 
zostać w miejscu i utracić resztę drogiego czasu. 
Byt w tej przykrej wątpliwości, kiedy niebo chmu- 
rami się okryło: dzień zniknał i burza powstała, 
Ni ówczas obarczyty go smutne wspomnienia, po. 


znał co spotyka tych którzy tylko wygody swo» 


- 
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jej szukają,- przeklinał tę myśl która go -do tego 
gaju przywiodła, i wstydził się że plocha cieka- 
wość tyle mu czasu zabrała... Ztem wszystkiem 
ciemność Co raz straszniejszą się stawała... Grzmot 


ża dał się słyszeć. 


Pozostało mu tylko wrócić się nazadaby zna» 
leść jakie wyjście któreby go na płaszczyznęwypro- 
wadziło. Padł na kolana, polecił się Stworcy a wzią- 
wszy pałasz w rękę, ponieważ wszystkie drapieżne 
zwierzęta powychodziły z łozysk: drogi swojej szu- 
kać zaczął. Zrykiem zwierząt łączył się szum poto- 
ków spadających z gór 1 odgłos burzy, a najgłęb- 
sza ciemność powiększała okropność tej chwili. 

W takim stanie błądził nie wiedząc czy na zgu- 
bę, czy na ocalenie idzie . Nareście uległ nie tak. 
przez bojazń jako raczej przez wycjęczenie wszy- 
stkich sił. Wzdęły się piersi jego, nogi chwiać się 
pod nim zaczęły , już upadał prawie pod ciężarem 
utrudzenia gdy nagle pomiędzy cierniami postrzegł 
światło. Chciał dojść do niego i wkrótce poznał że 
pochodziło z chaty Derwisza, dowlókł się aż do niej, 
zbojaźnia upraszał o gościnność; przyjął go starzec 
i udzielił posiłku. 

Po wieczerzy: Mój synu rzekł Derwisz, jakim 
że przypadkiem obłąkałeś się w tej samotności? 
Już odlat dwndziestu jak tu żyję a ciebie pierwsze- 
go widzę ,, Selim opowiedział mu wiernie wsz ystkię 
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szczegóły swojej podróży ,, Moje dziecię rzekł pu- 
stelnik, oby twoje błędy i niebezpieczeństwa nak'tó- 
reś był: narażony głęboko w twojej pamięci wyryte 
zostały. Pamiętaj że życie ludzkie jest jednó-dnio- 
wą podrożą. Wstajemy w porankużycia pełni mo- 
cy i nadziei, wychodziemy weselii przez czas nie- 
jaki idziemy drogą prawości. W krótce zmniej- 
sza się 'zapał i staramy się nasz zawód łatwiej: 
sżym zrobić , szukamy milszych sposobów dla doj- 
ścia do tegoż samego celu. Pełni zaufania w siłach i 
naszych {spoglądamy spokojnie na btędy od któ- 
rychidalecy jesteśmy. Nawet nie lękamy się zbli- 

żyć do nich: takim sposobem w chodziemy w 
zdradliwe gaie Pjo my ślno ści i spoczywamy pod 
cienićm B e z pie czeństwa. Tam słabnie serce i 
czujność ginie. Patrzemy czyli nie można dalej je- 
szcze postąpić w ogrodzie Rozkószy. Jeźli tego 
dokazać nie zdołamy, przynajmniej oczy aasze na nie 
zwracamy. Przystępujemy donich z obawą i lwat: 
pliwością , lecz zawsze z mocnem postanowieniem że 
przejdziem przez nie i zwrócim się na drogę cno- 

ty. Niestety! z błędów w błąd wpadamy, jedna 
słabość drugą pociąga za sobą, i kończym na tym że 

nasz spoczynek i nie winność poswięcamy chwilo- > 
wej rozkoszy. Stopniami znika z myśli naszej cel 
pierwotny; błąkamy się wurojeniach szezęścia za- 
nurzamy sięw zmysłowości, i gubiemy "się w nie- 
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stałości zakrętach. Otaczają” nas cienie starości a a 

choroby tamują drogę naszą. Ach! * wtenczas ze 
smutkiem spoglądamy na przeszłość czujemy próźna 
Żale żeśmy opuścili tor cnoty. 7 tem wszystkiem moj' 
synu, szczęśliwi są ci „którzy zatwóim przykładóm na- 
uczą się nie poddawać się rozpaczy i którzy pamiętać 
będą że chociaż dzień już bliski jest końca, a ich siły: 
są osłabione, zawsze można ostatnie usiłowanie uczy“. 
nić, iże stałość zawsze nas pozyprowiin do zainió- 


rzonego celu. l i z w 
i 7 bd 
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Która żaliła się że ma serce nazbyt żkliwe. 


Zmartwienie! płacz! posępność!ach dla cze. 
góź to wszystko czuła Zofjo. Niewierzysz twoje- 
mu sercu, jak mówisz, lękaszsię aby cię nie zdra- 
dziło. Szlachetna lecz zbyteczna obawo! Poznajesz 
w sobie czułość , która cię trwogą przejmuje, przy- 
jemna prostóto! Ta zbyteczna czułość na którą się 
żalisz jest skarbem, jest obfitem źródłem rosko- 
szy zawsze czystych, jeźli zawsze będą *cnotli- 
wemi. Masz kochającą duszę, kochaja droga 
Zoljo, jest to prawo przyrodzenia zmuszające cię 
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do. kochania w miarę czułości jaką, ci. udzieliło, 
$yrzyjało | ci, a ty mu wIERRSAS?, jego dary, u- 
ważasz je jak macochę która ci zasadzkę stawia. 
Pomnij raczej, darów jego ostrożnie używać > bądź 
ostrożna w użyciu tego tak szacownego przy miotu, 
Nie udzielaj go zbytnie, strzeż się najbardziej u- 
podlić go zbieraj ostrożną ręką kwiaty za ślada- 
ami twemi rosnące. Bęlą świeże i powabne dopó- 
ty epski i ich nie skazi tchnienie zalotności lub pło- 
chosci. je li cnotliwa 1 rozstropna osoba kocha , 
w tenczas oddaje serce swoje zupełnie i bez po- 
działu: dobrze więc, wybierz serce godne twoje- 
go, tkliwe, czułe, cnotliwe jak twoje; zapewnij 
się o świa wyborze 4 pątesgoy trwogi oddaj się 
czułości i nie” martw się wi grej. , 


"Miłość twoje czucia zmienia, 
Pod swoje skłania cię prawa; 
Czeste wydajesz westchnienia.. 
Prożną jest twoja obawa. 


. m 5 *> 
Serca tkliwe łatwo skłonić 
1 tatwo zająć się dadzą, 
Czemuż więc chcesz się uchronić , 


Przed niepokonaną władzą. 


Miłości tak się obawiasz» 


Ach: czy znasż Zoljo droga? 
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Niech się nie przejmuje trwoga 
Mylnię ją sobie tw stawiasz, 


Nieraz ona groźną bywa, 

Swezo cela zawsze dopnie, i 

Lecz jakże będziesz szczęśliwa: 

Jeźli m) pręty parea. viso 


Vis 


Miłość doścignie cię wszędzie, 
Czystą roskosz za wsze zrodzi, Weź” 
A Qna twe: serce „posiędzie, „3 
A za to pis nagrodzi., 
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Jak to bywa: A ai 1 1 i głapstwem wiedzioną 
Stanięła przed Olympem ociężała wrona. 
I o przystęp do dworu Ganimeda prosi, 
Twierdząc że w4żne odkrycia przynośi. 
Rządca Olympu jeżeli, zdrów wstanie , 
Da posłuchąnie. 

Właśnie tej nocy raczył wyśmienicie trawić, 

I był w łagodnym humorże, 
Co rzekła wrona: ja wam będę prawić, 

Niech ujrzy prawdę kto móże. 
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„Potężny Panie! rzecze z'uniesieniem , 
„Zle się dzieje pomiędzy skrzydlatem, stworzeniem! 
» Wróble, Trznadle, Przepiórki, Turka wki, Cietrze- 
»»Skawronki , Kuropatwy, Jaskótki, Bekasy, (wie, 
„Co się tylko wylęże na błocie lub.drzewie , 
„Wszystko nazbyt wysoko nazbyt. szybko lata, 
„,Postrzegam że: te niebezpieczne, czasy, 
„Jeźli dłużej potrwają miłościwy Panie ! 
„»Przyśpieszą nam koniec świata, 3% 
„A wprzó ód tpadnie twoje Pariówanie." K 
„Racz uśmierzyć 'ten popęd zdziczałej” natury, 
„Niechaj ptaki! latają Wszystkie tik” jak kury... 

iAle Jowisz którego w.rządach mądrość pó | 

Uśmiecknął się z litością nad żądaniem podłem. 

I rzekł: pisay porządku nie odmį aje swiata, 
};Niechaj (sobi! stałe wszelki jak + umie; tak lata, 
,,Wola moja na zawsze..jest wam objawioną x 
Nie. warto aby | dlą wron kedy został wroną. 
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Wiedza piękności R iw 
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Niech. L A son tes sinrin 
Rrzekł Bojomir do swych ów 
Waleząę, « dla chwały i i róży; .. ERRE EE 

Dostąpićmożna WaWrzynów: . sogi X 
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Więcej jako, Bajśrd biegł wszranki, 
I sławnym został rycerem, 
Bez szarfy swojej kochanki: 


Był tylko prosty żołnierzem; 


Kogoż nieszezięście nie wzrusza, = 
Wygnania z ojczystej ziemi, ` 
Znany wam los Owidjusza; > 
On się wsławił treny swemi. ż 
Dziś j jemu niesięgaą hołd winny 
Wsławił się piękną kobietą į 
Lecz bez wspomnienia Korynny:. 
Byłby oń prostym Poetą. p 


Słyną Palio meta: -A 
Lecz w swym kunście był on słaby, 

Dopóki go nie zajęła 
Dziewica swemi powaby. 

Nie mógł mieć chwały nadziej: 
Pozniej go czczono ołtarzem, 

Tak bez boskiej Galatei, 
Byłby on prostym rzeżbiarzem. 
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Róża miłości. (z francuzkieg'o) 


Mała rożyczka. kwitnie pod cieniem, 
Swieża powabna i miła, 
Ledwie rozwita poranka tchnieniem; I 
Swą istność wonią zdradziła, 
Nie do tej róży rzędu należy 
Co się swym blaskiem nadyma, 
Skromna choć wszędzie zapach rozszerzy. 
Choć palmę wdzięków otrzyma... 
Rośnij spokojnie barwą ozdobna, 
Swieższa od ranku, godna wazdrośoi E 
Królowo kwatów, różo nadobna: 
Rożo miłości. 
Skoro cię wietrzyk uchylioku, 
Coś nas do ciebie prowadzi, 
Przywabia pociąg pełen uroku: 
Widzieć cię wszyscy by radzi; 
A gdy cię oczy odsłonią , 

Twym wdziękiem pieszcząc się mile, 
Wszyscy pragńiemy tchnąc twoją wonią ; | 
Lub choć ją wciągnąć na chwiię. 

Skarbie natury ziej wzięłaś ręki 
Niepożyczane przymioty, 

Strojem twym całym skromność i wdzięki, 
A sztuką lube pieszczoty. 


e 


Niewinna wszystkie przemogłaś kwiatki, 
> Mimo twych wdzięków nie płocha , 
Piołka przymiot posiadasz rzadki; 

Nim cię kto ujrzy już kocha, 


Rośnij spokojnie. etc. etc. 


Pompeja. (a) 


Potina Tomasza Babingtona Macaulay 
przełożone z Angielskiego, 


z Witaj piękna Italjo! ziemio niegdyś Heino 
ulubiona! Kraino żyzna w Poetów i Wojownikow, 
sław na lutnią i i orężem, ty co wydajesz bogate wi- 
nogrona 1 woniejące vaiki. Ojczyzno sztuk, zie. 
mio Jenjuszu i miłości, witaj raz jeszcze ! 
Orły. twoje nie rozst ewają ju? trwogi po nad, 
brzeżach Atlantyku. Boractwa wschodu, skarb by 
ulegtych ci Królów z dalekich krain nie zlewają 
się więcej na łono twoje, Zniknęła sława twoja, 
wieńce laurowe, . bogate korony i miecz zwycię- 
stwa», „przeminęła. potęga twoja i siły; ale Muzy 
„mezęszczaj: qe jeszcze ną „brzegi twoje, lubia adiis 
dzać te miejsca gdzie niegdyś maiaszkali O! jesli 


(a) Miasto to padło ofi»rą wyjiewów Wezawja- 
Sza za panowania Tytusa 


. 
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prawda, że się uśmiechnąć raczyły synom Albjo» 
nu, jeżeli im winniśmy nauki, które język nasz 
ułagodziły i ogień ożywiający pienia nasze; põ: 
wiedz im niechaj wezmą milezącą litnię zawies70- 
ną na gałęziach samotnego dębu , co ocienia grób 
Wirgila, powiedz im, niechaj uroczem dotknie. 
niem obudzą uspione strony; i niechaj Poetę świę- 
tem przenikną płomieniem; zamierza opiewać zda- 
rzenie, przejmujące podziwieniem i trwogą. 

O Pompejo : mury twoje dzisiaj w gruzach 
leżące , poświadczają. że _ wszystkie boga- 
ctwa i słodycze tej ziemi, znajome ci były,i 
żeś doznała wściekłych jej burzy. Nieszczęśliwe 
miasto ! ośtatni dzień twój był dniem wesela, a 
przyrodzenie „dawało się go z tobą podzielać. Zie- 
fir kołysał lekko błękitną wód powierzchnię, i WO 
ście drzew. ' Słońce pogodne na czystem niebie 
przyświetało łąkom powabnej krainy; obok czar- 
nych Appeninu $zeżytów odzianych dębami, 1 ol- 
brzymiemi jodły. Ale oto już dzwięki radośnej 
hańmonji roż legają się w Pompei. Domy zielone- 
mi ozdobiono splotami: wszyscy mieszkańce śpie- 
szą połączyć pienia i podzielać obchód dnia uświę- 
conego. Kapłani postępują z skrońiem ozdobionem 
w przepaski, a dziewice wieńcami strojne splatają, 
ramiona swoje do tanów joskoszy. Surowy żoi- | 


nierz wyjaśnił lice, i uśmiechnąć się raczył. 
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Dzieci upojone radością skaczą wesołe, z gło- 
śnemi okrzyki cisną się do ołtarzów tłumy. Przy- 
wodzą Pana trzódy, byka białą pokrytego śiercią, 
z pozłoconemi rogami, co Bogom ma być poświę- 
cony. Oa postępując chwyta trawę po dolinie, 
pląsa, i skacze z radości zbliżając się do świąty- 
ni, gdzie krew jego toczyć się będzie. Nieba! ten 
tłum obchodowy otaczający go, nie pomni wcale, 
że każdy krok który po kwiecistej stawia doli- 
nie, do podobnegoż zbliża go losu, Wszyscy się 
Cieszą, wszyscy stoją nad brzegiem przepaści. 

Na próżno około groźnych szczytów , olbrzy- 
mie widziadła chmurami odziane przesunęły się po 


skupionych popiołach i po grzbietach gór nie- . 


botycznych. ` Dare:anie wieszczą na miasto wa- 
“sze wskazywały reka, dla oznajmienią wam nie- 
'szczęsć. „Daremnie wrożby niebieskie trwogę wzbu- 
dzaty i znaki przyrodzenia przepowiedały klęski. 
„Daremnie okropny znak wojny żywiołów powiewał 
na łonie nocy, dla osts „eżenia was 0 walkach to- 
czących się w głębinie ziemi. Daremmie jęknął We- 
zuw jusz i zagrżmiał piorunami w zapalonem łonie. 
-Już oddawna orzeł opuszczając siedliska swoje» 
wzbił się w powietrze żałosne wydając krzyki, 

pewnijszego szukał zchronienia. Opuścił ko 
jeleń strwożony piekielnemi błyski. Przelękła się 
odważna łania, już jej nie ujrzem skaęzącej z ska- 
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ły na skałę po n d okropnemi przepaściami. Czło- 
wiek sam jeden pomija grożące wróżby isiarczyste 
p'omienie; przeczucie, ten pewny i skromny prze- 
wodnik broni i ocal tych, których natehnieniem 
swojem przejmuje, ale rozum zuchwały usypia, i 
naraża Się na niebezpieczenstwa których nie po- 
znaje. y i 

Tym czasem gromadzi się lud na widowisko. Zbie- 
ga się, w chodzi tysiącami dó pysznego przysion- 
ku poświęconego igrzyskom, obwieszcza niecier- 
pliwość albo podziwieme przez uniesienia  burzli- 
we podobne do szumu. spienionych wałów rostrą- 
cających się o skaliste brzegi. "Tam to Muza; wła- 
dając urocznem berłem przyodziewa zmyśloną o- 
k»załością dzieje upłynionych czasów. Piękne sztu- 
ki w świetnym orszaku podobne do nadziei młodo- 
ści , stawają około Królowey dla ozdobienia 
wdziękami i powaby swojemi jej ujnującej piękno- 
ści. Wzrok zachwycony przebiega z daleka szlą- 
chetne obraży Bogów 1 wojowników otaczających 
obszerny ten przysionek , rózlegające się echo po- 
wtarza odgłos radosnych pieni. Dzwięki namiętno 
ści wznoszą się i słabieją na przemiany, a tysiące 
milczących widzów, oddają hołd urocznemu na- 
tchnieniu, rozczulają się na urojone nieszczęścia, 
drżą przerażeni trwogą, i słodkiemu oddają się za- 
chwyceniu. | 
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Czemuż nieozwie się głos podobny do tego któ- 
ry okropnym dzwiękiem zabrzmiał! w świątyni Sa- 
lemu.;. który powściągnął szalenstwo zwycięskich 
Rzymian ścigających za nieprzyjacioły! Taki głos 
osuszyłby ronione łzy nad obrazami nieszczęść, w,wy - 
obrazni poety zrodzónych, zwróciłby waszą uwa- 
gęniebaczni! na bliższą okropność, naglące niebez- 
pieczeństwo, i na Focie klęskę która wam zagra» 
ża. i 

Zbliżyła się KGB chwila... Siarczyste chmu- 
ry całe miasto okryły kirem śmiertelnym. Słoń- 
cewpołudniu stojące zaledwie przeszywa czerwo* 
nym promieniem tę ponurą zasłonę.  Natenczas 
drżenie nadzwyczajnej trwogi zach wiało w każdym 
odwagę, ustały” natychmiast pienia : w tej nagłej cie- 
mności, nikt miemoże wyczytać bojaźniz twarzy 
drugiego lecz wszyscy słyszą westchnienia, i przy- 
tłumione: jęki przerywające to okropne milczenie. 

Tuż zewsząd słyszeć się dały odgłosy trwogi 
i rozpaczy, naglona tłuszcza rzuca się hurmem ku 
bramom. O śmierci! widok twoj jest najstraszli- 
wszym w tej chwili. Niszczysz tu wszystko aż do 
praw przyrodzenia i miłości. Naprożno dzieci że- 
brzą litości swych matek. Bez Wzdrygnienia brat 
depce po bracie, ów nieszczęśliwy ostatniem spojrze- 
niem oskarża przyjaciela ktory go wpotrzebie opu- 
szcza. Tam konająca dziewica oblewa łzami nogi 
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kochankai nadaremnie wzywa jego pomocy. Trwo- 
ga z drętwiła. Serce każdego... w sparcie zamieniało 
się w zgubę... 

W pośród ponurych ciemności wznosi się nagle 
ostrokrąg czerwonawych płomieni. Wściekły We- 
zuwiusz zionie po równinach deszczem ognistym. 
Żażegły się piekielne pochodnie, i niezwykłemi wi- 
dziadty zasępiońe napełniły obłoki... 

_"._ Słońce tymczasem z kończywszy ' swoj obieg: 
znów się pokazuje ña horyzonċie. Gdzież się podzia- 
ty owe piękne ósady... òwe błonia czarów nemi u- 
barwione kwiaty? Gdzie się podziały wyniosłe wie- 
że niegdyś sklnjące się słońca promieniem? Pu- 
stynia białych popiołów , gdzieniegdzie ognistemi 
przerznięta sthumieńianii, zajęłaich miejsce. Wszy- 
stko milczy, wszystko już nie żyje tam gdzie weza- 
raj wesołe dziewice uroczyste miciły pienia , gdzie 
oklaski odpowiódały harmonijnym lutni odgłosóm.., 
"Wszystko milczy... Jako! prawdziwe słyszeć się 
dają jęki ż pòd żiemi? Jeszczeż goreje płomień ży- 
cia wsercu pochłoniohych, może ich jakie mocne 
sklepienie od zguby ochrania. Ach! możnaż mieć do- 
syć odwagi aby opisać straszliwą walkę, pomiędzy 
żądzą śmierci iupartem do Życia przywiązaniem; 
okropną jest pewność powolnego konania w grobo- 
wej otchłani. Spojrzij nanieszczęsnego!.. zbledniał 
jako ¡trup na ofiarniczym złożony stosie,, gwałto- 
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65 
wnem wzruszeniem twarz jego miotana, jak stra- 
szliwym Przeraża mię nśmiechem, utracił wolnosć 
mówienia, chodzi bezs usannie , maca po ścianach 
mogiły, wołą straszliwym głosem rozpaczy, kale- 
czy wybladłe usta... ręce mu zwisły, krew się ścię- 
ła, skamieniaty koście. 

Spiesz głodzie! spiesz się zakończyć to okro- 
pne życie! Nie stety! w wprzód niżeli i uśmićrży cier- 
pieńia twoje grobowy pokoj, te ustrońia przy wa- 
lone popiołem, będą świadkami boleści, konala, 
i okrutnych przeciw własnemu życiu usiłowań , 
których Żaden język niezdolny opisać, będą świad- 
kami skatków zbrodniczej rozpaczy. 


Ach: zarzućmy na ten śtrszliwy obraz zasto: 
nę nocy i wieków. 


Jdź! zobacz dziś Pompeję, uważ te poważne 
rujny, te słupy, te kolumny wielkie jeszcze w sa- 
nym upadku, te świątynie starym mchem okry: 
te, te kołyszące się kwiaty na marmurowych skle- 
pach , rozważaj i dumaj nad tym grobem ludu. 

Nielękaj ` się odstreszających widóków śmier- 
ci. Wszystko jest tu pięknem, wszystko jest zielo- 
nem. Woniejące myrty okrywają pochyloną doli- 
nę, Kościoły , ogromne głazy, łaźnie i wieże nie 
gdyś tak wyniosłe, leżą okryte kwieci istą murawą. 
Rzekibyś że przyrodzenie zupoobaniem na te ruj- 
ny dary swoje wylało,i że dla is igrzyska połączyło 
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gruzy , rozproszone miasta, morzem woniejących 
krzewin. Spoczywa pod ich cieniem Pompeja jako 
dziewica Ateńska, Życiu wydartą , a której ręce 
czoło iszyję alabastrowę wonne uwieszczyły splo- 
ty; wierny obraz piękności: zachwycającej lecz zni- 
komej. 

Powabny ismutny widoku r Obrazie Stras oli 
wego zniszczenia! o Pompejo! piękną . jesteś nawet 
1 wstanie okropnego upadku. Jmie twoje żyć bę- 
dzie w większym blasku i chwale, niż ci ją losy 
twoje wrożyły. 
| Nieśmiertelni wieszcze! którzy rymy swoje- 
mi przedłużacie panowanie Latium i Aten, któ- 
rzy zachowaliście dla nich berło pamięci: Wy! 
którzy oddychacie świętym ogniem. Pindu, kto- 
rzy byliście zdolni zgłębić tajemnice natury i po- 
znać labyrint człowieka, wielcy mężowie! którzy 
żyjecie wposród ' blasku uwieńczeni niezwiędłemi 
kwiaty Elizeju! zwróćcie tu wzrok wasz n na chwi- 
lę. Sława nagradza zapomnienie czasu i nó- 
we rozlewa zaszczyty. Rozwarte sklepienia Pom- 
pei wróciły nam długo utracone skarby umiejętno- 
ści i Jeniuszu. Znajdziem tu lutnię Poety znaj- 
dziem poważny koturn, czarowne narzędzie wy- 
mowy wyższej nad berło ioręże i wszystkie po- 
tężne wdzięki które zachwycają , unoszą i rozrze- 


wniają duszę, 
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O Zółkiewskim 


"Trajedji Jgnacego Humnickiego z powodu. 
umieszczonego o ni.j artykułu w Nre: 28. 
Gazety Literackiej. 


Każdemu poczynającemu pisarzowi dwóch rze- 
ezy do jego dalszych postępów potrzeba; zachęcenia 
i ścisłej krytyki; pierwsze skłoni go do prac i 
usiłowań da szych, druga zachowa go od zarozumią- 
łości. Pan Humnicki oddając pierwszą swoję tra- 
jedję pod sąd publiczności, otreymał w nagrodę 
pricy pochwa y i oklaski, wszyscy bowiem 
spodziewają się że ten ktory od Żółkiewskiego Za- 
czął, daleko zajsć może. Jednakże i początkowa 
praca równie jak dalsze ocenioną i rozebraną być 
winna, a wzgląd na niedoświadczenie i wiek, nie 
do utajenia, lecz do wymówienia błędów jest po- 
wodem. Tą myslą powodowani.w Nr: 9. Wandy 
na rok bieżący, umieściliśmy krytykę Żółkiewskie- 
go: tak jak nam n's:'e wskazywało przekonanie. 

Artykuł umięszezony w 28. Nrze Gazety Li- 
terackiej nie jest krytyką trajedji Żółkiewskiego, 
lecz raczej odpowiedzią na naszę; nie odpisy wa- 
libysmy na nią, gdyby tylko szło w niej o samą 
sztukę , lecz że Autor Recenzji i osobistości powa- 
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Żył się dotknąć, przymuszeni jesteśmy zdanie na- 
sze o tej sztuce niektóremi poprzeć uwagami. 
“ Niechcąc aby nam na ślepo wierzono, w kry- 
tyce Żółkiewskiego każdą uwagę; każdy zarzut po- 
parkóny cytacją. Recenzent w Gazecie Literackiej 
innego chwycił się sposobu. Podług niego Trajedja 
jest doskonałą, krytyka fałszywą, a dlaczego ? 
dla tego że on tak utrzymuje, że to zdanie naprzód 
napisane, w druku uświęconę zostało za ponocą Zy- 
cerów i Preserów , że nareście umieścił go w pì- 
śmie które się być imieni Literacką Gazetą. Przy- 
znać trzeba że to są niezbite dowody ! i 
"Na każdy zarzut nam przez wydawców Gaze- 
ty Literackiej czyniony , moglibyśmy po edpo- 
wiedź do krytyki Żółkiewskiego (Nr; 9. Wandy.) 
odesłać , lecz ograniczemy się na niektórych. 

A naprzód co do charakteri Żółkiewskiego. 
Gdyby: tylko szło o osobę i życie Hetmana, po- 
święcenie się jego byłoby cnota, byłoby godne tych 
pochwał które mu oddają w gazecie Literackiej ; 
lecz Autor Trajedji do zguby Żółkiewskiego przy- 
wiązał zgubę ojczyzny (czego wcale niema w hi- 
storji). o to jest zgubić ojczyznę ?... im więcej 
się zastanawiam nad zńaczeniem tego wyrazu, tem 
śmielej twierdzić moge, że gdyby Żółkiewski był 
w tem położeniu , w jakiemgo stawia Autor, gdy- 
by tak był sobie postąpił, jak postępuje w Traje- 
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dji, w tedy czyn jego nie poświęceniem się, lecz 
raczej zbrodnią nazwaćby należało; chyba że kto. 
inne ma wyobrażenia o zgubie ejczyzny. 

Że miłość Henryka ku Praxedzie jest wadą, 
utrzymujemy dla tego, że się do rozwiązania sztu-, 
ki wiele nie przykłada. Nie Henryk skłania ojca 
do boju, nie Praxeda skłania Henryka p ale list 
Króla Zygmunta. . 

Nie powstawaliśmy n na Antara Zoe kiego 
że wiersże innych pobrał do swojej trajedji, o- 
wszem staraliśmy się usprawiedliwić (502 tego Za- 
rzutu , który zawszę zarzutem być nie przestanie, 
zwłaszcza że nie tylko z rzeczy drukiem ogłoszo- 
nych, lecz i „zrękopismów powyjmowane , wiersze 
znajdujemy w Żółkiewskim ; jako te szz Glińskie- 
g0, na co tem mniej pozwalać należy, że sprawdze- 
nie i dojście jest trudniejszem. Mogą być też sa~ 
me myśli w Autorach , lecz nie też same wyrazy, 
nie te same rymy, nie te same wiersze: od eze- 
goż styl, od czegoż wersy fikacja? i 

Obwinia ją naso zazdrość w Gazecie Literackiej, 
Dotykanie osobistości jest bardzo nie zręcznym spo- 


sobem obrony. Już tylokrotne spory literackie do- s 


wiodły, że prawie zawsze skrytykowany, lub przy: 
jaciel skrytyko: wanego tego środka się chwyta: niech 
sądzą nie uprzedzeni czyli wytknięcie błędów w 
które Żółkiewski ; tak jak każda poczynającego pra- 
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ca, zwłaszcza w zawodzie dramatycznym obfituje , 
czyli oddanie sprawiedliwych pochwał talentowi 
Autora, płodem zawisci nazwać się może. 
Gorliwość za sprawa Autora Żołkowskiego tak 
recenzenta uniosła że aby jego krytykom zaszko= 
dzić naciąga jakie tylko może dociaki, powiada że“ 
śmy utworzyli nową Ortografią, żesmy natworzyli 
mnostwo nowych wyrazow. 1 ©. © | 
Mimolńie do śmiechu pobudza Bldchny 
sposob pisania; zapomniał recentent że Ortografia 
Wandy jest Ortozrafią Felińskiego, nie był łas- 
kaw przytoczyć chociaż kilka tych no wych wyra- 
zow których mno stwo wymągało by może osąć 
bnego Artykułu dla ich dokła laezo o; zenienia. Kon- 
czy Recnzent swój Artykuł w Gazecie Literackiej 
temi słowy, że w dzisiejszym czasie W którym tak 
trudno, cos dobrego wid zieć na nasz ym 
Teatrze, Żotkiewski jest szezęśliwem zjawieniem 
dla sceny ojczyste ,1życzyć należy aby Autor jego 


dawał nam „podobne sztuki. Szęzęśliwem zjawie- 


niem jest Z Żołki ewski, to prawda; bo nam poka- 
zał pisarza ztalentem: lecz mimo tego szczerze o$wiad- 
częże życzę Autorowi aby nam nie podobną lecz 
lepszą na przyszłość sztukę napisat. Zna toon za- 

ewne ‘bardzo dobrze, iż aby mieścił się obok Xa- 
torów Ludgardy , Barbary , Bolesława, gdzie mau 
już w Gazecie Korrespondanta miejsce naznaczorńo; 
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nie coś podobnego, lecz cóś lepszego winien napi- 
ssać. W tenczas Żółkiewski będzie że tak rzekę: 
zorzą tego słońca , którego zejścia z ŻE 
oczekujemy. E 

Już"od niejakiego czasu rwidziemy że Gazetabi--- 
teracka ma dwa cele: pochwałę xiążek wychodzą- 
cych z tejżer Drukarni co i ona, a drugie dotknięcię 
gdzie można niemogących mimo chęci sprzyjać jej pi- 
sarzów. Niewięm czyli to są Literackie cele: lecz zmaszej 
strony oświadczam że w dalsze spory wchodzić nie 
będziem „* są one zwykle obojętne dla większej liczby 
czytelników, a dla i mniejszej jak tę tak tę stronę; nai 
grzysko wystawiają. Z,całego serca ridziętny wydawe 
com Gazety Literackiej, aby: raczyli zmieńić swój 
sposob pisania: Literatura- -Peryodyczyia jest unas w 
kolebce; dopiero pierwszą mamy Literacką Gazetę w 
Warszawie, powinna więc utrzymywać się w godno- 
ści właściwej pr zedmiotowi swojemu a przez dotyka- 
nie osobistości, uszeypliwość, niezgłębienie rzeczy, 
brak ciągłego Systementu, nie a nadziej, 
ktorą w niej chciano położyć, (a) 
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(a) Przykro ; nam kat; że po raz: drugi musiemy 
URO KE Wydawcom Gazety Literackiej, 
ażeby fłszów publicznie nie ogłaszałi. > Re- 
cenzja Żółkiewskiego w Wandzie umieszczona 
napisaną | została po wyjściuz druku tej traje* 
dji, a nie po „pierwszych kilka w 2-20 
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Teatr Narodowy. ; 


W przeszły Czwartek, to jest dnia 19 Lipca 
odegrano na teatrze Narodowym po raz czwarty 
Komedjo-operę rd; Dmuszewskiego' pod tytułem: U- 
łan ioperę przez tegoż przełożogą Handel na 
Żony. RY PRA cy 

Pierwsza. z tych sztuk dobrym duchem iw 
zorowemi Wodevilami, druga wyborną muzyką i dos, 
statecznym zaleca się przekładćm, 


-Od niejakiego czasu Artyści Teatru Narodov 
wćgo grywawają w. Królewskim . Łazienkowskim 
Teatrze. Przyjćemość mićsca, ozdobność Teatru naj: 
korzystnićjszego „dla śpiewu i muzyki ściągają zna; 
czną liczbę spektatorów. Pokazy wany jest także na 
tym Teatrze widok Łazienkowskiego Pałacu, penzlą 
P. Courtin który się wszystkim znawcom mocno poe 
dobat: ans ENNEN 
Z hrie z i HoN s Par ty 3 

cjach , jak to Gazeta Literacka kłamliwie ohb- 
wieszczać się poważa. 
, W jednym z następnych mumerów Wandy 
umieścimy „porównanie Żółkiewskiego przez 
Humnickiego , i tejże Trajedji przed szęśdzie- 
aso laty „z pod pióra Józela Rzewuskiezo wy- 
szłej; nie przeto byśmy usiłowali walezyć da- 
lej z wydawcami Gazety Literackiej» lecz dla 
przekonania, że mimo wytehniętych uchybień 
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nie ważemy sobie lekce Humnickiego pracy. 


Miłość Apiekarzem. 
Przez L. Kropińskiego Autora Ludgardy, 


Miłość dziwaczna, okrutna, skrzydlata ; 
Co igrając z szczęściem ludzi; 

Z, miejsca na miejsce przelata, 
Gdyż się łatwo wszędzie znudzi, 
Bardzo lubiąca odmiany, 

Wszelkie przebiegłszy i miejsca i stan; 
Wpadła lecąc przez Puławy 
(Odwieczne siedlisko swoje ) 
W dniu uroczystej zabawy, 

Do Apteki między słoje. EL 
Coż się stało ? źle się stało: 
Kilku zbladło , 
Kilku padło , 
Wielu się rozchorowało ,` 
A co gorsza, w całym domu 
Niema nawet leczyć komu. 
Miłość, która bywa, 
Najstraszniejsza kiedy tkliwa, 
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Przejęta smutnym obrazem ` 
Tylu nieszczęśliwych razem; 
Ulitowała się przecię 7 
Śaczęta chorych leczyć, bywać w lazarecię; 
Ja 


Z lazaretu do Apteki, 
Różne im zaprawia leki, 

Skacze na pułkęi z pułki, zo 
‘Po maście, proszki, pigułki, 
Próżno, nic im nie pomaga, A 
Owszem choroba się wzmaga. ` 


Kiedy prawie wszyscy chorzy 
W boleściach życie kończyli , 
Trzej najsławniejsi Doktorzy 
W pomoc nieszczęsnym przybyli, 
To jest Rozum, Rozsądek, a trzeci, 
Czas co leci. 
Na same onych imiona, 
Zadrżała miłość szalona . 
Pan Rozum zaczął recepty czytać; 
O zdrowie chorych się pytać. 
A tem czasem pan Rozsądek. 
Robił w Aptece porządek , 
Czas zaś o choroby stanie, 
1 Czekał na kolegów zdanie. 
W tem Rozum po krótkiej chwili 
Tak rzecz kolegom tłumaczy , 
Że chorzy zbyt wiele pili, 
Łez cierpień i łez rozpaczy, 
Że największe onych męki, 
Sprawiły miłości wdzięki, 


Że przezierając recepty z kolei, 
(I w tem miłość najwinniejsza) 
W żadnej nie znalazł nadziei, 
Co chorych gorączkę zmniejsza. 
Gdy się to dzieje, 
Miłość którą rozum łaje, 
A która z niego się śmicje, 
Przed sądem lekarzów staje , 
Nie zuchwała, nie okrutna, 
Ale milcząca i smutna; 
Tkliwość i łzę mając w oku,, 
Oczekują ich wyroku. 
Ach! cóż się oprze jej sile! 
Na wdzięków i ponęt tyle, 
Na ową dohroć w jej twarzy > 
Zmiękniata srogość lekarzy; 
A że nie wiedzieli na pierwszym razie; 
Gdy się wzmagała choroba; 
Prezerwatywy przeciw zarazie , 
Więc mocno zasłabli oba : 
Na to nieszczęście ziemia zadrzała, 
I nieba wzywa litości, 
Bo w nich jedyną nadzieję miała, 
Wsparcia na przeciw miłości ; 
! Lecz głos co wznosiła trwoga, 
Przeniknąt na koniec Boga. 


/ 
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Zlitowat się Pan natury, 
Na jego roskaz czas, który 
Wszystko niszczy , wszystko goi, 
Którego przecię, 
Jednego tylko na Świecie, 
Miłość się boi. 
Pełen litości r 
Chcąc ród ludzki ubezpieczyć , 
od nowych cierpień miłości, 
Z lazaretu i apteki 
Jak szarlatankę wygnał ją na wieki, 
I sam zaczął chorych leczyć. 
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Zycie Henryka Dąbrowskiego. 
przez „le: Hr: Chodkiew icza 
jako dalszy ciąg, przypisów do Historji 
Legji Włoskiej. (a) 


Jan Henryk Dąbrowski, syn Jana Michała 
Pułkownika. Wojsk Saskich i Zofii Maryi. Łetów 
córki Generała Polskiego, urodził się dnia 29 Au- 


(a) Mając nadesłane sobie dwóch bezimiennych 
Autorów 'któtzie rysy Życia Jenerała Dąbro- 
wskiego w celu umieszczenia ich w kontynu- 


"a" 
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gusta 1755 roku we wsi Pierszowice. w Wojewdz- 
twie Krakowskićm. Wychowany w domu ojcow- 
skim w Hojerswerda , wszedł do wojska Saskiego w 
roku 1770 na Podchorążego w Pułku Hułanów do- 
wódzetwa Xiążęcia Alberta Saskiego, i przecho- 
dząc różne stopnie zostawał w wojsku Saskiem aż do 
roku 1791, W którym na głos powstającej ojczyzny 


, 


rzucił obce Szeregi, aby w własnyeh walczył za po- 


myślność tej ojczyzny, która jedynie izawsze, każ. 
dego z Polaków zajmować powinna. 

Jak kolwiek sczyrem usiłowaniem było Dąbro- 
wskiego już natenczas W icebrygądy jera, poświęcić 
siebie dla ojczyzny w wojnie 1792 roku; nie wszela- 
ko niewiemy onim, coby ną sprawiedliwe wspomnie- 

> ` 4» è 3 f . 3 s ra 
nie zasłużyć mogło. Wielcy ludzie w nadzwyczaj- 
nych tylko zdarzeniach poznawać się dają > a epoko 
rozwinięcia prawdziwćj zdatności, we dwa dopiero 
lata dla niego , nastąpić miała, 

Rok 1794, rok osłatecznćy walki dzielnego 
niegdyś narodu z przemocą somsiadów naszych, pier- 
kan ea 

acji przypisów do Histórji Legji 1szej , któ 

re] tenże Jenerał był twórcą i przewodnikiem, 

+; gdy w przekonaniu naszem osądziliśmy je zanie 
pewne, i codo niektórych względów niedosta- 
teczne + €zyniemy zadość obowiązkowi nasze- 


mu umieszęzą jąc tu żrwat tegoż Jenerała przez 


Hr: Chodkiewicza, krotko , wiernie i dokła- 
dnie skreślony , a i 
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wszą mu podał zręczność i poświęcenia się ojczyznie 
jukazania wiadomości wojennych, które mu poźniej 
sprawiedliwie sławą z jednaty. Kościuszko umie- 
jący każdego wartość oceniać, mniej baczny na zda- 
nia niechętnych jemu, zasę-ycił go stopniem Je- 
nerała Majora, nakt rym zost:jąc przy oblężeniu 
Warszawy lewemu skrzydła dowodził; po utracie zaś 
baterji Szweck iemi zwanych, obiął dowódz- 
ctwo skrzydła prawego, idnia 23 Sierpnia pod Po- 
wązkami imie swoje uwiecznił, za co go Naczel- 
nik na placu boju, złotą obrączką z napisem oj” 
czyżna obrońcy swemu ozdobił. 

Powstanie Wojewodztw W jelkopolskich, 0- 
swobodziło oblężoną stolicę i podało zręczność Ko- 
ściuszce , wysłania wojska ku ich pomocy. Wy- 
prawa ta (stosownie do żądania Wielkopolan przez 
putkownika Mosk: irzewskiey» oswiad onego) , po“ 
wierzona Dabrowskiemu zostala. 7 oddziałem tym 
wojska, złączył się Jenerał Leut: Madaliński pvo- 
wadząc jazdę: zejścię się razem tych dwóch Jenera- 
łów mających prawo do naczelnego Dowództwa, 
groziło: sprawie powszechnej: złe ztąd skutki Wy” 
bieki. naówczas polnomocnik wystawił. Uczuły 
moc ich dusze szlachetne, i każdy spieszył z wła- 
shej władzy dla szezęścia ojczyzny ofiarę przy- 
nieść. Dąbrowski przesłał raport zdoniesieniem 
iż się poddaje pod rozkazy Madalińskiego; Mada- 


79 
lifski zaś wobliczn wojska zeromadzonego w Ka. 
mionnie dnia 15 Września, uściskał Dąbrowskiego s 
i o świadczył iż idzie starszy pod rozkazy młodsze- 
go. Przykłal ten obywatelskiej cnoty, oby w 
późne wieki służył za dowód, iż niema takiej ofia- 
ry, której sy uczynić nie mógł obywatel, skoro po- 
myślność ojczyzny na pierwszym względzie mieć 
będzie. i 

Dabrowki korzystajac z popłochu, jaki padł 
no wojska Pruskie od chwili powstania Wielkiej 
Polski, przeszedł Bzurę i Wartę, połączył się z 
częścią powstań, i dnia 27 Września wszedł do 
Gniezna, dnia zaś 2 Października, stanął pod mu- 
rami Bydgoszczy 1 miasto to , po przypus zczonym 
szturmie zdobył, wziąwszy w niewolą mężnego lecz 
okrutnego Sekulego, wraz z osada: Czyn ten nagro- 
dzony zosta! pała szem honorowym, i stopniem Je- 
nerała Leutnanta. 

+ -Zwycięstwo to ostatniem było dla oręża nasze» 
go : Dąbrowski który zwojskiem swojśm w przecią+ 
gu dni 17 przedarł sie do Gniezna i opanował Byd- 
goszcz , znalazł się sam w najsmatniejszóm położe- 
niu, po bitwach Brzeskiej i Maciojowickiej. Odwa-. 
dze wojska Polskiego, dobrze ułożonemu planowi 
odwrotu, może zresztą złemu rozporządzeniu dzia- 
łań wojsk nieprzyjącielskich; przypisać należy, 
iż garstka naszych, aęwsząd otoczona i od War- 
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śżawy odcięta ; przeszła ril pilkädziesiąt w porząd. 
ku, żadnej nie poniosła straty , a nawet brańce wo- 
jenne z sobą do stolićy uprowadzić zdołała. 
Zdobycie nieszczęśliwej Pragi, popłoch na ca- 
łe wojsko rziiciło. Dąbrowski który stał z swoim 
korpusem pod Górą , przyciągnął dnia 4 Listopada 
pod Warszawę. Wziąść z sobą Króla, Radę i skar. 
by, przedzierac się z temi w góry Galicyjskie i 
Węgierskie, i i w nich jeszcze próbować Szczęścia, 
ten był plan Dąbrowskiego i i wielu znim Jenera- 
łów: nie przyszedł on atoli do skutku, a wojska 
do Drzewicy ruszy y. Zebrana wkrótce cała na- 
Sza potęga , uczyniła możnym 'przedarcie się do 
granic Froncuzkich przez Morawy, Czechy, Bawa- 
ją, do czego nasz Dąbrowski uczynił plan dnia 13 
Listopada: lecz i ten skutku osiągnąć nie mógł dla 


niezgody własnej ; (jak o łem w żywocie Wawrze- | 


ckiego mówić będziemy ) tak Jenerałowie nasi opu- 
$zczehi od wojska w Radoszy cach dnia 18 Listopą- 
da, w moc Się nieprzyjacioł dostali. 

Dąbrowski z Jenerałami innymi do Warsżawy 
przywieziony, zwycięzców doznał | szacunku. Su- 
Wwarów zaśzczycał go swemi względami, i 1 świetną 
mu nawet przyszłość wy. stawiał, byle go na los 
Polski obojętnym uczynić ; uic wszelako stałej w 
nim duszy zmienić nie mogło , , bo mąż ten nieugię- 
ty; wcześnie już rozmyślał had sposobami zacho: 


af Muadiin kac 


8 
wani a” | ojczyzny. Jakoż ść Pa E Polski po. 
dziele, a zajęciu w roku 1796 przez Prusaków War- 
szawy ; „opuścił on nieszczęśliwą ojczyznę, udał się 
do, Berlina, i tam myśli, swoje „względem Polski 
wskrzeszenia >, „Ministrowi Francuzkiemu Caillard 
udzielił , widząc zas potrzebę działanią w tej mie- 
rze, w Paryżu F puścił się przez Drezno do Francji, 
i „w miesiącu Wrześniu , podał w tym celu „projekt 
Dyrektorjatowi 'Wykonawczemu. . Plan ten jakkol- 
wiek był dla rządu Francuzkiego dogodny, „nie zo- 
stał wszelako zaraz przyjęty, co dopiero ostatnich 
dni Grudnia roku tegoż nastąpiło. „Dąbrowski stó- 
sownie do przyjętegó projektu ,, „wydał pierwszą 
do Polakow „ ,w miesiącu Styczniu roku „1797 ode- 
zwę we czterech jezykach, która jak, najlepsży . sku- 
tek. zdziałała , bo wśrodku miesiąca Lutego, ujrza- 
no już 1127 żołnierzy pod bronią, zgromadzonych 
około świętych STAY, chorągwi, amten 

+... Nie jest zamiarem pisma naszego pisać dzieje 
Legjów Polskich we Włoczech, których tworzenie 
się miało na celu zachowanie i imienia, Polskiego, a 
powodzenie. ich świetne, ną cnotach obywatelskich 
oparte było: rzecz ta przez się ważna, osobnego 
pióra wymaga; nie przeto jednak zamilezyć mogę, 
iż jej utworzeniu winniśmy zachowanie i imienia na- 
TABO] utrzymanie narodowego ducha, i powzię- 
cie tego powszechnego o waleczności Poldków mnie- 

8. 
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mania, które później tylu dowodami świetnie spra- 
wdzone zostało. „Legiony Polskie przez Dąbro- 
wskiego utworzone , lubo rozmaitym | ulegały sżezę- 
ścia kolejom ; w niczem jednak słusznie nabytej 
sławy nie przyćmiły. Ńie raz zwycięzkie, rzadko 
zwyciężone , a zawsze waleczne , ` przez czas długi 
na ziemi Włoskiej walczyły: Wenecja, Neapol, 
sam Rzym nawet > świadkiem był ich powodzenia; 
a święte groby Kamillów i Emiljanów , nie raz stu- 
chaty przysiąg walecznych tutaczów , który jak 
tamci Rzym, tak oni Polskę kochali! 

Przyszła nakoniec dłago od sęrce ich oczeki. 
wana pora; Orły Francuzkie nad brzegami Wisły: 
stanęły , nadzieja ukazała wypogodzone czoło Po- 
lakom, a Dąbrowski Jati się znowu na ziemi oj- 
czystej, otoczony wiernemi dziećmi ojczyzny. Wi- 
dok zasłużonego rycerza , podwoił w nich zapał : 
powstali obelg na rodowych mściciele, a prowadze- 
ni przez niego do sławy , pierwsze dowody da- 
iwnego męzstwa pod Czczewem i i Frydlandem zło- 
żyli: na obu tych miejscach zdobyte wawrżyny , 
skropił Dąbrowski kr "wią własną. 

Po przyznaniu bytu politycznego dla Wiel. 
kiego Xięztwa Warszawskiego , naczelne dowódz- 
two wojska Polskiego powierzone zostało Józefo- 
wl Xiążęciu Poniatowskiemu , jako najstarszemu Z 


Jener ałów polskich, Żajączek i i Dąbrowski którzy 
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przez ląt tyle walczyli ciągle o zachowanie imie- 
nia polskiego , czuli żal słuszny „ lecz mając dobro 
powszechne na względzie , pokryć go usiłowali. 
Wiedziało o tych niesnaskach. Polskie rycerstwo , 
iz żalem pozlądało na nieprzyjaźń tych, których 
Enoty do siebie zbliżały , a osobistość dwoiła; lecz 
nie miało ztąd żadnej obawy , bo jakiż Polak iie 
mógł być Pewny , iż pierwsze niebezpieczeństwo 
Sye “zatrze pamięć urazy. Zapewnienie to 
w ich cnocie $bj watelskiej , w całej się w roku 
1809 ukazało świetności. "Na widok wojsk Alstry: 
jackich występujących pod Raszyn, zginęła u wszy- 
semi pamięć niesnasek dawnych: dobro ogólne Za- 
jęło miejsce osobistości > niechętni podali brater- 
skie dłonie , a” zgóda pod której godtem jedynie 
pomyślność i Uwieńcza usiłowania 'cnotliw ych ; 0r- 
łom Polskim” zdbozpieczyła zwyciężstwo. Dąbro- 
wski przekonany ; iż wojska nasze przeszedłszy 
na prawy brzeg Wisły, wydołają nieprzy jaciół po- 
3 > Opiiszcza walecznego wodza”, żegna towarży: 

broni, 1 1 sam jeden do Wielkiejpolski pośpie- 
sza, aby zagrożony przez nieprzy jaciół Poznań , 
obecnością swoją Po: "Widok miłego” ich sercu 
męża, pokrzepia: wierność tej części Polski) któ 
ra w tej cnocie dla ‘inych zawsze byłą przykładem; 
podwaja się zapat w Polakach: w pośród szezęku 0- 
ręża, powstaje” sifa zbrojńa', która nie tylko ocala 
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nie dawno "zagrożoną Wielkąpolskę +» lecz, działa- 
niem swojem nad Bzurą , znaczny ma udział w przy- 
naglaniu nieprzyjaciół do odwrotu, a następnie do 
oswobodzenia zagarnionej stolicy. Korpus Dąbro- 
wskiego mocą czarodziejską utworzony ( bo taką 
właśnie mą siłę prawdziwa miłość ojczyzny) nale« 
żał następnie do działań wojska Polskiego, które 
zapewniły nam posiadanie znacznej części Galicji, 
Samego nawet Krakowa , tej dawnej Krolów Pal- 
skich stolicy. 

-Nie długo się Xięztwo *Warszawskie cieszy- 
ło ra AN rok: 1812 nową na kraj nasz sprowa- 
dził burzę. Wojska całej prawie Europy , z 
gromadziły się ną ziemi naszej, aby wskrzesić Pol. 
skę na której upadek niedawno, świat z oziembło- 
ścią spoglądał. Zgromadzony sejm pod Konfede. 
racy ją, obwołał Polskie Królestwo, a wojna naj. 
zaciętsza zbroczyła krwią ludów nieszczęśliwą 3 zie- 
mię, . Niecheę opisywać wypadku wojny roku te- 
80, skutki jej są wszystkim wiadome , opowiem 
więc w krótkości , jaki w niej miał udział Dąbro- 
wski którym piszę. Trzymać wosaczeniu twier- 
dzę Bubrujsk ,. i dawać baczenie na niewielkie od- 
działy wojsk Rossyskich. w okolicach Mińska znaj- 
dujących się, to było powinnością dywizji pod do- 
wódzctwem Generała Dąbrowskiego będącej. Dąbro- 
wski zostawiony samemu sobie, wypełnił ścisle roz- 
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kazy dane, i lubo, z nazbyt uszezuploną dywizją, 
przez jej ucierpienie po przegranej naszych pad: 
Kajdanowem, znącznie.się wszćlako przyłożył do za- 
bezpieczenia odwrotu wojska Franeuzkiego z pod 
Moskwy; a nawet do ułatwienia przejścia jego | przez 
Berezynę. (1) W roku 1813 bohater nasz dzieląc los 


wojska Polskiego opuszezającego Xięstwo., udał się 


ranny do Drezną „1 tam stosownie do rozkazów da- i 
nych przez Napoleona , działał od Witembergą , w 
stanowczej zaś batalij pod Lipskiem, aż do ostatniej 
chwili odwrotu, utrzymywał ważne stanowisko o 
które się opi erato lewe skrzydło wojska Francuz- 
kiego. Po zgonie walecznego Wodza Polaków, 
Dąbrowski odprowadził szczątki wojska Polskiego 
za. Ren, ich się jedynie tradniąc uporządkowaniem : 
tak rok 1815 był już zakresem działań jego wojen- 
nych. S c 

Opatrzność która odlat trzech ciągle doświad- 
czałą wytrwałości Polaków, ulitowała się nakoniec 
nad. stanem ich cierpień ,i wyciąznąć zniezasłużo- 
nej przepaści nieszczęść, naród nieugięty postano» 
wiła. Mocarze świat : traktatem Paryzkim w dniu ; 


(1) W przejściu tem przez Berezynę, wielkiego 
wojska Francuzkiego, najwięcej zdziałały Pole 
skie dywizje będące pod sprawą Zajączka , Das 
browskiego i Koazięwiczą j którzy chlubnę 
tam rany odnieśli, ` 
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11 Kwietnia 1814 zawartym, wa tykule XIX chlu- 
bne wojsku Polskiemu dali wia ectwo a Właltzóń 
Północy, który enoty cni‘ i nagradzać umie, opie 
kę mi swoję nadal zapewnił. ZERA na nowo roz- 
proszonych Polski rycerzy, uzbroić ich ręćć aby te 
gotowe były ra óbrońę Polski, (której rychło 1 miał 
się sam stać ojtem ), te były podówczas zami ary 
N. Cesirza Alexandra. *Komuby to ważne dzieło 
powierzyć, niepotrzebowano” ramystu, zasługa po- 
dała Dombrowskiego nazwisko, a tyehły skutek uż 
wieńczył Poralgł 0 nim nadzieję. 

"Tyle zasług w ojczyźnie, zwróciło nań uwagę 
Króla Polaków” wynieść g go na dostojnóść Seiiutora 
Wojewody, zaszczycić go stopniem Generała fazdy; 
ozdobić orderem orła białego, było to nagrodzić 
prawdziwą zasługę , było to zadość uczynić ućzuciom 
p ab ceniącego cnotę. Wszystkie te zaszczyty zla: 
ty się razem prawie na niego, czemuż dola zazdro- 
śna szczęścia Pólaków,y niedozwofiła. mu dłużej cie- 
szyć się łaskąmi Ń. Króla, nam zas zapatry wać s 
na nagrodę přawej zasłogi: czemuż nas tą nową stra” 
tą dotknęła? 

Dąbrowski nazwyczajony ) nie drżeć na widok 
śmierci, ukazał całą swoję przytomność w chwili 
dla każdego stanówczej, a pożegnawszy żonę, dzie- 
ci i przyjacioł , niestrwożony wyzionął ducha swo- 
jego dnia 6 Czerwca Roku 1818 w Winogorze, gdzie 


"ra" 
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stosownie do woli jego, pochowany jest w mundu- 
rze tym, w którym walęzył na ziemi Włoskiej za 
byt ojczyzny (2). a 


Mąż ten znamienity łączył z odwagą, najgruń- 
townieszą znajomość sztuki wojenej, (3) która mu 
niepośledne miejsce pomiędzy Generała mi wieku 
tego zjednała. W nagrodę zasług otrzymał w ro- 
Ku 1794 pierścień i Sźabię, w poźniejszych zaś ko- 
mańdorski krzyż Pofski, korony żełażnej, i legji 
honorowej, oraz Order Orła białego. do najślache- 
tniejszych jednak 'ozdób , "policzyć należy te ran 
siedm , które odniosł w sprawie ojczyzny. , (a) 

C: 4 

ma. EE E A S E S PT O E OS SEN ży 

(2) Każał przytem. włożyć w swą trunę dwa pa» 
łasze jeden lonorowy z roku 1794, adrugiten. 
który muisłużył na wszystkich wyprawach Wło 

. ..;„Skich , oraz, trzy kule wydabyte. z ciała jego. 

(3) „Dąbrowski posiadał potrzebne stanowi jego 
nauki, które miu w stęp do Towarzystwa 

Król: Przyjacioł , Nauk .zjednały ; umierając 

zapisał on Zgromadzeniu temu własne ręko- 

pisma; i ważne zbiory. Między ' wielu naro- 

dowemi. zabytkami, choragiew Machomeėta za: 

wieszoną przez Sobieskiego w Lorecie, którą 

mu był podarował Naczelny Wódz wojsk 

vancuzkich, chcąc przez tonagrodzić poświę- 

cenie się Polaków walczących. nad Tybrem... ; 

(a) Żywot ten wzięty jest z pięknego dzieła pod 
tyt: Portrety wsławionych Polaków, 

SPORO 


Śmierć Aljego. 

Wyjątek z Henryady Woltera nowego przekładu, , 

WREN 
Alji wszędzie zagrażał śmiercią i zniszczeniem > 3 
Dumny trzydziestoletniem w walkach powodzeniem, 
Co mimo wiek podeszły, wśród „srogości, boju, 
Pokrzepiał siły walczyć odwykłe w pokoju. 
Zwycięzca, na zaszczytną potyczkę się sroży — 
Stawa rycerz podobny „do wiosennej, „róży y | 
Co w dzień ten, r ównie świetny i równie zbrodniczy; 
Miał zaczynać dopiero zawód wojowniczy. 
Zaledwo drogi Hymen udzielił mu wdzięku 
Wychowaniec miłości, z jej wychodził ręku, Sa 

sheac większej nat tę sławy szlachetny młodzieniec, 
W polu bitew j rycerski pragnął zyskać wieniec, 
Młoda małżonka w chwilę rozstania się smutną , 
Przeklinając i i związek i i walkę okrutną , 
Uzbrajała kochanka, a drzące jej dłonie, 
Ciężką zbroję na niłem zawieszały, łonie,  . 
vĄ płaczem kryła mu czoło na spotkanie srogie , 
Czoto „i pełne wdzięków i i sercu jej drogie, 
Przeciw Aljemu , śmiało młody rycerz bieży, 
Gdzie staje wszę ędy postrach, woagdy wrzawę Szerzy, 
Przez zasłane trupami, krwią zbroczone błonie, | 


Wspinane , szy bkim pędem przebiegają konie, 
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Krwi chciwi, wciężkiej zbroi, a w ręku z ; Saliz bij A 
Przeciw sobie rycerze uderzają razem. 

Żiemia odgłos odbija, dzidy się strząskały ; 

Tak na jaskrawem niebie, chmur straszne nawały, 
Co w łonie, zaród śmierci , grzmot ognisty niecą , 
Toczą walkę w powietrzu i na wichrąch lecą , 
Czarny ich zamęt nagłe otwierają błyski, 
Przerażając śmiertelnych strasznemi pociski... 
W tem każdy z skoczył z konia, i izręcznym obrotem, 
Przeciwnika śmiertelnym chce ugodzić grotem, 

W zuchwałych ręku, warczy oręż niespokojny , 
Już nadbiegła niezgoda, bóstwo srogiej wojny, 
Smierć blada stawia oczom okropne obrazy; 
Niesżezęśliwi. «ij wstrzymajcie wymierzone razy ! 
Losem okrutnym zapał. w nich wzmaga się dziki F 
Do serce hawzajem mierzą śmiałe wojowniki. E 
Podwójny mieezów zamach iskry z chełmów toczy, 


A krew z ran uchodząca > srogie ręce broczy, 


Ich tarcze, ich szyszaki wstrzymując zapały, 


Jeszcze dzielne ich razy i śmierć „odwracały , 
Każdy gdy go zdumiewa wątpliwe zwycięztwo , 
Szanując przeciwnika, uwielbia w nim męstwo. 
Kiedy młody Bohatyr nieszczęśliwym losem , 
Legł przy nogach ztyycięzey pod śmiertelnym ciosem. 
Światło odbiega powiek, cień go kryje blada , 
Chełm zbroczony wśród pyła na ziemię upada, 


9. 


go 


Alij ogląda, lica, w pośród łez i jęku, . 

Syna konającego widzi na swym ręku. 

Zwycięzca z zwyciężonym, chce ledz w jednym gro» 

Synobójcze więc dłonie zwraca przeciw į sobie, (bie , 

Rycerze koją zapęd, i słuszny i srogi , 

Nieszczęśliwy uchodzi z miejsca łez i trwogi. 

Na skał urwiskach , karę swej winy znajduje , 

Gdzie mu srogie wspomnienie , dni samotne truje, 
Tam czy jaskrawe słońce światu dzień powraca, 

Czy nurząc .się w Ocean ognie swe utraca. . 

Smutny głos powtarzany od echa wspomina, 

Wspomina drogie imie nieszczęsnego syna. 

Jego luba małżonka na plac boju wchodzi, 

Gdzie ją niezwykła bojaźń 1 trwoga uwodzi. z 

I chwiejącym się krokiem w srogie miejsca bieży, 

Szuka.... znajduje, w pośród poległych rycerzy, 

Znajduje męża... mdlejąc upada: strapiona , 

Wdzięczne lica smiertelna ogarnia zasłona .:.. 

Tyżeś to... drogi mężu!... ten głos przery wany: 

Ten głos w piersiach uwięzły już nie był słyszany. 

Otwiera miłe oczy , w pośród łez i łkania, 

Licom martwym ostatnie daje całowania , 

Zwłoki po ostatni przyciska do łona, 


Cieszy się ich widokiem , omdlewa i kona. 
Jenu. i 


ği 
Wesotos&” 
s. 


Wesołość jest najszczęśliwszym przyrodzenia 
darem, jest tem dla duszy , czem "piękność dla cia- 
ła. Wesołość dzieli się na umysłową; i wesołość wy- 
obraźni. Umysłowa zbliża się wiele do uszczypli- 
wości, roznica co je rozdziela jest pzawie idealną. 
P. Jenerał B. czy też przejdzie Odrę pytano się raz 
w towarzystwie, nie zdaje misię odpowiedział Pan 
O...,on się równie wody jak ognia lęka. Te słowa są 
bardzo wesołe lęcz zarazem złośliwe. Osoby nad 
to się g podobna uwodzące wes ołośc ią, zapominają że 
ilekroć cóś dowcipnego powiedzą , tylekroć obra- 
żą drugich. 

Jest jednak rodzaj wesołości co. pochlebiająe 
miłości własnej, za jej pośrednictwem daje często- 
kroć naukę poważną i użyteczną. Pewien młodzie- 
niec posiadający wszystkie zalety stanu swojego , 
figurę kształtną , sposob obejscia się wytworny, 
śmiałość wobcowaniu z kobietami, a nadewszysko 
talent wybornego śpiewania; starał się o urząd u 


Ministra. Właśnie dnia Audjencyi Minister wcześnie 


ułatwił się ze wszysikiemi, ujrzawszy go wcho» 
dzącego do Gabinetu, Mości Panie odezwał się, czy 
i WPan także o urząd? młodzieniec spuszczając oczy 
z skromnością Suplikanta powiedział jakby przez zę- 
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by tak jest w tenczas mu Ministęr zacałą odpowiedź 
następny urywek piosnki , przez niego często 
powtorzanej, zaspiewał: o=- — 
Qu: md on Sait aimer et plaire 
“Aton besoin d’ autre bien, e.t.c 
Wesołość imasinacji mniej jest. draźliwą jak 
pierwsza. Pewna da na upadła przypadkiem blisko 
miejsca gdzie się kapat P. D..... ten czćmprę- 
dzej wybiega zwody , podajeupadłej rękę, i prze- 
prasza ją że jest... bez rękawiczek ! Tej weso- 
łości trudno nadać rodzajowe nazwisko. ab 
, Fontenele odwiedził damę, która ranną koń- 
ezyla toaletę « wierzaj mi WY cPan rzekła: że dla przy: 
jęcia PY Pana ubieram się. Tak j jeste odpowiedział, ale 
dla przyjęcia kogo innego , to W Pani się rozbierasz. 
Można nadużywać wesołości równie iak dowci- 
pu. Igraszki słów, dwuzn naczniki, Kolemhu ry; ucin- 
kii inne źrodła doweipnej rozmowy, niezręcznie u- 
Żyte bawią na chwile, lecz następnie zasmucają, 
Prawdziwa wesołość zdaje się cyrkulować w 
żyłach razem ze krwią i życiem, towarzyszą jej 
zwykle swoboda i niewinność. Gdy jest zewnętrzna 
slnży za stuczny kwiat, jedynie do uwodzenia prze- 
znaczony. Wesołość winna cechować rozmowy 
przy stole, lecz czasem dość jéj. wezwać aby ją 
na długo oddalić : wszędzie ją obiecują , wszędzie 
jéj pragną» a rzadko gdzie się znajduje. 
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Prawdziwa. wesołość nie jest w rzaskliwą, i 
tem przyjemnie, (się udziela im , niespodzianiej 
przybywa. 

Latwém jest przejście z wesołości do płocho- 
ści lub trzpiotactwa. Jak pierwsza uprzy jemnia to- 
warzystwó tak druga wprawia je w stan dierpkości 
a czasem i w stydu, który będąc w spolnym obu 
stronom, zawsze jedną czyni godną politowania. 
Wykraczą p'ochością naiwięcej młodzież płei me- 
skiej, a takiej pełno jest na wsi, pełno w Stolicy i 
wszędzie , jak to dokładnie Fiutyniec (trzpiot) w 
Dziwaku Rzewuskiego opisuje. ` í t > 


W Warszawie, w Wiedniu, w Rzymie, w Paryżu, 
w Londynie, 
Znajdziesz Fiutyńców, imie ich tam głośno słynie, 
W każdym narodzie, w każdym Fiutyńcy są kraju, 
I składają część większą ludzkiego rodzeju, l 
Wszak  przystojnie i słusznie Fiutyńcem się zowie; 
Kto płoche ma postępki, i komu Fiu w głowie, 
Przejdz świat eały, a wszędzie znajdziesz w nim Fiu- 
tińca , 
Włocha, Niemca s- Polaka, Litwina, Wołyńca. , 
Z lustruj wszystkie królestwa , powjaty, i ziemie, 
Wszędy znajdziesz Fiutyńców starożytne plemie. 
Imie to świat widywał w purpurze, w szkarłacie , 
W pancerzu, w zbroj, w stanie rycerskim, w senacie, 
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A choć powiem i wyżej, to nie będę łęaczem,” 
Wszakże wielki Fiutyniec Nero, był Cesarzem. 
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Plinjus, z utrzymuje że początkiem całowa- 
ria było przy wiązanie jakie miały kobiety Rzy me 
skie da wina. Sądzi, że tym sposobem mężowie 
starali się przekonać czyli ich żony piły wino lub 
nie, 

"Katon stary tęż same Z dat: po- 
dejrzliwym małżonkom. 

Całowania dłago zost: wały w Rzymie pod wła- 
dzą wierności małżeńskiej , staly się później naj- 
skrytszemi pieszczotami kochanków. Jest przy* 
kład, że pewien młodzienieć Rzymski życie utra- 
cił za to, że gwałtem młodą kobiętę pocałował. 

Pocałówania zaczęiy stawać się publicznemi, 
gdy mężowie dawali je żonom swoim w przytomno- 


ści przyjaciół. Całowanie w twarz następnie godzi- 


"wem być zaczęło: podług świadectwa Swetonjusza 


Senatorowie wyjeżdzajac lub przyjeżdzająe do Rzy- 
mu, mieli zwyczaj całować w twarz Imperato- 
rów. 


u, Z czasem Pogpólstyo, PERE A się całowąć rę- 
de, kolana i nogi swych panów., Młody Max y- 
mjan zróskoszą przyjmował podobne hołdy. 

> Tradniejszemi sa: prawidła wstydu dla kobiet 
niż dla mężczyzn ; Ozon twierdzi że żona winna 
całować męża , i że tą oznaką przywiązania nabye 
wa prawa dô' jegó Vanos Se 


Zwyczaj ten z Rzymu przeszedł da Niemiec: 
U nas jak. dawnem jest zwyczaj całowania nie wia- 
domo z pewnością , zdaje się. że powstał za wpro- 
wadzeniem Chrześcijańskiej religii. ; 


Pomiędzy: Francozaini calowanie się; nadto poć 
wszechne , i bardzo często obojętne: Jest przysłó- 


wie: żepacałówanie weFrancji nie dro- 
go kosztuje. S5- 510519 ; 


ia Utrzymują, że w Śzwećji niewiast przyrzekł. 
szy pocałować mężczyznę , nie powinna przyjąć 
jego wizyty. Anglicy równie jak Holendrzy całują 


się w twarz z wszelką śmiałością. i 


Filozofowie Rzymscy sądzili, Że oczy, Sz yja, 
ręcei wszystkie części ciała, posyigrong były szczę- 
gólaym bóstwom , skladano więc im cześć wianą 
całując członki pod ich opieką zostające. 

Niektórzy prawodawcy dawniejsi pocałowa= 
nia w twarz między zbrodnie cudzołostwa zamie=- 


mare 7 


scili; "a Sobory dawnych wieków przywiązały do 
hich winę śmiertelnego"cgr zechu. 


Teatr nee 
| Dnia 24 b. m. w Te atrze staśdadwjnh : obok 
Kozła” czyli winnych i niewinnych kome- 
dji Kocebuego, wystawiono. Komedję ze spiewami z 


Francuzkiego przełożoną „pod, tytułem, Człowiek 
słomiany czyli Toate wSochacze: wie. 


+ Sztuczka ta jest wioónó żdbaynia! a żastosowanić 
jej przewyborne. Gładkość i dowetp w Vodevilach 
„zdradza . nieogłoszonego publiczności, autora prze- 


kładu.Nie możemy nie złożyć tu należnych pochwał 
J. P. Damsemu ktory swój komiczny talent co rąz wię- 


cej rozwija. Równie jak i Pani] ankowskiej w szty” 


ce Rendez yous na przed mieściu rolęswo- 
je przewybornie oddającej. Życzyć należy aby o- 
klaski grającym dobrze, od publiczności nie szczę 
dzone, stawały się dla nich podnietą i bódzcem dal. 
szego doskonalenia się w zawodzie. 


IOA 


-a 


Rady młodej Pannie: 
> przez JE: Zabłockiego. 


do a ESD : 


Mamci Elizo! dać niektóre rady, . 

Tym się sposobem podobać: nie nada,. , A 

Nie ma$z w rozrywkach większej nad tę wady, 
1 Jak gdy surowy tylko rozum gada. : 


Jakoż roztropne chowałbym milezenie; 
Lub zdala odkrył zastawione sidła, - 
Gdybym nie wiedział że jaż urodzenie, 
W twem uprzedziło sercu me prawidła' 


v= Zaezynósz ;teraz Elizo! wiek:złoty . sié 
Wielu się do--twychrozrywek: przychyłi, 
Lecz rzadki będzie przewodzca do enoty, 

+ sChwyć się mej rady , ta cię nie. omyli. 
Byle Bóg ciebie wpóźne chował lata, 
Niemasz się:szczęścia obawiać kolei; 
Zacność cię kładąc w wyższym stopniu świata 
Pięknej twe losy oddała nadziei. 


Masz rok piętnasty: jest towieku pole 
Niechże go dnysł nie sępi ponury ; . 

Chceszli pomyślną za bezpieczyć dolę. 
Strzęż tylko: uciech niewinnej natury. 
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Uczciwość życi! jak to zaszczyt drogi, 
I jak surowie płec twoja postrzega, 
Niechcę nauczać , bierz raczej przestrogi 
Ze krwi co zacne ciało twe obiega. 


Niema wycieczki na serce wykrętnej, 
Gdzie honor szalę tak miarkuje sławy; 
Iż na sam pozór rzec'y obojętnej 
Wiecznego wstydu pisze wyrok krwawy» 


Niech go nie razi myśl i mowa podła, 

Ni ton mierzliwy a wsłowach nadęty, 

7, delikatności jak z czystego zrzodła, 

Wpłyną w nie smaku i wdzięku ponęty. 
Strzeż się dworności co w ujęciu zwihnym, 
Srogiemi godzi na serca zapędy, 

I żebyś mogła podobać się innym, 

Na cudzą sławę pierwsze chowaj względy. 
Wuczciwym Żarcie wolniejszemi słowy, 
Gdy kto myśl nieco ukaże swobodną, 

Niech ci nie sępi czoła Mars surowy, 

A tak wesołej spółki będziesz godną, 


Żarty wzajemnem igrając weselem, 
Niechaj z ust twoich tak mile wychodzą, 
Że naweti tym którzy są ich celem, 
Słodycz w uczuciu i uciechę zrodzą. 


Kto swoich pochwał nie waży na szali, 
Każdemu prędkie niosąc uwielbienie, 
Nie wielką czyni cześć ktorego chwali; 
A bardzo swoje pokrzywdza baczenie. 


Skromną tu zatem masz być i oztrożną, 
Rzetelnej zawsze upatrywać cnoty, 
 Gardzić pozoremi okazką prożną, 
Zgoła istotne masz chwalić przymioty. 


Ale i ludzkość mieć trzeba w pamięci, 

Nie strofuj błędów które w innych widzisz. 
Dość zysku jeźli tem swe zgromisz chęci, 

I własne błędy cudzemi obrzydzisz. 


Wsporach rozumu , gdzie trudność o jaki 
Prawd wynalazek ż .wikła pytanie, 
Nie kłoć się nigdy, jak więc czynią Żaki, 
"Ale spokojnie wyrażaj swe zdanie. 


A kiedy dolą powszechnego losu 
Zbłądzisz, zbawiennej nie od rzucaj -rady, 
Nie tak osoby jako raczej głosu : 
Słuchając, który twe ukaże wady. 

Cudze występki czujnemi wyścigi, 
Przetrząsąć nigdy Elizo nie radzę,' 
Zbytnia ciekawość zakrytej intrygi: 
Często się w płochej kończy nieuwadze. ' 
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Nię zawszę sekret z szczerości wyniką, 
I przyjaznego dwó h serc zaufania, 
Częściej jest skutkiem pr dkiego języka: 
Albo okrutnej chętki świegotania. 


A toli mimo pobudek odmianę 

Czyli kto szczerze czy płocho wyplecie, 
Względem tych równie którym są wydane! 
Ciężar się w każdym ukrywa sekrecie— 


Ka?da co znosi gdy pochlebce marni, 


„Wobec ją słowy kraszonemi chwalą 


Jest jak ten posąg zrobiony w tokarni f, 
Co mu kadzidła ze zwyczaju, palą. 


Lub gdy go w mylne obloką Soa 
Błyska i błędnych tudzi swym obrazem, 
Lecz nie odmienia wewnętrznej istoty: 
Drewno jest drewnem, i głaz tylko głazem. 


Słuszne pochwały mają swą ponętę, 


Lecz tą się zdrowy umysł nie unosi 


Woli zasłażyć na te słowa święte— i 
Co w dzięczna paimięć i „po zgonie głosi; 
Moda jest tyran który prawa daje, 

Ale kto czyni o Elizo bacznie — 

Ani ostatni jej rzuca zwyczaje, 

Ani też one przed innemi zacznie. 


E oemesawannaci 


Sala Dąbrowskiego = 


przy Bipljotece Towa: Przy; Nauk 
w Warszawie. l 


Tan Henryk Dąbrowski pP znakomitych tas 
lentów wojskowych, łączył głęboką naukę, Jako 
źnawca i miłosnik narodowej historji, umiał ko- 
rzyst. É z sposobności zbierania wszelkich pomnia 
ków czemkolwiek bądź ważnych i przyjemnych 
dla serca Polaka; w tem dostojność stopnia naczel- 
nego Jenerała, w tem sama miejscowość zawodu , 
wtem mu wziętość jego sprzy joła. 

"Tak nagromadzone pomniki, ą za razem Źró- 
dła i dowody narodowych. wspomnień, ostatnią wo- | 
lą swoją zapisał Dąbrowski Królewskiemu Towa- 
rzystwu Przyjaciół nauk w Warszawie, którego za- 
szczytnym był Członkiem. Prócz tego otrzymała 
od niego w darze towarzystwo, obfity i piękny 
zbiór dawnych zbroi rycerskich, całą bibljotekę 
jego zalęcającą się wyborem dzieł eo do historji , 
jeogralji i taktyki, własne Jenerała rękopisma i 
prywatne korrespondencje, orąz wiele kart j jeogra- 
ficznych i planów. 

Między pierwszemi godniejszą jest wspomnie= 
nia chorągiew Machometa zawieszona przez_Sobie- 
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skiego w Lorecie, a darowant Dąbrowskiemu od 
naczelnego wodza wojsk Fracuzkich. Chorągiew 
Króla Leszczyńskiego, oraz Sztandary Legionów 
Włoskich. Tu należy także policzyć wiele staro- 
żytnych medalów, portretów i dawnych pieniędzy, 

Darowana zbrojownia zawiera w sobie koszto» 
wrie, piękne i ciekawe sztuki. 

Znajduje się tu zbroja pozdałana Dąbrowskie- 
mu w nagrodę męstwa i poświęcenia się przez a 
rektorjat rządzący 1798 r. 

"W bitwie pod Novi 1799 r. Dąbrowski ugo- 
dzony został kulą , mogącą go życia pozbawić , gdy- 
by się niebyła oparła na książce którą miał przy 
sobie. Dostała się później ta książka jednemu z 
przyjaciół Dąbrowskiego, a teraz zosiaje złożoną 
w tejże sali Towarzystwa. Jest to dzieło Szyllera. 

Między rękopismami Dąbrowskiego najważniej- 
szy jest dziennik wojskowy Legji pierwszej, któ: 
rego krótki zbiór umieściliśmy w Wandzie. Pry- 
watne Jego korrespondencje z lat toczonych kam- 
panji, zawierają w sobie zapewne bardzo interes- 
sujące wiadomosci. 

Wspomnione zbroje ułożone są gustownie, 
porządkiem przez Z. Vogla Professora Uniwersy te- 
tu Warszawskiego wskazanym, w osobnym Salo- 
nie. 

Szkoda że dotąd nie uskuteczniono opisu 
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anaj tujących się w zbiorze Artykułów, dla odwiee 
dzających nieodbicie potrzebnego : są bowiem us 
mieszczone w nim rzeczy, którym same tylko o» 
koliczności lub pamiątka nadać mogą wartość. Mię- 
dzy innemi. widzieć się dają Urny starodawne wię> 
ksze i mniejsze, które czem były nie wiadomo, z 
drobniejszych artykułów jest n:p. w długim axa» 
mitnym płacie kawał skurzanej podeszwy . należą 
cej może do obuwia. Karóla XII, którego inne 
części znajdują się 'w Puławach. 

—W nowym domu wznoszącym się teraz dla To, 
warzystwa Przyjaciół nauk, przeznaczone jest miej- 
sce, gdzie cały, ten zbiór Dąbrowskiego przyzwoi- 
ciej, porządniej i wygodniej umieszczonym zostanie, 


"Ww N.y 


Z) 


O Karólu Lipińskim. 


Sława rodaka na ojczyznę spływa, 
Osiński. 


Karól Lipiński, sławny wirtuoz na skrzy- 
peach, urodził się w Radzyniu miasteczku , dziś w 
Województwie Podlaskiem położonem 1750 r. Przez 
własnego ojca kształcony w sztuce muzyki, naprzód 
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się poświęcił violońcelli; a potem skrzypeom ; w 
+oku dwiudzióstym ż życia , został już dyrektorem ria- 
czelnymi Teatralnej orkiestry we Lwowie. 
me 1617 wyjechał ia do kije tej 
Kjękkisktizyać w muzyce po Po arodzć ad 
wał Konććrta w Koszycach i i Peście , w Waradynie 
i w Tubjannie. Każde miejsce w któremi wystą- 
pił, było miejscem jego tryumfu. Uwielbienia sprzy- 
jały obecnemu , a zasłużona sława oddalonego po- 
wtarzała imie. Ż przy jerinością umieszczamy tu 
zdania o tym rodaku naszym z dziennika Wiedeń- 
skiego Gazeta ab zda WE sty 


KONCERT w=DEŚOGTE 


» Karól Lipiński f artysta muzykalny z ze Lwia. 

VA; w podróży do Włoch, dawał tu koncert na 
skrzypcach: sd. 4. Śrudnia 5: 1817. i okazał się do- 
skonałym mistrzem swojego instr umentu. Donad- 
„zwyczaj mocnego i przyjemnego tonu, łączy grę 
dzielną; i znaj większą łatwością wielkie trudności 
jej zwycięża. Znieporownaną zręcznością odyrał kon- 
cert Lib oną i słuchaczy w podziwienie. „w prowa- 
dził ; w adagi o potrafił wzruszyć serce , a gra je- 
go w ostatniej części niepodobną byłą do „maśledową. 
nia. Oklaskom Publiczności towarzyszyło uniesie- 
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nie. Źadenz: artystów oprecz Rod ego, k. iry cja 


tu na skrzpcach popisywali nie był tık wdziecznie 
PNIEWY . 


KONCERT vLUBIANNY. 


w tatejszewa mieście Tipiński prócz, niipielbie- 
nia należącego się talentowi, pozyskał szącunek 680- 
bisty. Tı warzystwo filarmonice lubiañńskie ; Na 
dała mu chlubny - zaszcyt swego członka hónorowe-. 
go, a wliście „pisanym do Wiednia pod dniem 10* 
Lutego 1818, takie a nień poczyniono uwagi* «e Mło- 
dy artysta Lipiński, nieoceniony mistrz na skrzy- 
Peach , dał się dwa razy nam słyszeć, i i najżywsże- 
mi oklaskami na które ze wszech miar żasługuje, 
przyjętym został. Daleki „od wymuśu ; grą natu- 
ralną, szybką i łatwą, okażał. wszystkie własności 
doskonałego skrzypka. Pełen gusta w najwyższym: 
"stopniu, zdaję się czarodziejskim sposobem zach wy- 
eaé duszę! Długo on w pamięci naszej trwać będzie. 
Cieszem y się nadzieją; żeza powrotem z Włoch, nas 
pełni nas nowa rozkoszą. Professor F. X. „Henrisch, 
nap: Sal do nięgo przy „odjeżdzie, następujący wier- 


szyk p w którym odmialował rzetelnie, uczucia wsz y- 
stkich j jezo słu hącz zy. 


i EE 


%» Mistrz słodkiej harmonij podłącza. aig ENTS 
n Dalekie niwy swemi wabią go w dziękami; 


— 


ia. 
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„ A sztuka co mu niesie wawrzyn po wawrzynie, 
„, Nowe aldi" przysposaBia w auzońkiej krainie. 
śla *35-4Pzlf wdzięcznemi zńówu tony, | 
„, Których świeżość codziennie wydają twe strońy, 
„, Zachwycisz, synów sztuki > wprawisz w omamnie- 
nie. 
193 PEPER ioh padzi eżediów 8 
„r Zawczesznie nas rzucając; na długo zasmuciśz! 
»» Lecz gdzie kolwiek w zawo dzie lubym się obrocisż 
„ Niech twój duch opiekuńczy twym krokom prze- 
wodzi, 
„ L mani ciebie zwracając, tęsknotę osłodzi.,, 
Powyjeżdzie. Lipińskiego z Lubiany, popi sý- 
wał się tam wkrótce inny przejeźdzający Är tysta;! 
o którym donosząc powszechna Gazeta mu- 
zykalna tak mówi: „Po wybornej grze Łipiń- 
skiego, nietak łatwo*który artysta pochlebiać 
sobie może; aby go zastąpić .potrafił...,,(a) 
Tryćst, Medyolan, Wenecya, Werona Pla- 
cencja, z uwielbieniem słuchały Lipinskiego. Zna- 
jąc wytworny talent jego, Lwów , Krakow; Kijow, 
Kamieniec i Krzemieniec; powszechne Żądanie 
wzywa go jeszcze do stolicy Polski. Warszawa 
z utęskniefiiem oczekuje Eron rodaka. 


(a) Obszerny opis podroży i. zalet iepióskiągo 
NA się w Pszęzołcę ekoki Nr. 2 
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o Miłości Własnej: 


"z Dzieł ı Pani Malles de Beaulieu“ pod tytutem 
« Le lu | Briyere des jeunes demoiselles. 


iu i $ 
ea 
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Miłość własna jest najzręczniejszym azarązem 
i najniebezpieczniejszym pochlebcą ; wystawia nam 
w większym świetle przymioty które mamy, a Za- 
slepia nas względem największych " przywar, psu- 
je nasz sąd tak dalece że ganiemy innych wady nam 
samym właściwe, a których nieznająć , poprawić 
34 niestaramy. 

*"Umiarkowana miłość własna jest użytecznym 
Dodis dla młodzieży , rodzi bowiem emulacją, u- 
iatwia pracę i postęp zapewnia, lecz 3 jest zby- 
teczną najstraszliwsze 7 ma skutki. °? 

Młoda osoba kochająca siebie bez miary, wszy- 
ślko do siebie stosuje, uważa się za środek wszy- 
stkiezo „chci ł: by iad wszystkiemi panować, od 
wszys kich: być aważaną i chwaloną. “Jest ona nie- 
chętną , zazdrośną , a | przeto nigdy niezadowo!- 
nianą. 

Wiele jest rodzaj jów miłości własnej , podług 
rozmaitości charakterów. Eliza zdajersię tak jé- 
waa swojëj osoby, że rozmawia È poczyna wszy- 
stko bez rozwagi y w przekonaniu że to co mówi, 
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i co robi „najlepszem jest w świecie, - Nanina, chcąc 
wyrównać w' przejmości Elzie, nie czuje się tak 
pewną , „uży wa < zwrotów .i sposobów mówienia wy- 
szukanych, i i czyta z oczu słuchający ch ca też my- 
ślą o niej. Przez miłość własną , Eliza jest nie- 
grzeczną i gadatliwą , Nanina pedantką i nudną. 
„Siye dabre: wychowanie oświeciło młodą oso- 
ję o iej „powdanosciae: 1, uiechaj czyni im zadość 
dla właś iego ukontentowania; ono. bowiem jest 
szezęśliwyją” cnoty owocem, Pochwały są także na- 
grodą,, lecz nie powinny. być. pobudkami. dobrze 
czynienią į inaczej dziąłania. nasze. całą wartość u- 
tr aca. oim Gi 
„Klara byłą niecierpliwą: > Mioedócai humo- “ 
Fu, i dużo od, drągich wymagającą ; maj;e enotliwe 
serce i wielki rozs sądek , czułą częstokroć nieprzy- 


zwoitość tlo charakteru , 1 przedsięwzięła popra+ 


wić się : martwiła ją najwięcej przykrość której sta- 
wała się przyczyną rodzicom i przyjemnej Aurelji 
młodszej, stostyze swojej. azu, pewnego rozmy- 
Ślająac sama nad 3by: „sk d pochod/i, zrobiła sobie 
ęytanie, że nię jestem zaoś iejszą w towarzystwie? 
trzeba konieczni: odkryć złe, aby mu skutecznie 
zaradzić, — Czy serce wnaje jest złośliwem ? Nie: 
jestem przywiązaną da fandlji 1 przyjaciół moich, 
czułą ną niedolę bliźni:h,. i- gotową daniąim w ka- ' 
żdym. razie pomocy.) — Czyzby wa mi na rozsądku? 
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Wszyscy mi go. przyzn :ia: jeżeli. błądzą, to zape- 
wne nie prze niewiadomoś. lub nierozsądek, — 
Mamli zły sposo» obcowania:? Postać moja w pra- 
wdzie jest przyjemną, a ws:ystkoco czynię szcze- 
gól iejszym odznącza się wdziękiem. 

W skutki tego badania będącego owocem 
miłosci własnej ;, Klara miała już pozostać wprze- 
konaniu że jest doskonałą , lecz wewnętrzne uczu. 
cie przeciw niej świadczyło. Nowemu się jeszcze 
oddała rozmyslaniu. 

» Jako! ja, będąca dość oświeconą względem. 
tego co się drugich tycze , źrodła wad własnych do- 
cieć nie mogę. Raz jeszcze pomyśliwszy „,, docie- 
kłam go, zawołała, zna n mojego nieprzyjaciela , 
będę znim walczyć i bez trudu go pokonam! 

* ,, Miłość ty własna zaszcepia we mnie ię nie- 

nawiść najmniejs:svo po" inia, tę odrażę w przy- 
jęcia rad c dzye. t chciwość pochwał i uwielbień 
tę zazdrość nasoniec przyznawanych ` zalet wsp - 
to w wzys zkum m: im humor mój 'awisł od jej zaspo - 
kojenia. Chcę żyć dla siebie samej ; aby inni dla 
maie tlko żyli, jestem niesprawiedliwa , jestem 
zaro zumiałą } l 

Pierwszy razKlara w właściwym się zobączy- 
ła świetle przerąziło ja to odkrycie, lecz odwaga i 
męstwo niedozwojjło jej upaść wprzed się wzięciu. 
bostanowowiła zapisywać wszystkie. błędy do któ- 
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rych by ją miłość własna przywiodła, wceli w sty. 
dzenia sę, ża ich ' przejrzenie. `“ Praznęta tych 
tylko pochwał , na jakie zasługiwała poprawą przy- 
war zadawniohych , ktorych poznać dla notkę A 
miłości własnej przedtem niebyła wstanie. z 


J akżę określę rozkosz Klary, każdemu jej, 
zwycięztwu nad sobą towarzyszącą ?. Był to tryumi 
tajemny w prawdzie, lecz najswietniejszy: ze wszy- 
stkich. Wzięła sobie za powinaość czuwać sama 
nad, sobą, w krótce wszyscy uczuli roznicę w jej po- 
stępowaniu, mniej zajęta wartością swoją, mniej od- 
bierała pochwał swej figury, dowcipu i talentów; 
lecz wszystkich ku sobie zniewoliła serca. Cała faz. 
rhilija > którą wprzód zakłucała przy warami, 
charakteru, stała się uczęstniezką pokoju przyjazni, 
i szczęścia. Taką była nagroda jej szlachetnych usi- 
łowań, taka będzie dla, każdego, kto kolwiek poj- 
dzie jej ślądy. Głowną jest potr <a znać, wądy 
nasze, zastanawiajmy się, czyli niejesteśmy podlę- 
gti tym zarzutom „jakie drugim czyniemy. 


F Nie starać, się o poprawę . spostrzeżonych 
przywar jest głupstwem > lękać się ujęcia 
sobie; przez to przyjemności sjest- podłością. 
Niemasz usiłowania coby za sobą sowitej nie powy 
gało nagrody. Naczem polega zasługa żołnierza nie- 
doświadczonego w żądnej rozprawie,naczem żeglarza 
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którego samowolnie potók unosi; ikfóry nie jest 
zdolny gm sig PeT mę i połędze wia- 


trów. 


Pożegnanie. 
Żegnam was łąki i niwy! 

Jak ciężkie czuję katuszę, 
Że te miejsca rzucić muszę: 


Gdżiem był od młodu szczęśliwy - : 
Fpi sn ę A SETA] 

Żegnam cię gaju źielony,. 

Pod.twemi niegdyś Jawory, 

U nóg mojej ulubionej; 

Słddkiem przepędzał wieczory. 


Żegnam cię strumyku drogi! - 
„Oby wielowładne 'Bogi 

Brzeg twój w powaby bogaty, 
- Wonnemi stroiły kwiaty! 


an PRES "04 A 
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g- Raz (tej chwili nie zapomnę) 
„„Ukrytyw z ębi chrościny; >>> 


Obaczyłem w dzięki ssromne; 


_Mojej nadobnej Koryny. 


Pasąc na łące swe trzody 

Poszła gdzie krzysztalne zdroje, 
A żeby;w.płynie tej wody, © 
Mogła zoczyć wdzięki swoje. 


Żegnam was przyjemne kwiaty! 
Choć wam podobne zoba czę, 
Zawsze jednak waszej straty, | 


Rzewiiemi łzami Sz myk 
: SI j s VA a x 


"tZwas jw dla desid) kochanki’ > 
Plotłem różnofarbne yaki, 
Którerti stroiła głowę: * R 

Gdy ie póz pinin: nowe. 


siwą hibas "przestrzeni 
Gdyś my z sobą rozłączeni, 

Ja nie zapomnę otobie 

az gdy wakapa leznę grobie. 


8. Jaszowski 


= 


z 
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Obraz- Histotji. vs! hiusta 
© | ZPetrejdy Tomasa. z Ap 9 27 


Na okazałym tronie, w pośrodku świątyni, * 
Unosi się poważnie wspaniała Bogini,” isi y ) 
Na jej głos sławni: męże z popiołów ożyjąy © siv 
Wieki u nóg jej tronu pasmo dziejów wiją,* 
Niektóre z chmurnem czołem dzikie wojny emid 
Jeszcze zbrodniami swemi przerażają ziemie; 

Po zwalisk zach przechodząc , wśród mórdójw iojękui; 
Wśród oręża i kajdan postępują szczęki: o: I 
Inne słodsze , jaśniejsze oka ich wejrzeńie, +0 
Na pót dzikiego czoła tospřaszało cienie, 0 siA 


ta mea m 


, Przebijając niekiedy  promieńmi tęrętdaki p odzYs') 


Tu starzec. nieśniiertelny; CZAS zwłosy białemi, - 
Do kolebki cofniony, przed Bogini okiem 


Przetaczał lata, które własnym zmierzył krokiem 


Narody które zrodził, i i poraził „zgonem, 


Na głos jego powstają, życiem wrocóhem; | 
Opustoszały groby, śmie:ćmie ma istnienia, 
Tu szczęśliwego ludu € ożywione pienia, EE 
Sławią chwalebne enoty łaskawego Pana’; eto 
Dalej ludzkość przemocą Tyranów znękańa, 
Wznosi się zasmuconą , jako cień wspaniały, 
Krwią zbroczone zasłony,, zwamion jej, sptywął y; 
i 12: y = tg 
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Niemi łzy Wyciśnione , ocierając blada; 
Bole swoje zgnębionem ludom opowiada. 
Historja rostrząsając te wielkie widoki, 
Ź szalą w ręka niecofie głosiła wyroki; 
Bo prawda eóraenoty; nieugiętem dłutem, 
Każdy jej wyraz chowa na miedzi wykutem. 
Dwie nieśmiertelne stały przy Tronie istoty, 
Jedna wstraszne że żmijów przyodziańa sploty; 
Jasność jei, przerażając jako błyskawice, 
Okropne rzuca światło na występnych lice, (dniczem 
Na tych sprawców klęsk wielk ch, zsumieniem zbro- 
I wskazuje ich z podal przed świata obliczem, « 
Okrytych głośną: hańbą , danych na sromotę: 
Ale druga, duch świętny, w skrzydła strojny złote. 
Czystem zdobiąć promieniem, okazałe skronie, 
Prawych Mężow Imiona. piastuje na łonie, | 
I nazawsze imi czule hołd niezwiędły składa. 

Ko Łaśki. 


LITERATURA. 
Astrońomja dla Płei pięknej. 
Oryginał Francuzki Hieronina do Lalanda 


przekład Franciszka Skomórowskiego. 
w VVarszawię 1821 r. 


Miłość nauk i sztuk pięknych, oraz orzetztość 
dla kobiet Francuzom wrodzona, oddawna już sta- 
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ia się powodem, że wszystkie prawie dzieła na- 
ukowe przez jednych z powagą dla uczonych napi- 
sane, drudzy przybrawszy powabami poezji lub 
kwiecistego stylu, czynią przyjemniejszemi i 
zrozumialszemi dla kobiet. Tak przekształcona 
Mitologja, fizyka, botanika, i t. d. są już przystę- 
pnemi dla całej płci. pięknej. Kodex nawet anag 
leona wierszem dla niej ułożono. 
Do liczby tych dzieł które razem rozrywają 
'1 uczą, liczyć należy astronomją Lalanda. Jest to, 
ile nam wiadomo pierwsze dzieło podobnego rodza= 
ja na Polski język ‘przelane. Należy się więc wdzię- 
czność JP. Skomorowskiemu że się tem pismem 
ojczystej Literaturze przysłużył. 
Przedmowa tłumacza na czele dzieła umie- 
Szezona godną byłaby samego Łałanda , zaleca się 
- nader gładkim i wykwintnym stylem; ktorego za- 
lety tem są trudniejsze do osiągnienia , że zbyt 
łatwe jest przejście Z wytworności do przesady. 
Nie można odmówić należnych pochwał i i samemu 
przekładowi, nie mamy wprawdzie pod ręką dzie- 
ła Lalanda , lecz gdzie jest ciągła inóc, gładkość 
i jasnóść , tam do oryginału udawać sie nie trze- 


ba,i % ufnością wyrzeć można że tłumaczenie jest 
wiernem. Godnem jest także pocliwały i to, że 
tłomacz trzymał się ściśle terminologji astronomi- 


cznej Sniadeckiego, 


"R 


ie a | Ma „kKY 
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cą Edycja dzietka 'tegó jest czysta i poprawna. 
"Ponieważ to pismo dopiero co wyszło z pod prassy, 
G w wielu rękach tak prędko znajdować się niemo- 
Że! dla dania wyobrażenia o tym rodzaju wykła- 
'dów , umieszczamy wyżej wzmiankowaną przedmo- 
wę. 4 
PŁCI PIĘKNA! 
; , Człowiekowi co myśli i czuje, jak 
«prawda powabną jest dla rozumu, tak piękność dla 
- serca; pierwszą zgłębia on z samym sobą, drugiej szu- 
„ka około siebie, i 1'w tem szukaniu najcelnieszy prze- 
s dmioty Ciebie znajduje. „Wyższe nad inne, : bliższe 
jego szczęscia, piękności twoje tem silniej jedno- 
-czą ga 12: Poba; im sam je silnićj czuć umie, i im 
Ty go silniej dotknąć niemi zdołasz; w tćm węzeł 
„ dwoisty wzajemnych stosunkó w, w tém waga SZCZęe 
*ścia wspolnego. — a i 
Niech więc płeć nasza uczy się oceniać twe 
piękności: Ty je „zgromadzaj, rozwijaj je w sobie ; 
- ażeby myśl, ni serce, ni oko nie zapragneło , czegoby 
> w DoVie nieznalazło.—QO! ileż nauki nie zdołają się 
zbliżyć dotego szczytu. Czujesz to sama, kiedy 
¿tyle już dobrowolnych usitowań wtym względzie 
oznaczyło twój pobyt na tej ziemi! Wreście , dusza 
„itwa ezynnai ezuła nie potczebujeż zajęcia? a cokol- 
wiek jest pięknem nie maż prawa do twych unie- 
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sień? Ileżto razy zwróciły się twe Oczy ku pySzne. 
„mu nieba widokowi! ileż on razy ciebie zachwycił! 
ospatrz się w nim bliżej, zgłęb jego tajniki, bo ileż 
wnim wielkich obrazów, ile podnoszących myśli! 
Widzisz ten glob ognisty, toczący się wolnym 
krokiem po błękicie niepa ; dla ciebież on jednej 
świeci? Pięćset przeszło, któż zgadnie czy nie wię- 
cej daleko, brył innych, podobnych twojej ziemi , 
większych i mniejszych , bliskich i oddalonych, 
między któremi jeszcze jedne drugim są podwła- 
dne, służą wraz z ziemią twoją, temu Panu — Ty- 
ran, lecz dobroczynny, on je wszystkie sch wyci. 
wszy , trzyma w wiecznejniewoli, lecz zato wszy- 
stkieżyciemi światłością darzy; rozlewa łaski ale 
karze olśnieniem zuchwałe oko co się weń wpatry- 
wać ośmieli— == oo , ds zi 


Milijony mil mierzą jego. rozciągłość i odle- 
głość od ciebie; a półtora milijona razy zmieściłaby 
Się twoja ziemia w jego wnętrzu. 


I przystałożby więc godności Pana tylu świa- 


tów, aby dla jednego zswych drobnych słag, ito 


nawet nienajznakomitszego z rzędu, mordującą wie- 


- cznie miał odbywać podróż? Duma ludzka pozorem 


uwiedziona mogła sama powziąść myśl taką, lecz 
duma oświecona ukorzyła się przed oczywistością 


- 4 podniosła się samem poznaniem swojego błędu. — 


Stojącą dotąd wy niewrzuszonćm. stanowisku © wy- 


18 
puścił tezłowiek swą ziemię na gwałtowność dwóch 
biegów wirowego ipostępowego; tym samym pę- 
dem pchnął i inne planety: błędne nawet komety . 
związał posłuszeństwem, a Słońce nieruchome we 
srzodku osadził, — Wa 
Trzysta sześćdziesiąt pięć razy blask dzienny 
pokaże ci się i zniknie, nim twój planeta odzyska 
to miejsce które był w biegu utracił; nim słońce, 
co dzień nad tobą zakreślając półkole , lecz codzień 
mie równej wielkosci, im bliższe tem mniej palące; 
im dalsze tem dłużej przyświecające tobie; prze- 
prowadzi cię kolejno przez wszystkie pory roku, 
da ci uczuć wszystkich słodycze i niewygody. 
| Łagodniejszy w jednej z nich jak w drugiej, 
lecz zawsze pełen swej wielkości , Pan ten potężny 
topi w swym blasku wszystkich współza wodników, 
których przestrzeń niebieska jest pełna; jedna tyl- 
ko piękna Wenus ośmiela się czasem bezkarnie Sta- 
nąć w jego obliczu, i trwożna oblubienica spoglą- 
dar zdaleka na chwałę swego kochanka. 
l Lecz niech on tylko skryje swe czoło: mil- 
jony migających świąteł wuet zapalają się nad to- 
bł: oko ginie wich obłiczeniu: myśl gubi się w 
pojęciu ich odległości. Drobne punkta dla ciebie , 
są to jednak olbrzymiej wielkości ogniem bucha- 
jące bryty , są to może słońca miljonowych swia- 
tów, tak jak twój zamieszkanych. 


W ich różnem uszykowaniu , natchniona wy- 
obraźnią prostota zdawała się dostrzegać różnych 
ziemskich postaci: poezja pochwyciła te podobień- 
stwa za osnowę dziwnych ukształceń i baśni > któ- 
rych później „przewrotność w płaszczu religijnym, 
na ujarzmienie niewiadomości użyłą. . ; 

Lecz. w pośród wszystkich tych drobniejszych 
świateł , toczy się zwolna glob jeden, co inne blas 
skiem i ogromem przechodzi. Jest że to Xiąże no. 
cy, albo tych gwiazd naczelnik co błyskają doko- 
ła niego? Nie wierz pozorom: ten twór co cię tak, 
uderza, najnikczemniejszy jest ze wszystkich któ, 
tre widzisz. Służalec ziemi, równie ciemny jak O 
na, nierównie od niej drobniejszy + winien tylko 
bliskości całą Okazałość , a słońcu „Cate światło. 

Czemuż gwiazda dzienna, własnym ogniem, 
gorejąca, ciągtym światła i ciepła S strumieniem | naszą 
żiemię darzy? — ichoć skryje się dla jednych, choć 
się od jednych oddali, družim wtedy przyświeca 
albo się zbliża do drugich. : 

Lecz eóżto ? i na jej oblicze jakaś. nasuwa się 
opona; patrz jak ją coraz bardziej ogarnia; już skry 
łają do Połowy, już zasłoniła zupełnie... Zgasło 
Słońce: ciemność swiat obległa, chłód ponury prze 
biega powietrze, zioła pocą się kroplami rosy, zlę” 
kły ptak przypada ků ziemi, truchleją zwierzęta i 
Sami ród ludzki blednieje !.. Zstąp Astronomijo! i 
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zxięgą praw świata w ręku, wyrwij człowieka tej 
hańbiącej trwodze; niech inne stworzenia przeraża 
ten momentalny obraz konającej natury: on trwodze 
niedostępny, niech z spokojnością 2 uwagą rozumu 
przypatruje się temu zjawisku, które przewidział 
które pojął, ktoremu już dawno w przyszłości dzień 
igodzinę naznaczył: niech każe Xiężycowi spraw- 
cy tego zamieszania ustąpić z drogi promieniom 
słonecznym, i nie pozwoli wrócić mn tu znowu, aż 
dwieście dwadzieścia wielkich obrotów caprea 
około ziemi.— 

Ale jakież nowe zjawisko: pokazuje się na nie- 
bie? godłoż to,nieszezęść, czy zapowiednia jakiego 
pamiętnego wypadku? Ciało ożniste z rospuszczo- 
nym warkoczem pędzi po przestrzeni niebieskiej, 
a gmiu drżący czyta w niem swoje przeznaczenie. 

Płci piękna ! Swiat cały” rozwiniony przed o- 
czyma twojemi zaprasza cię w tem dziełku na te 
rozliczne obrazy i na tę podnoszącą naukę; świat 
ledwo myślą obięty przybliża się tu do poznania 
twojego: przypatrz się więc z bliska temu, Które- 

o, jakkolwiek on w swych tworach wielki roz- 
Bu , zawsze ty sama dla nas najpiękniejszą je- 
Bteś ezdóbą. i 
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O Mezmeryzmie 
gii Magnet yzmie zwierzęcym. 
5 $ = Si. : 
I w stolicy i po wsiach azbzógólńiejszym FO: 7 
zmów przedmiotem, stał się'w tych czasach ma- 
gnetyzm. Tajemnicza ta sztuka, od dawnych Wier- 
ków już istniejąca ; długi ezas obea była dla Polu y 
ski: pierwszy krok ku niej uezynili Litwini; przed ; 


rokiem dopiero w Warszawie uczony Lavh niso 


cki skutkięm dwu miesięcznej pracy i wprowadze= > 
niemi w stan Jasnowidzctwa P. Marewiczówe i 
dał szczególniejszy popęd: wielu mężom światłym > 
do praktykowania- żwierzęcego magnótyżinu, — 
Sądziemy , że zrobim: przyjemność czytelnikom fi4-. 
szym, umieszczając w Wandzie dzienniki objawień 
lasnowidzących , które ógólnemi o koks + 
Pe wyobrażeniami. 


„ Główniejsze zasady Magnetysmnu. ( a) 


*Ktady w latach 1764. 87. 93, nało kwiity a weg s 
uki; wystąpił . Mesmer z nową draw dą, która 


k 

(a) araar. te o wię szej części w Sea 

2 dzieła : Rodówhi de Courtenaj Pod: ię 

Rzut PE Ba RZ Nadto radzili- 

"m się pism P. Deleuze; 
z w 4 13 Do tę 
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tak we względzie poznania natury , jako i 1 dla do- 
bra ludzkości, nader ważnem bo pra wie cudownem 
była ziawieniem. „„Przesąd Czasu uważał je atoli 
jako sżarlatanią) , gdyż to nowe Mesmera odkrycie 
podawało nieomylny środek leczenia bezpośrednie 
prawie wszystkich chorób samą siłą natury. Uprże- 
dzenie i interes razem się złączyty: dla okrzycźów - 
nia: Magnetyzu :bo w ceóżby się pospolita a nie« - 
pewna obróciła "medycyną i Farmacja jej wierna 
pomocnica , gdyby leczenie; jako niezawodne, siłą: 
czyli płynem niewidzialnym magnetyzmu megi 
cego powszechnem się stało 70. ri ) 
Główaiersystematu faaino czyli Ma: i 
gnetyzmu zwierzęcego zasady są następijące :-- 
„Między ciałami: niebieskiemi, ziemią i ży- 
s, Jącemi ma iaa IEEE sb istnie 20b0- 
p pólnyć * 0033 w gt! 
siy iii czyli cstijk tego wawa jest. "a 
s» likatna a wszędzie rozlana ciekłóść (fluide) któż ; 
p TA WSZ zg” przenika istoty, i zdolna jest przy- 
>» jąać każde ruchu wrażenie, one. rozpościerać 
ipaiklaaśk ate te 8 dpi doj vroia 
'„, Ten skutek się dzieje aik ; praw mecha- = 
% da ale do tych czas nieznanych, 7 
| „ btąd pochodzą wzajem „wynikłości. czyli 
s Skutki, ktore jako napły wi gały wo morza awa” 
» żane,być mogą. ** "TPR 


$ 


h 


w 
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4 IWłusńości materii i ciał organicznych 0d 

2; tego zobopólnego zawisły wpływu." «0%. 
‘y OW delikatny, Amiewidzialny powietrza strn- 
pI mień, działa „bezpośrednie na nęrwy,. do których 
PETE wciela i isprawuje w ludzkiem ciele zjawienia 
ar podobne dę skutków, magnesu, jakoto : pola: r- 
2 ERIR: i odstępowanie (inelination) Wła- 
Fo sność ciała zwierzęcego, za pośrednictwem które- 
„r 89 staje się przyjętnem z. dla tego powszechnego 
z dział acza i objawia Się, prze swą. analocją, 
, dała powód do r nazwania go. Magnetyzmem zwie- 

š „» rzęcym czyli jak przyzwoiciej animalnym. Ta 
» Ten wpływa niby str umień  prostemi zmy- 
» słami niedostrzożóny do mych Kat żywionych 

»? 7 E nièoäywion ch z największą szpafkością. 

©, Działa sł na Haaa e odłe; ogłość bez pomiocy 
» Kieriarhtztżo: 'eiała, ; "jak (Ge o odbija się ód 
Y, zwierciadła , A się, SERA i udziela 


o" 


o~ 


“p Sie ofigłosem. ce 

» Są takie ożywione ciała ,, ktore tak przeci 
*, Wna magnetyżmiowi mają właśność, że sama ich 
„ przytomność wszelki jego znosi i itamuje skutek. 
3» Ta przeciwaa siła może być znacznie skupiona : 
z; 1 rozelągniona idziała nie neśsativ e ale rzeczy 
>, wiscie (post ive). i Magnes mineralny jest zdol- 
„» nydo przy jęcia zwierzęcego magnetyzmu , jako 


135 Skvy przeciwnej czyli odpornej, tak jednak, że 
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| ,, jero działanie ma żelazo przez to nie jest zmniej. 
z, szone, 1 eo dowodzi, iż obadwa pierwiastki bar- 
3> dzo między sobą się »óżnią, *- 
» Animalnym magnetyzmem można beżpośrą- 
p dnie uleczyć choroby nerwowe a inne posrednie, 
1» obiaśnią on nam skutki lekarstw i wprowadza 
» w trises. Za pomocą magnetyzmu poznaje ma- 
krt gnetyzujący za instynktem magnetyzowane- 
»go,i najzawikłańsze choroby, a następnie prze 
D zeń sziuka leczenia do najwyższego szczebla 
v doskonałości dojść może. t 


W celus „rozszerzenia i wydoskonalenia swego 
wynalazku, Mesmer ustanowił Filantropiczne to- 
warzystwo Harmonji, z uczonych 1 oświeconych 
„osób nie należących do stanu „Lekarzy ; którzy na- 
kczywszy. się od Mesmera, jego zasad i sposo- 
bu Maguetyzowania ,; do, dwudziestu Ipstytutów 
po Prowincjach tę naukę w. któtkim. czasie 
„zaprowadzili, 'a chorzy w nich bezpłatnie ko. 
sztem dobraczynnego wynalazcy i towarzystwa, 
aż do, odzyskania zupełnego zdrowia, utizy my wa- 
mi byli. A 


Tym sposobem coraż j bardziej przez nie za- 
przeczone i dziwne Magnetyzmu zwierzęcego Sku- 
iki, przekonano się o jego niezawodnośchw lecze- 
sią eaoręb,_ nieuiceza'bych pospolitemi lekarstw y 


12) 


Pojmowa! przenikliwy -Mesmer , iż w gatun- 
kach grubej materji, które zwyczajne zmysły Po- 
strzegać są wstanie, pierwiastek życia istnąć nie 
może, i oraz się domyślął, iżgo w samych pier- 
wiastkach natury szukać potrzeba było , to jest: w 
niedostrzegalnym płynie, czyli w wyziewie wiel- 
kich Ciał Niebieskich, a szczególniej Słońca i Xię- 

życa, na ciąłą zwierzęce i roślinne i wszystkie i. 
stoty. kulę ziemską trażęher skutecznie działąją- 
cym. 

Powszechne, dawnych. lR, mniemanie p, 
wpływie Gwiazd nie zdawały mu się być urojone; 
uważał je jako szczątki praw później postrzężonych 

å ogłoszonych. 

Wszystko. mu służyło do utwierdzenia Teo- 
„cji 2 którą był powziął „0 „ naturalnym i powsze- 
chnym wpływie, który od, niego pod nazwiskiem 
naturalnego Magnetyzmu, czyli Syderyzmu był o- 

Powiedzianyn, 

Gdy tym sposobem sprężynę, czyli mechanizm 
tego wpływa dostrzegł, doszedł nakoniec środków 
pomocnych do naśladowania niejako wszelkich na- 
tury działań 3i do użycią onych na ciałach ż ży ją- 
cych, w czem mu zjąwienia i skutki magnesu prze- 
wodniczyły. Odkrył więc tego cudownego dzia- 
łącza przenika jącego nerwy ciała żyjącego , co jest 

resu: tatum wspólnie działających wpływow 
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czyli wyziewów wzęlędnie stosunków dwóch ciał, 
i to jest, co zwierzęcym Magnetyzmem zowiem; A że 
naturalny Magnetyzm © łą nsturę obejmujący praw- 
dziwym jest pierwiastkiem jestestwa” nasze utrzy- 
“mu jącym; więc zwierzęcy , który jest tą samą isto- 
ta, 'ptzeż: człowieka jako konduktóra drugiemu ko- 
munikowany ; , uważać należy jako powszechny śró- 
dek naprówżewia ‘w każdym razie nadwerężonej har- 
monji w ludzkiem ciele;'a piżeto w magnetyzmie 
zwierzęcym upatrywać należy nową lekarską: na- 
kes czyli N odwrócenia’ i” »aleczenia wszel- 
a chorób. . ię wętąyw 
Magnetyzm ma przed całą Shi lekarsky" tën 
przedziwny przymiot ,, że chorzy przezeń. w sen 
magnetyczny ( w Somnambolizm ), w prowadzeni 
w pewnym st. ‘pain Jasnowidziwa telai irvoya n ce) 
porna w ciele swoiem utajone widy 1 deżodgani- 
zącje, i niezawodne choć. próste ; na nie dyktują 
Jękorstwa z, WIAR 2 „przyzwoitą chorobie. dietą M 
4 LA magnety ście przepisy jak z AWA 


ć BOW inien. 
A f aua ob 


peas jakiego Mesmer używał Filiasi magne 
SSi a gayreti ER cel w love 


Stosował go do gts shosoby, à do ale 


chorych. ~s ar maT 
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Do manipulacji megnetycznej używa się na- 
przód ręka, która się ciągnie przez miejsce, sła- 
bością lub bólem dotkniętę , zatrzymując na nićm 
jaką chwilę. To miejsce zwykło się odkryć przez 
małe ciepło dające się uczuć ręce. Używać do te- 
go miożna także konduktorów z drzewa ; szkła, 
żelaza ;” 1 t. d,'które się kierują do'miejsc, gdzie 
pfzyczyńa ehoróbosię ukrywa = pex 
Naczynie'zwane Parapathośs, bakiet (5) 

czyli baterja magnetycziia, jest wanna róznemi 
ciałami magnetyzowanemi napełniona, to iest: 
wodą, piaskiem, kamieńmi: lub żuzlami kowale 
skiemi, flaszami, wodą magnetyzowaną napełnio- 
nemi. W tej magnetyczny płyn jest z koncentro: 
wany. Ż tego naczynia wychodzi pewna liczba 
© konduktorów ż prętów Żelaznych zakrzywionych, - 
`i utkwionych* w naczyniu, których końce przy- 
tykają sobie chorzy do części bolejących i trą je: 
rękami. — Następują w pewnym czasie ćrises 


(b) Mieliśmy sposobność widzieć bakiet, który au- 
tor Rzutu oka na Mesmeryzm niemałym ko-.. 

. Sztem wystawił, a którego dzielność wzmocnił 

- czterema wielkiemi globami stosownie do prze- 
isów“ jasnowidzy Starsburgskiej, już więc - 
„damy nasze, dla uleczenia RR BE cha; | 


æ =~ rób przy bakiecie Wolfarta jezdzić do Ber 
|; ma nie będą ,* mając w własnym krajù podo- 
y, i równię doskonały, mej. iDYCH 


t 
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czyli skutki natężeń natury dla 'pezby cia s'ę cho- 
roby. = 

Bassin czyli sadzaweczka magnetyzowana 
w ogrodzie do tego użytku służyć może, kiedy 
chorzy pręt drewniany trzymeją w wodzie, a dru- 
gi koniec przytykają do siebie, lub eżęści chorej 


Toż samo się czyni i drzewem magnetyzowanóm, . 


do którego przywis:zane koło korony sznury , jaka 
kondukiory ; temi się okręcają chorzy, i w krótce 
doznają crises, nawet niektórzy wpadaią w sen 
magnetyczny. 


Magnetyzowanie nic innego nie jest, jak ów. 


płyn czyli ozień niewidzialny magnetyczny wskrze- 
sząć i cnegoż na ciało wierzęce ruchem czyli zręcz- 


ną manipulacją przelewać z determinowaną wolą. 


Niektórzy magnetyści francuzcy' zamiast wyrazu 
magnetiser używają vitaliser, a zamiast 
magnetisme, vitalisme, 

Ten przelew się dzieje przez proste dotknię. 
cie czyli kierunek do końców ciała (vers les ex- 
tremites) czyli polow osoby w zamiarze spra» 
wienia skutku z natężoną wolą i chęcią. 

Skutek magnetyzmu, którego się czasem nie 
«zuje, działa prosto na nerwy. Doświadczenie 
nauczyło , że ten płyn czyli strumień magnetycz. 
ny jest ten sam Go nerwy ożywia i draźliwemi je 
ezyni, — „ud 


da w Zd e EE Ów e RRR 


= 
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Zdrowy . "R lub zupełnie już. uleczony 
może wprawdzie doświadczać skutku magnetyzmu 
lecz go nie czuje. 

Skutek tego działania jest ożywienie włókien 

muszkołowy ch w ciele ludzkim osłabionych „a? 
tad « cerises następują , to jest: wysilenie natur 
czyli uczuciów nadwerężonych czyli boleśnych R 
éni. ciała. - Crises uważać się powinny jako pra- 
wdziwe śrzodki uleczenia chorób , które wszstkim 
leczenia sposóbom pospolitym nie ustępują, i z 
wszem się niemi bardziej rozdrażniają. ! 
¿s  Processa czylitryby postępowania są to środ. 
ki kierunku czyli pociągi ręką lub konduktorami 7 
dla uczynienia skutecznym tego płynu na przyczy: 
ny chorób lub części ciała, do której się znówu 
utraconą drażliwość chce przywrócić. Lekarstwo 
ktore uleczenie chorób uskutecnić może , obarcza 
się szczególniej na oddaniu czyli zwróceniu znówu 
utraconej lub nadwerężonej drażliwości nerwom ; 
przez co śię porządek , i rozsprężena harmonia n ngs 
zad wprowadzą; z tém wszystkiem każde ulecze- 
nie winien człowiek szczególniej władzy czyli 
principio utrzymania. 

W celu wprowadzenia się w źwiązek z magne- 
*yzmiować się mającym chorym, kładą się naprzód 
ręte rozłożone ną barki jego, a wielkie palce w 
14. 


OS 
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dołki koló obojczyka przez Kilka sekińd i pocią- 
gają się po ramiónach aż do końców palców, trzy: 
mając przez . moment wielkie palce jego. Gdy się 
ło ze trzy razy powtórzyło , kierują się strumie- 
nię płynu od głowy aż do nóg, potem się szukń 
przyczyna i siedlisko choroby i i bólu, które czasóń 
w przeciwnej stronie się znajduje. ~ i 
Gdy się miejsce ich odkryje, dotykać go nie- 
ustannie potrzeba; tem się bowiem sympatyczne ú- 
trzymują bóle, aż się przemienią w © PW 1e- 
czące z gruntu choroby. w 
otykanie nie przywierające koniecznie do 
miejsca , lepiej działa , gdyż między ręką a chorym 
jest strumień płynu konduktorem , którym bezpo- 
średnie dotykać możną tej części. Konduktorem 
może być pręcik żelazny na 10. lab 15. cali długi 
kręglowaty , a na5. lud6. linji wobwód, a na 
końcu na 1. 2. linje gruby. Szkło najlepszym kon- 
duktorem , po niem żelazo, stal, złoto, śrebro. Cid- 
ło twarde najlepiej zbiera promienie płynu. Pręt 
żelazny Magnesem nacićrany najwięcej ma w so- 
bie dzielności. Gdzie ćfetyżm, natężenie lub 
zapalenie oczu, lepiej używać konduktora drewnia- 
nego lub trzcinki. Uważać trzeba, ażeby polu 
nie odmienić ciagriać z prawej na prawą , a ż lewej 
na lewą. * Dobrze jest pol pól ówi przeciwny uż 
stanowić, to jest: gdy głowa, piersi i podbrzusze 


ENI 
prawą reką się dotyka, „trzyma się lewa ręka na 
plecach, na linji dzielącej ciało na dwie Pe gd 
połowy, czoła, aż do kości wstydliwej. 

- „Mnmożeniem strumieni ną ciało chorego, wzma- 
opia się siła Magnetyzmu; ta pomnaża cyrkulacją 
krwi w chorym, co. się ma rozumieć i o sznurach, 
żelazie i łańcuchąch,. 

„prąd aasin, (Sadzawka). magnetyzuje się „jek ką: 
piel; kładzie się trzcina lub inny konduktor do wo- 
dy, dla zrobienia strumienia, poruszając wodę w 
linji prostej tam i sam, a chory ; na przeciwko bę 
ddący; ztąd skutku doświadczy. Jeśli sadzawka 
wielka, ustanowić potrzeba cztery. główne punk- 
ta. idąc brzegiem onejże ciągnie się z połódnia ua 
północ, a od zachodu aż do tegoż punktu linja, co 
się i z południa powtarza. Gdy wiele jest chorych, 
często massę wody w parugzenię „rpropafzać, RR 

zęba. > 
al. «Rozmaitości. o. Mag netysmie. (a). 


4 Już w roku 1777 magnetyzm zwierzęcy do 


„Asiwa tezę WaRrangji, „doszedł, „byk, świetności, 
„Moul leseaux „pierwszy powziął zamiar pisania 
„dziernika dziejów jego; lecz rewolucja która na- 


„akojm i sztukom wielki cios zadała, nawet wiele 


ssławnych .pisarzów Guilliotyną wygubiła, i to 
"wstrzymała dzieło, Lawianne i Commun 
J Za nadesłanego Redakcji manuskryptu. 


ydwaj mie lekarże, odnowili redakcją tych dzie: 
ów,” któse ała w r: 1815. pmr qoan 
przerwały. ` zwoŝtag 
= W AsiRókw i; jak wiadome, i nijdoświad- 
Czeńszym niagnetystom bardzo trudno swych cho- 
tych do jaśńowidztwa dópiowadzić; i między sten 
ośób magnetycznie traktowanych ledwieim sięuda - 
kilka do wyższych stópniów Sońńilubikńiprzy- 
wieść. "W Francji zaś przeciwnie się dzieje, jasno. 
widztwo tak często się zdarza , że ludzie, to jest : 
Łaicy % w kj leczenia swych chorych przy pier- 
wszej sesji ŻW jasnowidztwo wprowadzają. Pewny 
Birót, = © maghótyzniie' tylka” aż: tsiti j- 
kie takie miał wyobrażenie,” jedhego wieczora pięć 
Dai ja asrio-widzącómi ficzynił; wtymże dziennika 
takie“ ósobliw je znajdują Się zjawieńia, że jódeń Só- 
mnartbul młodzieniec" ig lat mający wynalaążł spo. 
ach, stania się nawet, po zupełnem uzdrowieniii, 
by raży tylko zóchce, laghetystą, (ómhaiibaleą 
ryt A Jecz ofaz Žž odwrotem dotąd” ananych 
praw magh etyzmiu zwierzęcego nieżostaje jasnowi- 
(dzem; gdy go jaka napadnie chóróba: * To ośóbliwWe 
xdarzenie wątpłiwości: podpadać "nie powianó; ite 
Ze Mafgiabia Puiseguk, autór godzien wiary 6 pó. 
dobneni w wspomina’ zdarzeniu, tó jest: o skłonności 
*swoich tlorych już dóskohale wyleczóńych ża pó. 


mocą, weli spojrzgnią jego stania sig jasnowidza. 
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cami. Ma nawet przy sobie jednę młodę osobę, dru. 
dą Pytyę, od której w najważniejszych życia stos 
siinkach i dla uleczenia innych chorych rady za- 
sięga. Diz sama przepowiedziała była czas śmier- 
ci jego lećz oraż pa Pewar Spong: priodiajós 
niia iyat loder | 
` Musiemy ‘przypisać opatowi większą 
łatwość wprawienia "do stanu magnetycznego. Lecź 
na czem się ta łatwość wystawienia tyle j jasnowidz 
zasadza T Czyńż! t6 zawisło 'od róźnie w tra” 
| ktowaniti ragiietyczneni - które tam daleko pror 
| śtsze , , bo się zasadza bardziej na natężenia i zasto» 
| sówańiu wóli niż na sticznych: rąk pociągach , a 
sżóżegółniej na stałych i pewirych postępowaniach , 
więc” dónośniejsżej sile magretystów.  Pońiejważ 
w Francji 'ezęśto nawet ci co pierwszy raz doświad. 
czają maghetyzmowania tak prędkie sadikoją skut 
ki; pižyczyńę teg faczej wżywszej w ogóle 
peace życia, w większej nerwów. drażliwóa 
ści Twprżyrodź tych skłonnościach do Somnambit. 
Timu y więć w pisedniiotowej słabości magnety- 
_zowanych” oddających. się łatwiej: / Rad 
wiływówii innej osoby, uwążać nalezy. ; 
" * Pfaktowańiie: zwierzęce magnetyczne w Fran- 
«ii bardziej, 3 jak w Niemczech i inny chpółnocnych 
2) ch, opiera * się na stałej woli i dobrej chęci, 
"a p koniecznie "na > większą” przedmiotową sitę 


koo dd, 
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magnetyzujących wnioskować nie: będzie od rze.. 
czy: a mnie się zdaje, że w tym kraju, gdzie Mes. 
mer „objąwił swiatu- swoje - odkrycie, | „utrzys 
mał się czysty systemat jego, . „jako i proste „ma- 
nipulacje magnetyczne przez podanie od; starych 
Francuzów , którzy je. naocznie i osobiście widzie- 
li; przeszło wiernie/ do młodych z całą wynalazcy 
tajemnicą której tylko PRTA pSr. awykt 
udzielać ueżniom: ` yw Foje MISR 

sit Istnienie d zadziwiające skutki Magnetyzmu; 
zdaje. się iż zaprzeczone być nie mogą, bo „się mą 
czynach istotne cechy prawdy na sobie z noszących. 
gruntują.  Zarzucić mie można sławnym Pisarzom 
cuda magnetyczne objawiającym, że dla: interessu 
łudy łatwowierne oszukują, gdyż te wypadki dzieją 
się w oczach publiczności, któraby ich zawstydzie 
ła bezczelność. iborq Ast- stiawo: mętorcza m gizsy 

© so Wszak. dzieje wierne zjawień, Jasnowidzóy 
PRA ; be jedna rachubę Astrologa Edymbur- 
„skiego poprawiła ; że druga dociekła. tajemnicy 
-plodzenia ; że inna weśnię magnetycznym w w Niem- 
<ezech widziała - itaw: Ameryce. „jej, bratu miano, gd- 
jąć nogę, a we śniepóźniejszym z nie małą pogtrze- 

-gla radością , że starszy < „Chirurg.na. tę mię pozwo- 
Adit operację, 0 czem. we. dwa/miesiące list; doniósł. 

„Dwie Jasnowidze w jednym czasie przepowiedziąły 
pay dwóch znakomitych osób , które istotnie te- 


we 
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goż roka; miesiąca i dnia umarły, podług ich pre. 
róctwa. Przezieraią ciało swoje i tych z któremi 
w magfetyczny związek są w prow adzone* Widzą 
wady lub nieład w chórych i na ulecz enie ich nie- 
zawodne nastręczaią lekarstwa. Jak iżby pożytek 
medycyna domniemalna, zrad Jasnowidz odnieść 
mogła ! nie masz sztuki, nie masz nauki, któraby 
zich postrzeżeń korzystać niezdołały. Jeśli pozna- 
ją myśli Magnetystów , jeśli zapieczętowane pisma 
ma ich łonie położone, ma wet palcem tylko do. 
tknięte czytają , jeśli przewidują urodzaje ziemi i 
inne natury zdarzenia, czegóżby naś nauczyć nie 
mogły? Jeśli myśl Jasnowidzy prętsza niż błyska- 
wica, zEuropy widzi eo się dzieje w Ameryce, 
niebyłażby wstanie przejrzeć ciała niebieskie, wnę- 
trzności ziemi i bezdenności morza? kiedy : się wzno« 
szą (jak opisanie zjawień kilku Somnambul dowo- 
wodzi) do okolic -nad powietrznych jestestwy 
nizliczonemi zaludnionych , gdzie prowadzone od 
ducha opiekuńczego , widzą swych przodków lub 
zmarłych krewnych i zniemi rozmawiają. Co gdy 
tak jest, jak dzieję niewątpliwe zjawień magnety- 
cznych głoszą , nieposiadająż tedy Jasnowidze cu- 
downej władzy ? a jeśli jak same wy znawają , re- 
prezeatują gatunek człowieczy, za cóż niemają po- 
siadać tych nauk, i wiadomości, Które _cały rod 
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łudzki zacźł wszy ód Adama aż do naszych czasów 
posiada ; takie jest zdanie Margrabiego Puisegur, 
sobić przez Jasnowidzę objawione a potwierdza się 
w ich ńiepojętej przeńikłości, którą przezierają €ia- . 
ło ludzkie i myśli będące skutkiem władz ducho- 
wnych. Jakież by szczęście z tąd zpłyneło na na- 
ród ladzki, gdyby światli magnetyści za radą, in- 
stynktem i wyższem na ludzkie poznanie rzeczy , 
nową a pewną nam dożtarczyli materię medyczną, 
doskonalszą Fizyologją i niemylną praktykę sztuki 
lekarskiej; wieleżbyto miljonów ludzi przez to oca- 
Jić można, którzy dla braku pewnej nauki nad 
zamiar natury życe utracają. 


e gaia 


Do uwłaczających płci pięknej. 


Znam pewnego Jegomości 

Który otem zawsze plecie, 

Że nie masz kobiety w świecie 

Bez wielkich przywar i złości. 
Przytomna tej piochćj mowie 
Eliza rzekła: Panowie! 

Nam winniście życie wasze... = 

n To właśnie nieszczęście nasze. '*_ 


a 


>» 
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Smutne kobiet przeznaczenie ; 
Sprawiedliwsze są ich żale, 

We wszystkich dziełach, na scenie 
Wyszydzącie je zuchwale. 
Słodsze niźli sam ananas, 

I nad boginie łaskawsze, >o 
Dajem się przebłagać zawsze — 
„Ah! właśnie tem gorzej dla nas.** 


Szeroko wsławiacie imie 

Światłem i pięknemi sztuki, 

Wicie przez wasze nauki., 

Co było w Sparcie , co w Rzymie, 
Co dziś jest w kraju, za krajem. 
My zaś na małem przestajem > 
Miłemi dla was być chcemy = 
„Ah! właśnie przez to cierpiemy.' 


Nie nie działacie uprzejmie , 
Niemylni, jakby wyroeznie, 

W zabawach, w sądach j na sejmie, 
Każdy z was k! tótnie „rozpocznie. 
Olbrzymom wydajcie wojnę, 
I całym światem zatrzęście, =^ 

My pozostaniem spokojne... - 

„W tem właśnie nasże nieszczęście. “í 
' 15 
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My tylko upośledzone, "= 


Pełne nieśmiałości , strachu, ` para 
+ Jak chorągiewki na dachu, 
W każdą zwracamy się "stronę. 
Gdy was po swobód utracie > 
Los w ręce tyranów wyda, ` 
-Przy nas pociechy szukacie... 
` as, Wtem właśnie jest nasza bieda. * 


Danych przyrzeczeń niepomni ; 
Cedziennie innej kobicie , 
Okrutni i wiarółomni, © 
"'Zwódne kadzidta palicie. 
"A my nieszczęsne ofiary , 
Zdradzone smutiuem żamęściem , 
-Patrzem na wsżystko przeż szpary — 
O epito jest naszem nieszezęściem. “í 
RE E 
, Siih tergani © 9 7 
Magnetyzm. n 
Oc yt Sii cEW £ rb 


OJK 


+$ Shi: ry W 


Antos „poznawszy. AE, 
Sztuki magnetyzowania >, <“ 
ssBrognak jó ow. Megmepasślady-, 
Chociaż się Anusia wzbrania, 
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OLES tipae svy "aniei Aziewóję inwa 
aliia sioje ustek - przytknął swoje; 3 
taż w iei BYRE jafi pamint aen y ips 
pÉ . Kerem plongt dii bez miary. * 

Pełnią się jego zamiary , lapis i 


Anusia gore płomieniem. 
W tem ją „przycisnął do tona , 


„gło s gie „Natychnieśt Aosta i miła ; pimi ipis ™? i 
$ qpr tire i 
S. neen * Czarne ochęia Śskleiła, a aloes = 


87 Tym magnety/mem, spiona, sta qi 


-9519 „śneiasimiuzwi — sib sis 


St: avait 1q i 
ESTEER. 


fils da YES f Fateli jom © metr 


, siulowsiówą Pr mę dk as 
Ò. aih a sa OA S kibissi TATE WZA gins is% E 


zemiec ie sa. 
mastbąsq itsi fasadni iego1P. e 


fx epi 
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Siedząca we drzwiach chatki, spiewałam , 
i przędłam — Młodzieniec usłyszał" spiewanie mo- 
je "Achi jak byt pięknym...:. Uśmiechnat się 
do mnie; "nieznany ogień "przebiegł nie usta — U- 
kradkiem raz jeszcze spojrzałam ra niego; i słowa 
niewyrzekłam.... Zarumięniona przędłam, 1 przę- 


dia ciągle. > a 
aspipi (N dłjako „ia msieseXŹ 
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Powitał mię uprzejmie, zbliżył się cały drżą: 
cy.  Zmieszałam się także.... Zerwała się nitka. 
a serce... serce moje nigdy tak mocno jak w tej 
chwili nie biło! zarumieniona , przędłam, i przę- 
dłam ciągle. 


=" 


Wziął mię za rękę, scisnął.i pieścił się z nią. 
Nigdym nie widział ręki tak pięknej tak białej , 
te były słowa, młodzieńca — Ach jak słodka po- 
chwała dla serca mojego! — Zarumieniona , przę- 
dłam i przędłam ciągle. 


=> < 


Oparł się potem o mój stołek — i gdy chwalił 
delikatność przędziwa; westchnął poniewolnie : 
nazwał mnie drogą przyjaciółką , spojrzał na mnie 
uprzejmie... a ja... jasłowa nierzekłam, przędłam 
1 przędłam prędzej jeszcze: — 


Piee mS ZENOZAKY 


Twarz jego: zbliżyła się ku mojej, spoglądał 
rozpłomienionem wzrokiem — przypadkiem spot- 
katy! się ustą.... pocałował mnie — zarumieniona 
prządłam , i przęlłam ciągle. 


Kazałam mu_ odejść..... Więcej się jeszcze 
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ośmielił... rzucił się ku minie... uściskał potrzy. 
kroć rozognione lice... Ach! powiedzcie mi toważ 
rzyszki, powiedzcie mi, czy można było prząśdz” 
dłużej. = ` 


|| er e ese 


Czułodrzew. 
a dzieła P, Malo pod tyt: wieniec kwiatów. 


Patrz, jak natura łaskawa! — 
Smiałe zdradzając dotknięcie ' 
Ten krzew, dochowuje swięcie 
Skromnej wstydliwości prawa. 
Dbały o własne ponęty, 

Za ściągnieniem śmiałej ręki, 
Zakrywa powabne wdzięki, 

I wsteez się cofa dotknięty. 


Rośliną ta znaną jest pod nazwiskierq Czuła 
drzew albo akacja wstydłiwa (Mimosa pus: 
dica) (sensitive) Demokryt zowie ją w st ydliwą, 
dla oznaczenia. jej szczególnej zdolności odmienia- 
nia kształtu, 

Ojczyzną tej rośliny jest Brezylją i kraje po- 
łudniowej Ameryki, 

Wielu Poetów utrzymuje, że kwiat ten był 
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kiedyś dziewicą nadobną i bardzo lęktiwą , woktós 
rej się hożek. Pan zakochał — Teni Pan miał zawsze! 
reputacją. wielkiego figlarza —- «'Pak. się rzecz + sta=- 
ła — Bożek ten przechodził się razu pewnego pQ> 
gaju, jakieś nowe bez*wątpieria knując podejście; 
w tem postrzega młodą. i cudąej Fi Nymfg, 
przypadkiem od Rode rer Ďyd - ea 
lona — Okoliczność hyła przewyboma, Pan - bez 
U zachodu , zbliżył się ku Nimfie.... 

i powiedział słów kilka  pocalebnych: Sers 
Nimfo! pewną jest twoja zgubaj; uciekaj... jedna 
ci jeszcze pozostaje ehwila....' Nadzwyczajna przes 
jęła ją trwoga... zadrzały «pod, nią nogi; już zu- 
chwała ręką bożka zrywą Paeko peanlabgstrowych 
jej piersi, już ustą iego, lubiężne,.... . Nieszczęsna 
Nimfa wzywa: wtym. razie. śmierci, dla ocalenia 
Aziewiczego wstydu - — Niestety, spełnia się jej 
życzenie... Qgtwętwalo iei cząłop.. „zgasły oczy y 
i ciało krzepkość straciło. Tchnięty jej nieszczę- 
$ciem Pam, prost bogow aby ją ziwieniły w kwia- 
sek“ mający być” na pezyszłość godłem wstydu 
1 nieśmiałości ; zmienioną została w cżułodrzew. > ` 
Obiaz dziewicy 'ćzystej , na swą sławę pomnej, ~ id 
Dotąd jeszcze w nietkniętej wstydliwości żyje, sin 
Za Zbliżenie sj „pęki, kochaąka nie skromnej , 
Cofa się zatrwożona , zwija się i kryje. jawośabgć 


teu Wszystko ce wiemy oste) roslinie jest dosyć 
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ciekawem t gdy się 'dôtkniemy jej liści osobliwie 
w czasach gorących ; zwijają się ntttychinit ist i wię- 
dnieją, « po chwili znowu do życia przychodzą 
Chmura zakrywająca okrąg słonecżny zdolną jeśt 
sprawić w niej "odmianę , majntniejszyć wiótn Za my- 
ka’ jej listki gdy stońce zachodzi,” czułódrzew: 
więdnieje, i zdaje się zupełńie usychać. ZA 
wschodem słońca, znów do pierwszego powraca 
snw, 1 im dzień jest piękniejszy; tym postać 
jego weselsza. 'Najleksze dotknięcie; najmniejsze 
zadraśnienie, ciepło, zimno, zapach nawet działa 
na jego czułość... JeSt to pieszczóch pi paeis 
„a wszystko zaszkodzić może. =“ 

“Po Desfontaines: przewożąc ż jednego kamai 
na pnn krzew czułodrzewa, był świtdkiem szeze- 
gólniejszego zjawiska: przez zwyczajny rich po- 
wozi liście zamknęły się, lecz następnie powo 
znowu sięrozwały, i ciągle wtym stanie pozo- 


stały : tak jak gdyby : ż czasem o do 


doruchu powozn. * =y 4 .Zmisdwsb 
OG iiaii że pęketią wawy, grep 


bar le ostrym grubą łodygę Czułodrzewu, spo- 


strzedz można na żelazie plamkę CZEPW OLĄ „ zupeł- 
nie do kropli krwi'podobną. © 00050 

* Mieszkąńce Senegalu nazywają kwiat ten Gu- 
Fe idl to jesttedzięń dobry, sądząc że za 
dotknięciem gdy się do ńiego z bliską” przemawia r, 
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natychmiast liscie skłaniają się ku -dotowi, jan 
koby chciały powiedzieć dzień dobry. i przekonać 
że są czułemi i wdzięcznemi za grzeczność Osoby 
co je odwiedźiła, 

W dawnych czasach wiele przymiotów tej ro- 
ślinie przypisywano. Pewien filozof Malabaru do- 
stał pomieszania zmysłów od zbytecznego zastanae 
wiania się nad własnościami Czułodrzewu. 

Rozmaite rośliny mają w mniejszej lub więk= 
szej ilości własność Czułodrzewa. Na brzegach Ma- 
labaru rośnie np. kwiat Todda-Waddi, szczególnym 
odznaczający, się przymiotem. Wszystkie gatun- 
ki tego rodzaju, zamykającsię, podnoszą obie po- 
łowy liścia «by jednę z drugą połączyć , Todda-Wa. 
di przeciwnie zamyka je zewnątrz. i 

Jest w Ameryce inna jeszcze roślina której ru- 
chy są równie zadziwiające. Liść jej składa się z 
dwóch podobnych listków złączonych małą komor- 
ką: część zwierszchnia pokrytą jest w łosistemi bro»: 
dawkami, z których lipki płyn wyeieka. 

Muchy, i inne owady, przywabione temi po- 
nęty, osiadłszy na liściu, zaledwie go rozdraźnią , 
natychmiast owe listki zamykają się, więzą nie 
szezęsną muchęi ściskają tem bardziej, im mocniej 
wydostać się na wolność nsiłuje. Gdy to gwałto- 
wne ciśnienie odbierze życie owadowi, liść się otwie-- 
ra i do dawnego wraca położenia, y 


Nie znam szczęścia ni wygody, 
Siermięga moje okrycie , 
Kawał chleba i dzban wody 
Krzepi zdrowie , siły, życie: 
Choć w.bez ustannej pokorze;, 


QOrzę, zbieram , i znów oerzę, s 


Jeśli berło zagrożone * 
Dzielnej pomocy wymaga ? ~ 
Rzucam dom, dzieci i żonę! 
Głośną jest moja odwaga: 
Gdy wrócę, wzwykłej pokorze, 
Orzę, zbieram, i znów orzę, e 


Po wysłużeniu się takiem , 
Straciwszy zdrowie i siłę , 
Nędznym zostaję żebrakiem , 
Lub idę spocząć w mogiłę, 
1 w tej to dopiero porze, . 
Ani zbieram , ani orzę. 


Pol 
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Cel szczęśliwie chibiony: 
ROMANS w LISTACH, 

Przez P. Pichler, : 


i . mea o, > 
AMELJA PORSTERN do TERESY WALLING. 
18. Kwietnia. 
Dręczona ciągłą niespókojńością , spieszę do 
ciebie droga Tereso! z opisaniem wszystkich zgry- 
zot moich. Niestety! spieszę do ciebie... ach! cze- 
muż nie mogę osobiście... = 0 
Tak jest, stan przyjaciołki twojej godnym 
jest politowania. - Ojciec mój... Przebóg! córką 
nie powinna by, się uskarżać na własnego rodzica: 
lecz czarna rospacz ogarnęła by mnie bezzawadnie, 
gdybym się cierpień moich nikomu zwierzyć nie 
mogła; nadto, nie jest to mioją winą, Że tego, co | 
mnie dolega własny ojciec stał siępowodem , nie jest 
moją winą, że Wilbach dotychczas miejsca zamie- 
rzonego osiągnąć nie może: po trzeci raz zawię. 
dziono go w oczekiwaniu. 
ciii" 5 > z ` 
Pozbawiony tym sposobem cierpliwości, cią- 
gle mi powtarza że będę musiała czekać dwudzie. 
stego roku, że napróżno trawię się powziętą mi- 
łością, że upłyną lata moje na samem oczekiwa- 
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niu, że utracę świeżość , młodość, że nakoniec na 
zawsze pozostanę w panieństwie, będąc ciężarem 
p siny: 1 sama dla siebie. 

"Nato wszystko łęami' tylko odpowiadam , 
piss bez przestannie, a ileż razy... O Boże! ileż 
- razy nieżyczyłam sobie spoczywać adlażgafówie przy 
grobie ukochanej matki.. 

a Nieszczęśliwy Heńryki | śmierć moja jednak 
byłaby dla ciebie zródłem najcięższej rospaczy. 
Nie, nie mogę, nie powinnam życzyć sobie śmier- 
ci: czyż pó tylekroć 'razy nie oświadczył mi, że 
jest gotów wyrzec się mnie na zawsze, bylebym 
przeto łaskę ojca odzyskała, i mogła korzystać z 
sposobności szczęśliwszego postanowienia. Drogi 
pęt byłażbym szczęśliwą bez ciebie. 

_Wilbach nowy ma powód martwienia się: 
półyfiówi iego od dzieciństwa , Baron Artur Oten- 
z sen, którego w naukach i w podróżach był nieod- 
stępnym towarzyszem , którego z narażeniem dni 
własnych, obronił od sztyletu mordercy przez ry- 
wala masłańego; Baron Autur, któremu i teraz 
` szczerem sercem sprzyja, dręczony jest niebezpie- 
czną chorobą , i zakończy pewno dni swoje ; a ja 
w stanie smutku i boleści, nie będę mogła pocie- 
sząć strapionego kochanka. 

Odkryłam ci wszystkie zgryzoty, droga Te- 
reso “zdaje. mi się ze przez to spadł ciężar z ser- 
a mojego, 


+ Udka 
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" Odstejże do żejże. a 15 p4 SR 
pi „wwa | 28 Kwietnia. 


Dziękuję ci zaprędką minisd kasha Te. 
reso! czułość twoja i przy jeńn są dlą mnie, najs- 
większą pociecha: Niestety! nie losu mojego. znie-. 
nić nie doda > muszę mu poniewolnie ulegać. ii 

To co mi piszesz , Q. Baronie Se „byłoby. istotnie 
korzystnem , ale nigdy nastąpić nie może; jęst on. 
wprawdzie bardzo bogaty, tylekroć prosił Henry. 
ka, aby przy nim osiadłszy, wszystko z nim jak 
hy z bratem podzielał , lecz, w, ten €zas, Henryk 
nie mógłby pomyslić o mie: nadto, choćby: nawet. 
i inaczej wypadło, połączenie to byłoby. nietrwa-. 
łem: Baron w krótce życie zakończy. Spadłszy 
z konia w Neapolu tak sobie piersi naruszył że 
go zaledwie najlepsi w tamtym kraju lekarze do. 
życia przywrócić mogli, które zapewno długo nie. ` 
potrwa. Jeśli umrze bezżenny, nie będzie mógł 
rozpozządzić, najmniejszą cząstką dóbr. swoich: ojs. 
ciec Barona znając jego nienawiść ku małżenskim, 
związkom , zostawił w testamencie ten warunek ; 
lecz Otensen woli raczej nie użyć tęgo. prawa, nis. 
żeli cokolwiek ustąpić z wolności., 

Baron Artur szezególniejszym jest człowię. . 
kiem. Łaskawy, przystępny i dobroczynny, lecz 
zarazem mizantrop aż do zbytku, i aiego powe- 


15} 
du i dla zwykłej słabości. lubi szezególniej samo- 
tność. Był on nieszczęśliwym w miłości: zdradzo- 
ny naprzód wsposób najokrutniejszy od kochanki, 
widział potem drugą umierającą ma ręką swojm, w 
skutku trucizny przez rywala zadanej. Zapadłszy mo- 
eno na zwyczajną słabość ,* pisał do Heńryka, z 
proźbą aby do niego przyjechał. Nie chcę mu wzbra- 
wiać dopełnienia tak swiętego obowiszku przy jas 
śni, lecz drżę zarazera: pomnąe 'na jego odjazd, 
Ach! "Fereso'! smutną jestem i bolejącą, a w pe- 
wnych chwilach, chciałabym z serca być na miej. 
scu Barona , który młody, bogaty i póważany, ma- 
jący wszystko czego do sżczęścia na tym świecie 
p: A go opuści na zawsze. ` 


= -0d tejże .do. tejże. z 
28. Lipca. 


“o Dwa miesiące dtugie i smutne upłynęło od 
wyjazdu Henryka, lecz mam słodką nadzieję ż że go 
wkrótce zobaczę. Cały ten czas bawił' się w ma. 
jatku Barona Otensen który przychodzi nieco do 
siebie , i powziął nawet zamiar towarzyszenia mu 
aż do naszego miasteczka, już to dla rozerwania 


się, już dla tego, ii mu lekarze odmianę powie: 
"= nakazali. ~ 


„orne faint ago => „a iib IB 


SNR. Et W if 331 zy 
POREDA = 38, NME 
| przybył już, „RSD a ‘Teresot 
ana dzieja Wróciła. do serea: mojego:: Ah! w tej 
chwili zapomniałam 0; smutku ;-0; bóleści... zupeł= 
nie jestem szczęśliwą. Przedstawił nam Henryk 
przyjaciela: swojego! muszę ci wyznać ; że przye 
tomność jakiejkolwiek bądź trzeciej osoby! była“ 
by dla mnie, nieprzyjemną, ;tem bardziej. więc 'o4 
becność. człowieka tego stanu, tej zacności , po” 
bać mię się nie może. ogł Í thomi ssi 
Chciałam odkryć to Gas zwpobroże 
nie ód» żę, Baron jest: jego przyjacielem, wstrzy<: 
mało mię w zamiarze. Artup Otensen jest bardzo 
yprzejmym , mógłby: się nazwać r pięknym» , gdy- 
by go s abość mocno nie zmieniła. Nadzwyczajna 
bladość lica zwiększa powagę jego wielkich błęki. 
tnych oczu, które uderzają. i wzruszają zarazem, 
kibić jego: szlachetna i. wysmukła pochyla się nies, 
dbale , jakoby Pod; ciężarem słabości: Mówi on cicho, 
ale z żywością, bawi się przyjemnie , wpada naai 
wet, niekiedy. w wesołość. Rozmawia „często z Hens, 
rykjem, o, odbytych podróżach, słodko i dowcipnie. 
Ojciec mój zdaje się więcej j poważąć ` Wilbacha, wie. 
dząc go tyle lubionym od osoby tego ;stanu, „A Zag 
ęności. Chciałoby niebo, aby Barona pobyt szczę: 


osika SR 
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śliwy miat wpływ na postanowienie Henryka, Po- 
lecenie tak. znakomitej. osoby skutecznie go możę 

wesprzeć; „a tak znowu luba Tereso, „ożywia. mig 
bloga. nadzieją, a przy tomność owiec, „mojego 


sprawia mi zupełną radość. „|. wa oo yhe dii 
-f gie "a "Od tejże senpai DY59S2 + efożelod = 
si mr d ; ) eA yey t 
sAn Gà jeawtą „30 Sierpnia. ` 


„oi sm, gifa oma piini Przyjaciółko 
jak pisałam do ciebie, w szczęsliwym położeniu :sere 
ca mojego; nie mogę powiedzieć "e dzić zupeł- 
nie z stanu tego wyszła, lecz ezuję, że wiele rze= 
czy lepiejby jśsć powinno, jak jdzie. © c 

-as Pewną jestem że zganisz to moje ośńriadczesi 
nie, powiesz że nigdy niemogę być zadowolnio= 
ną że muszę zawsze lub użalać się, lub żądać cze- 
gos. — Tak jest droga 'Peresso! słusznie mi przy- 


` ganisz , lecz mimo wszelkie rozumowanie nie mo- 


gę być Pania serca mojego: wiesz jak- mocno kor 
cham Henryka ;* w tych dniach stajesię on dlamnie 
nieco nenge eigi ma smiałości; ; ne Ze- 
ttómaczyć tak jest przy mnie znudzonym , że po 
kilkakroć przynosił z sobą książki, w celu znale. 


zienia przedmiotu rozmowy: dawniej był on zawsze, 


jednakowego humoru, dziś przeciwnie: już to za- 


myślony , już zimny , juża nieśmiały i strwożony,. 


MESKI UWOTRĘ „I 
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lecz w przytomności Barona natychmiast się odmie. 
nia ; rozitowa jego natenczas Staje się żywszą i 
interesowniejsżą ; co mnie się wcale niepodoba, bo 
nigdy *mieć' więcej: do powiedzenia ‘nie winniśmy 
jak gdy jestesmy sam ma sam. Postrzegam nadto 
z boleścią , szczegółny sposób obchodzenia się Ba- 
rona z Henrykiem. Pierwszy ma coś w sobie tak 
uprzejmego , tak pewnego a razem tak poważne= 
go, że nas wszystkieh istotnym przenika-uszano- 
waniem: widzę” to rajmoeniej na Henryku, ktory 
przy każdej "sposobności nadskakuje Baronowi, ja 
koby dużo był niższym od niego: Baron wcale nie 
jest tego przyczyną , gdyż obehodzi się z Henry= 
kiem! jak: z przyjacielem. =W cale niepojmuję po- 
wodu” tej'" odmiany '"mocho * mnie zasmucająs 
cej; może to słabość Barona wymaga ciągłej bas 
czności tych co go otaczają : jeżełi tak jest,- tem 
bardziej szanowała bym przyjaciela mojego + lecz 
wyznam , iż często napamięć muszę to sobie przy* 
wodzić; bym się za Henryka nie rumieniła, 
Od tejże do tejże, 
13. Wrzesnia. 

fTereso!.. droga Tereso: jak okropne grozi 
mi nieszczęście, wystawisz sobie położenie moje, 
gdy się dowiesz że Baron zażądał od mego ojca 
mej ręki!..... Znasz jego sposób mysleńja , je. 


i 
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go niechęć ku Henrykowi, "nic ci przeto więcej 
nie powiem, bo cóżbym powiedzieć mogła nadto 
że jestem w rozpaczy. 

/Prypomnisz sobie nieprzyjemne uczucie, ją- 
kiego za przybyciem Barona doświadczyłam. ze 
«0 wróżba okropnej przyszłości. i 

Ojciec mój oświadczył mi iż "e jego jest 
abym rękę Baronowi oddała, rozkaz ten był powa- 
dem straszliwych między nami wydarzeń. © Te- 
„peso! nieogranicżona żądza dostatkow jest najokre- 
pniejszą namiętnością! Usilnie zaklinałam ojca mo- 
jego, cheiałam.go przeświadczyć że człowiek, któ- 
ry wydarł przyjacielowi, i wybawcy swemu dro- 
gą kochankę, nigdy jej uszczęsliwić nie zdoła: 
pytałam się go, czyliby się ważył wydać mnię w 
ręce rozbójnika lub łotra? Tereso! powiedz mi, 
czy istotnie Baron takim się nazwać nie może: 
Takież to są zasady bogaczów i panów! 

Rzeknież zapewno! że mnie przytomność opu- 
szcza, i nieomylisz się Tereso! ed tygodnia już 
smutku mojego ukoić nie mogę, nie niewidzę, nie 
„słyszę, wzywam tylko miłosierdzia niebios, które 
jeżeli mnie nie ocali. ... Sama mi tylko rospacz 
pozostanie. Nie mam innego sposobu... Wilbach 


„mnię nawet nie wspiera... Chciałażbyś uwierzyć 


temu , droga przyjaciółko! Na izy i boleść meję. 
SANIA ć nggi 28. 


4 
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odpowiedział , iż hakażywśła nań powinność być 
posłuszną ojcu, że Żadnej nie miał nadziei osiąe 
gnięcia mojej ręki i że prawa do niej nabyte, na 
przyjaciela zlewał, Ah męszezyzni! męszczyzni! 
Jakaż różnica ich kochania od naszego. 3 

Niemogę sobie wystawić, jakim sposobem Ba- 
roù, który mi się wydawał tak uprzejmym, tak 
zacnym i szanownym, mógł do tego stopnia niego- 
dziwości posunąć się, i pod tak powabnym pła- 
szczykiem , tyle hypokryzji i zdradziectwa ukry- 
wać, ani Żale przyjąciela, ani rospacz moja ża- 
dnego na nim niezrobiły wrażenia. 

Oświadczyłam Henrykowi, że go ża sprawcę 
mej niedoli uważam , że bez jego odstąpienia by- 
tabym pogardziła gniewem okrutnego ojca. Zwy- 
muszoną spokojnością wystawiał mi jak wiele wi- 
nien Baronowi; on, który mu życie ocalił! wysta- 
wiał mi, że miał sobie za powinność ż najdroż- 
szych uczuć serca zrobić ofiarę dla przyjaciela, tak 
krótko żyć już mającego: jest że to cnota? czy 
oziembłość ? jeśli pierwsza, tem bardziej czuję 
wielkość straty , lecz jeśli to jest obojętnością...... 
O Tereso! tobyłoby największą dla mnie goryczą. 

Na grobowcu ukochanej matki wylewałama 
łzy obficie, błagałam Nieba, by mię skutków ro- 
spaczy broniło, gdyż powątpiewającej o miłości 
i przywiązaniu Henryka... każdy nóż, kaźda prze- 


A 
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' paść pożądaną Się staje: o Boże mogłam że przyść 


do tego stopnia niedoli. 

Gdybym postrzegała w Arturze jakążkolwiek 
iskrę miłości, «co by, ten. krok jego względem. 
minie usprawiedliwiąła, lecz, nie, on jest.zupełnie 
spokojnym: Odkryłam w całej. moey niechęć mo- 
ją ku temu związkowi, wysłuchał mię bez żadnego, 
znaku nieukontentowania : przeciwnie, zdawał się. 
litować nadomną ; lecz pomimo to wszystko, tak 
stałym pozostał w. przedsiewzięciu , iż jak uważam, 
w żaden sposób nie będę mogła związku tego uni- 
knąć. Od tej chwili Baron Artur zamyśla się czę- 
stokroć, spoglądą na mnie wzrokiem ponurym, a 
przytem zapewnia mię najłagodniej że przyszłość 
moja będzie jak, najszczęśliwszą. O Teręsso, co się. 
stanie, zemną ! 


/BARONOWA OTENSĘN do TERESY WALLING, 


7. Pazdziernika. 


Qà trzech tygodni zmieniłam Imie kochana 
Tereso, lecz najmniejsza zmiana nienastąpiła ani 
w. sercu > "ani w położeniu moiem, ani w sposobie 
życia, Wesele nasze. odbyło się nięokazale , jak 
najciszej. Dnia tego kochaną Przyjaciółko! w któ- 
rym że tak rzekę, żywa wstąpić miałam do gro- 
bu, Baron przysłał: mi rano kosztowne suknię i 

sig i 
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wiele drogich bryllantów; lecz: w: skutků tez mow 
ich istałego postanowienia, dozwołońo nii przecie w 
ziwyeżajnym ubiorze pozostać. W krótce p» weselnym 
obchodzie Baron do własnych Dóbrwyj*ehał: prosit 
mię abym mu towarzyszyłą, : lecz prosił w sposób 
tak oziębty, iż bez obrażenia go, odmówić mu 
mogłam. Poganisz mi ta zapewnie, powiesz że 
żona należy do męża, i że poprzysięgłam nigdy go 
nieapuszczać. Tak jest w istocie: i wyznam ci, 
że jestem częstokioć w tej mierze niespokojną. 
Postanowiłam na pierwsze żądanie Barona, udać 
się natychmiast do Frejenbergu i sumiennie wszel- 
kie powinności moje względem niego wypełniać. 
Właśnie w tym celu pisałam do Henryka z prożbą, 
aby w domu naszym niebywał, iulżył nieobecno= 
ścią swoją ciężkim obowiązkom, które sam na mnie 
zgromadzit, Usłuchał rozkazu tego, widzę go je- 
dnak częściej niżbym chciała, w Kościele , w go- 
ścinach i wszędzie prawie gdzie kolwiek się udam. 
Baron odjeżdzając ofiarował mi sto, luidorów na 
drobne wydatki moje. Jeżeli ci pędzie potrzeba 
więcej , dodał: zawiadom mię, a przy ślę ile kol- 
w iek: zażądasz. Zna on dobrze niechęć moję | ku sobie, 
pozostawia mię jednak na miejscu i niestara się by- 
najmniej zmniejszyć tej nienawiści i i wzbudzić we 
mnie nezucia, które poczciwa żona , mężowi swe- 
mu jest winna. O Boże! w jakież” się ręce dosta: 


w 
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tam, któżrminie tak nieszęzęśliwą tuezynił % Ten 
który mi datżycie i ten dla któregobym je chętnie” 
poświęciła. Ofiarowane mi złoto ojeu oddałam: 
Za tonto kruszęc przedał on szczęście życia moje< 
go! Żegnam cię Tereso! Nadto jestem umartwio=' 
ną bym coś więcej do. ciebie napisać mogła. 
(Dalszy ciąg w następującym Numerze.) 


LITERA PURA. 


Dzieło wierszem i prozą Cypr: GODEBSKIEGO. 
o "Tom 2. w FVarszawie w druk: Baia 


Z4YAŃE „© EN 


Posmiertne to. A! dzieł: 1 Oypa: Godebskiego 
znakomitą jest dla Literatury przysługą, potrzeba by. 
ło albowiem gubić się w rozmaitych perjodycznych 
dziennikach ,. aby którekolwiek z jego pism wyna- 


> leźć, atoj jeszcze "mieuione lub przęistoczone. Wyda.. 


wca zebrał starannie 7 odebskiego „prace wierszem i, 
prozą, i i „Stósownie. do teg: o, dzieło to na dwa tomy pos. 
dzielił. Edycja, jak wszystkie wychodzące teraz z 
drukarni N. 'Glucksberga jest poprawna i piękna. 

» Godebski dla gładkości ,_ naturalno+ 
sa i dowcipu znakomite w rzędzie narodo: 
wych poetów otrzyma miejsce. Zdaje się, iż ros 
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dzajem jego w którymby najwięcej celąwał ; były. 


satyry. Urywkowe jego w tym rodzaju pisma nie: 


mają gromiącego Juwenala tonn, więcej łączyły w So». 
kie przyjemnej żartobliwości Horacjusza , a niedo- 


chodząe rzadkiej delikatności Krasickiego, bardziej: 


trafiały w złośliwość: Boala. p» Jest. to zdanie żnas: 
komitych w literaturze ojczystej zasług sędzięgo i 
znawcy, do którego prawdziwości nie przydać nie 
można. 

Między pisa ami, Godebskiego prozą, powieść 
Grenadjer-Filozof jest najznakomitszą : ani nadto 
autor jego pochwały powiedział; gdysją zawzorówą w 
tym rodzaju uważa. Widzę się w. potrzebieprzytoczyć 
tu wyjątek z listu autora. do Niemcewicza pisanego. 


Przeminęłaś niestety ! Piękna i nauk „wiosno! g 
Tam gdzie w przod kwitły róże, dzisiaj chwasty fos. 
A co były zasiane pięknąm ziarnem role Po (sną x 
Okryły dziki Owsik i smutnę kąkole. 


Gdzie „grano: powrot Posła, Merope i Cyda = 


Dziś na polskim Teatrze: diabli biorą Żyda, 

Ow duchem napuszony anti Poetycznym >, 

Co tylko : nie jest ciemnym, A EERME 
Ale czegoż nie wolno tej chlubnej drużynie? , 

U niej, stowik skowronkiem „łza pos skroniach płynie. 
Ach wróć gust muzom r. > inaczej za jczasem, 

Pawia dla nas Ulica, stanie sią Parnasem. 


y” 
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Wiersze te skreślone zostały piórem - hiechęci 
jaką miał autor, dla znakomitych w ówczas już Po- 
etów , których imion przez szacunek dla pamięci 
"Godebskiego , nie'przytaczain. 

Czytelnik nie mający wyobrażenia o osobistych 
stosunkach Autora, rymów tych pojąć nie zdoła : 
należało więc do wydawcy , aby one jako w nieko- 
rzystnem świetle wystawujące sposób pisańia aú- 
tota osobistość dotykającego, a do rzeczy nieną- 
leżące, z rękopismu był wymażał. Nieby na tem nie 
"straciła literatura, rż 
a D. L, 
a 

Teatr Narodowy. 
a E 

JP. Sosnowski Artysta dramatyczny ze Lwowa 
po trzykroć już wystąpił na scenie Warszawskiej, - 
w roli Otella, Baroaa de la Croix, i Lionela. Szko- 
da że ten aktor mający dosyć nataralnej zdolności, 
„na złych wzorach krztałcił swoj talent; coś takie-' 
'80, CO nazwać trudno, jakaś zbyteczna spiewność 
-w dekląmowaniu, i szczególny dyalekt łamiący 
-wszystkie prawidła polskiego iloczasu, są wadami 
gry jego. Jezli przybyły z Warszawy do Lwowa 
aktor , mógł ściągnąć przed trzema laty zdanie Pa: 
miętniką Lwowskiego .„,,iż dobrze grał, szkoda 
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tylko że Warszawskim akcentem; naturalni jest 
rzeczą że i akcent Tiwowski P. Sosnowskiego niemógt 
się podobać publiczności Warszawskiej. Stolica je- 
dnak nasza ognisko poniekąd czystości narodowej mo- 
wy, większe może miała prawo do dania wyroku oak- 
cencie Lwowskiegò artysty. Jak.P. Sosnowski grał w 
*.Qtellu osadził już X w Gazecie Warszawskiej: zdanie 
„jednak onegoż o Sosnówskim w Baronie de la Croix 
{w Dramie Starosta Grudczyński) jest za nadto suró- 
*wem.Mimo zwykłych wad; gra jego w tej roli nie tyl- 
ko „że była znośną, lecz nawet z wielu względów 
pódobać się mogła. Sprawiedliwa publiczność , 
szczęśliwsze miejsca | oklaśkami odznaczyła. 

P. Sosnawski grając Lionela (w. Dziewicy Or- 
leańskiej) chciał już zwykłym polskim akcentem 
rolę swoję oddeklamawać : walka między tem usis 
łowaniem i dawnym nałogiem, gdy wystąpił na 
scenę, pozbawiła go wszelkiego zapału roli Lionela 
właściwego: i dnia t-go' P. Sosnowski wad 
wzystniej dla siebie wystąpił. 

JP. Piasecki uczeń Szkoły Dramatycznej War. 
szawskiej, okazał swoj talent po raz pierwszy w 
roli "Rutwena w Upiorze. Piękna postać, przyje. 
mny głos, zdolność dokładnego pojęcia roli , , sz 
«ają tego poczynającego aktora. 

Chcemy jednak,aby ta pochwała jaką dażaky bytu mu 
tylko bodzeeęm dalszego doskonalenia się w zawodzie. 


' „ WPE RETT TWORZA" T 
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-~ -Cel szczęśliwie chibiony: 
ROMANS w LISTACH, 
| Przez P. Pichler. ' 


( Ciąg dalszy. ) 
BARONOWA OTENSEN do TERESY WALLING. 
51. FYrześnia,; 


Niespodziewałam się nigdy kochana Teres- 
so! ażeby przyszła pora, w której chętnie ży- 
„ezyłabym sobie znajdować się już w dobrach Baro- 
na,  Doniosłąm ci, iż ojciec Artura zostawił mu wol. 
ność rozrządzania majątkiem pod warunkiem oje 
nienia się: w przeciwnym przypadku, wszystkie 
jego dobra, przejść muszą po jego śmierci na jes 
dnego z krewnych, Alfonsa Otensen. Niegodziwy 
„Alfons użyt wszelkich sposobów w celu powiększe- 
nią niechęci Artura ku małżeńskim związkom, u. 
jął nawet pieniędzmi lekarza, ażeby tenże pod po- 
zorem zdrowia zabraniał ich Arturowi. Tym cza: 
sem nagle się Baron ożenił , krewny jego nie mógł 
pohamować się w gniewie , czynił mu w obec naj» 
4otkliwsze wyrzuty, puścił wieść potwarćżą o na- 
$zym związku, a co więcej, nieważnym go na- 
ywa. O gdyby Alfons mógł wiedzieć że posta- 

19: 
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nowienie Artara nieszczęsną mię uczyniło, nie po- 
twarzałby » ale raczej litowałby się nademną. 

Nie tu keniec jeszcze udręczeń moich: wia- 
domo ciiż prosiłam Hearyka aby mię nieodwie- 
dżał. Niestety! pogardził -tą proźbą , ważył się nie- 
dawno stanąć przedemną w chwili gdy samotną 
rozmyślałam nad niedolą lesu mojego... Zbliżył się 
nagle, porwał mię w swoje objęcia , skłoniłam gto- 
wę na jego łono, i płacząca spoczywałam długo, 
mamże ci odkryć? z niewypowiedzianą przyjemno- 
ścią. Między słówa jego miłośne , szczęściem dla 
mnie zaimieszało się imie Artura, ono mi przypó- 
„mniało powinność , i wskazało zarazem , jak dale- 
‘ce byłam występną. Oddaliłam się nagle od nie- 
"go! wyszedł także zasmucony Hieńiryk, lecz wbrew 
prożbie mojej, podróżnemi pozorami, nie przesta- 
je domu naszego odwiedzać. Ach Tereso! nadto 
„jestem słabą , abym się nie miała cieszyć ilekroć 
go zobaczę , /lęcz niedość występną, abym pochwa 
„lała tę radość , i życzyła śobie Negi) go oglądać. 


Od tejże do take. ; 
Freyenberg 30. iodi 


Z nadpisu Listu dowiesz się kochana "Tóreso 


_żŻe nie jestem juź w domu ojca mojego; lecz w zam- 


ku Barona. Przed czterema tygodniami uprzejmym 
listem doniósł mi, że rozmaite okoliczności wyma- 


) 
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gaja, publicznej deklaracji związku naszego oraz 
mojej przytomności w Freyenbergu. Prosił mig, 
ażebym do niego przybyła. Uaiewinniał się nową 
słabością iż nie mógł sam po mnie przyjechać i za- 
pewniał ; że wszelkich użyje sposobów dla uprzy- 
jemnienia mojego pobytu na wsi. Znajdując isto- 
tnie propozycją tę zgodną z powinnością meją i ży- 
czeniem, odpisałam mu natychmiast., iż chętnie 
woli jego zadość uczynię. Po odejściu listu mo- 
jego, ją i Henryk byliśmy mocno zasmuceni; oj- 


ciec mój nawet zdawał się być wzruszonym. Prze- 


pędziliśmy dwa dni w tem stanie melancholji, któ- 


ra jednak bez wdzięku dla mnie nie była. Trze- 


ciego dnia czterokonny powóz Barona zajechał 


przed mieszkanie nasze. Poważny kapłan wysiadt 
z powozu, a za nim młoda i przystojna dziewczy- 


na. Pierwszy był Kapelanem zamkowym, druga 
służącą dla mnie przeznaczoną. Nazajutrz już wy- ` 
jechać miałam bezzawodnie. Henryk raz jeszcze © 


„mię odwiedził , lecz w chwili rozstania się, nie 


mógł dotrwać w odwadze, drzał eały, łzy mu pły- 


męły obficie, ściskał mię wswem objęciu, byłam 


bliską omdlenia. Ty odjeżdżasz zawołał nakoniec, 
a boleścią , uszczęśliwisz kogo innego. O Boże! cóż 


zrobiłem ? rzucił się łkając na sofę. — Drzałam; 
' a mój ojciec Starał się mię uspeić, kiedy wszedł 
Kapelan z doniesieniem że wszystko y o gotowe. 
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Henryk rzucił się ku mnie i ze wzrokiem pełnem 
rozpaczy Nie; zawołał, nie pojedziesz, nie opu. 
szczę cię, to jest śmierć moja, to twoja zguba. 
Przystąpił do niego Kapelan, czynił mu pewne 
przedstawienia, których tylko początek słyszałam; 
bo mocno. wzruszona uległam mdłościom , a odzy* 
skawszy przytomność , byłam już w powozie dale- 
ko od rodzinnego domu. Służą ca trzymała mię na 
ręku, a Kapelan orzeźwić mię usiłował. Rogpacz 
moją zmieniła się w szaleństwo, chciałam wysko- 
czyć zpowozu i wrócić się nazad piechoto: lecz 
słowa poważnego, Kapłana łączące z uprzejmością 
- surowość i rozsądek, stopniami powróciły mi przy- 
tomność. Poznałam ze wzdrygnieniem jak dalece 
byłam występną. Powinność i przysięga z taką 
mocą przedstawiły się umysłowi memu; żę gwał- 
łowność uczuć ustawała powoli, i że zyasaiani do- 
syć władzy nad sobą, ażeby się utrzymać w przy» 
zwoitej przytomności. Oznajmił mi Kapelan że 
znajdziem zapewnie Barona obłożnie cherującego 
w skutku zgryzoty jakiej go Alfons nabawił. Po 
niejakim czasie widok zamku położonego u spodu 
gór w pośród okazałych ogrodów , wspaniale się 
oczom moim przedsta wił. Zatrzymaliśmy się przy 
bramie, kilku słażących powiodło mię po marmu- 
rowych wschodach do pokojów Barona. Wszystko 
mi się zdawało wytwornem , wszystko okazałem 
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kiedy nagle otworzyły Sie podwoje bosato złoca: 
nej sali, Barón strojnie ubrany; w towarzystwie 
kiłku osób przy jąt «mię u drzwi z największym u. 
szanowaniem i pełną dobroci twarzą. Mocno mię 
to cieszy, powiedziat głosem eichym lecz żywo, 
kochana Ameljo! żeś raczyła przybyć dò zamku 
mojego, dom ten uważaj za własny, Wszystko co 
widzisz jest na twoje rozkazy. 

Moenó żalem ściśniona, już zaczynając płakać 
nie mogłam odpowiedzieć Baronowi, łeez mu się 
nisko skłoniłam. Wziął mię za rękę, i widząc mię 
drzącą, przymuś się, rzekł do mnie francuzkimę 
językiem, pamiętając nato że nie jesteśmy tu sa. 
mi. — Miej cierpliwość Baronie! odpowiedziatam 
tymże językiem, starać się będę nie sprawić ci naj- 
mniejszego zmartwienia, na te słowa uśmiechnął 
się i ścisnął mię lekko za rękę.  Minąwszy wiele 
sal kształtnie i bogato ubranych, przybyliśmy do 
przeznaczonego ła mnie pokoju, który Baron naj. 
bogaciej i najwykwintniej umeblować kazał. — Ą. 
meljo, oto jest twoja gotowalnia, powiedział do 


"mnie, otwierając drzwiczki małego gabinetu, tam 


postrzegłam stół nakryty z licznemi sprzętami do 
toalety potrzebnemi; wszystkie że srebra i najpię- 
kniejszej były roboty. — Nie, nie Baronie zawo- 
łałam , to nadto pięknem, nadto kosztownem jest 


__ dla mnie, nie jestem przyzwyczajoną da tej wysta- 


u 


«ności i przepychu. = Oswoisz się ze wszystkien 
rzekł Artur uśmiechając się, zostawiam cię teraz 
samotną : masz-tu dzwonek , na którego głes wszel+ 
ka usługa świadczoną ci będzie. 

Po odejściu Barona , oparta na sofie lejąc łzy: 
rzewne rozmyślałam nad wypadkami dnia tego, i 
pad losem mojej smutnej przyszłości. Długo pła- 
kałam , lecz nakoniec ukoiłam się nieco w żałości, 
3 błagałam Boga by mi nieszczędził pomocy. w do” 
pełnieniu obowiązków moich, by mi dozwolił za 
pomnieć o przeszłości, i dał dosyć siły i cierpli- 
"wości dla znoszenia obecnych cierpień. . Po nieja- 
kim czasie Nina, służąca moja, spytała mię się 
czylibym życzyła sobie razem obiadować z Kape- 
lanem i Lekarzem zamku, czyli też samotnie we 
własnym pokoju, — A Baron, zapytałam się. — 
Baron jeść będzie u siebie, albo też wcale nie, 
gdyż mocno jest chory. — Powiedz proszę Baro- 
nowi ażeby mi wskazał gdzie mam jeść objad. — 
On właśnie mię przysyła do Pani. — Jeżeli tak, 
Sama jeść będę, odpowiedziałam. 

Dnia tego niewidziałam się więcej z Arturem: 
nazajutrz dopiero rano zaproszono. mię do, niego. 
Przebyłam kilka pokojów, wielką salę, galerią, 
po której nastąpiła obszerna stancja. Baron po- 

wstał z kanapy aby mię przyjął, pytał się jake a 
noc przepędziła , dowiady wał się czym miała wszy- 


E 
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Stko , ezegó mi bytó potrzeba , prosił nakonieć jak 
hajuprzejmiej , abym przebaczyła iż jego słabość 
pozbawia mię wielu przyjemności właściwych wie- ` 
kowi memu: — prosiłam go w odpowiedzi aby był 
spokojnym, Że nie byłam przyzwyczajoną do uciech 
młodości, i że najszczęśliwszą będę, jeśli kiedy põ- 
trafić rozerwać go i zmniejszyć dręczącą go boleśc. 
Zdawał się być żtegó zadowolnionym. Uszanowa- 
"ie z jakiem obojgu nam przy śniadańiu usługiwa. 
no, to uroczyste milczenie panujące w pokoju cho- 
rego, ten porządek , obrazy ozdabiające sciany pò- 
i > sposób obcowania Barona; wszystko nako- 
"niec szczególniejsze na mnie robiło wrażenie. Zida- 
-wało mie się że byłam w kościele, i że niepowinnam 
"była ani zbyt > mówić , ani RA w ko- 
ito siebie. 
* Powróciwszy dò mego pokoju; ubrałam się 
*przy toalecie w sitkńie galowe, gdyż dnia tego Ba- 
ron miał mi swoich ważalów przedsta wić. Ziapro- 
wadzońa wtym stroju przez Ninę do wielkiego 
"zwierciadła , nie mogłam z rażu: tozpózńać zbliżają» 
*cej się ku mnie osoby , lecz póstrżegłam że byta 
"dużó piękniejszą ód owej biednej Anielji Forstern, 
"Znalazła Barona w jego pokoju ubranego , z wiel- 
kim wytworem w czarnym fraku, z kapeluszem 
*piórem ożdobionym i gwiazdą ra piersiach.  Zdżi. 
wiłam się poniewólnie tym widokiem, nie mogłam 
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go nigdy wystawić sobie takim, jakim go teraz uj, 
rzałam. Przybliżył się ku mnie, obejrzał mój u, 
biór i zdawało się, że musię dosyć podobał, wit 
wszy mię bowiem za rękę, ,,Ach Ameljo, jak cì 
w tym stroju do twarzy, powiedział donośniejszym 
„głosem; i zawiódł do sali. , Rządzca gminy, jej nae 
czelnicy, Pastor i inni zgromadzeni tam wcześnie; 
za  maszem przybyciem !pokornie się :skłoni- 
Ji. Jeden znich wystąpił do nas z mową do o- 
koliczności stósowną , a choć Baron uprzedził mię 
© tem, nie bez wzruszenia jednak i trwogi odpo- 
wiedziałam na perorę mowcey... Wszyscy przystąpi: 
, li potem:do pocałowania rękirmojej. Gdy się ob- 
„rządek skończył , Baron odprowadził mię, i zapro» 
sił na objad. Zostając przez chwilę samotna, my» 
ślałam nad okolicznościami dnia tego, nie mogłam 
„zebrać wyobrażeń moich, a ujrzawszy się znów 
w zwierejedle pytałam się, ezyli tąż samą jestem 
„osobą, którą byłam przed kilku dniami. 
Sposób życia Barona jest osobliwszym: skoro 
. wieczór nadejdzie „ zamyka się u siebie, i nikt się 
wejść do niego nie wazy — wszyscy utrzymują 
źe to samo „szkodząc zdrewiu jego, śmierć 
mu nieuchybnie przyspieszy. Nie wiem dla czego 
ta pewność prętkiego zgonu, „o której częstokroć 
słyszałam, tak mocno mię'teraz uderzyła — Nie 
masz li już nadziei ocalenia go, zapytałam się le- 
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karza. — Wątroba w nim jest narhszoną , odpowie. 
dział 'wzfuszająę głową, a właśnie młodość jego 
1 zbytnia żywość uczuciów, wyleczenie choroby 
utrudniają, Przytomny tej rożmowie Kapelan, spu» 
scit oczy ku ziemi, ja westchnętam 1 poniewol. 
nie łzy mi z oczu płynęły. 

Oto jest opis kochana Tereso, dwóch pier- 
wszych dni przepędzonych w zamku Barona, wpo- 
dobnymże sposobie i i inne spłynęty mi wspokojności. 
Artur podat mi kilka przedmiotów. zabawy. Do- 
wiedziawszy się że umiem grać nieco na fortepja: 
nie, natychmiast kazat go w moim pokoju postać 
wić. Lekarz zamkowy, znając dobrze mA 
pomaga mi Za się pewnych sztuk, 
bliska uroczystość i imienin Artura. frudnię s się sk 
sunkami, i przekładaniem ż różnych języków, 
które sam Baron „poprawiać mi raczy, Istotnie , 
szczęśliwem bym i spokojneim mogła riaz wać życie 
moje, gdyby obraż Henryka nie przedstawiał się 
często mym ocżom, Chciała bym go zupełnie ż 
śerca mego wyrugować, lecz zbyt. tradnem jest 
to zwycięztwo , udam się jeszcze do inńegó spôso- 
bu, to jest, zwierżę się wszystkiego przed Kape+ 
Tanem , dla którego wielki powzięłam szacunek, i 
żądać będę od niego rady i pomocy do z ałozetik 
własnego serca: 

ry s ; j sadip: 
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Wyznać potrzeba że sposób życia mojego jest 
szczególniejszy. Doświadczam rozmaitych i uczuć , a 
Bogu wiadomo jakich jeszcze doświadczać będę. Do- 
niosłam ci, iż miałam zamiar zwierzyć się K apela- 
nowi, jest to mąż szanowny , , pełny rozsądku i 
znajomości : serca ludzkiego. Udzieliłam mu wszy” 
stkich tajemnic duszy mojej; „słuchał mię. cierpli- 
wie, uniewinniał moję słabość, pochwalał surowość 
przedsięwzięcia. Ilekroć Baron zamknie 84 wie- 
czorem u siebie , ten dobry kapłan bawi się zemną 
czytaniem lub rozmową. Położenie moje jest jej 
AOR > mówiemy: taio „Pzęsto o Baronie któ, 


nek dla niego. "Przyjaźń jaką 1 ma ku Henrykowi; 
jest prawdziwie dla niego ząszezy Łoą. od chwili 
w której Wilbach miał szczęście ocalić życie Baro- 
az przyjaźń, ich posunęła się do najwyższego stos 
pnia., Z największym ukontentow aniem - „chwyta > 
Artur wszelką sposobność przeświadczenia owdzię, 
czności , „Henryka, nad którego., nikogo więcej uieko- 
cha. Wydarł mu „przecież, kochankę, Ach! wyttu- 
macz mi Tereso! tę sprzeczność w postępowaniu. 
Chlubne przymioty Barona zrodziły w mo 
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sercu przywiązanie "ku niemu. Mimo tó wszystko 
niktby ` w świecie domyślić się niemogł że Nas małe 
żeński połącza zwiążck. Nigdy bez wyrażnego roz 
kazu nie wchodzę do jego pokoju, ani on mię od- 
wiedza. Test to dla mnie dowodem oziembłości mał- 
żonka, który przecież poprzysiągł mi wierność i 
miłość. Dlaczegóż zapragnął mej ręki, dlaczegóż 
przeszkodził połączeniu które może... Ah! tal: jest, 
Henryk bez wątpienia , większąby dla mnie zape- 
wnił pomyślność ; jakkolwiek od niejakiego ezasu 
zmieniłam w części względem niego mój sposób my. 
ślenia. Występną jest zapewno żona Artura ilekroć 
0 Heńryku rożmyśla; lecz nieszczęśliwszym jest 
jeszeze odemnie Baron, co mimo młodość, piękność 
i bogactwo, mimo wiele innych serca przymio- 
tów, nie przestaje "być wstanie słabości i powoli 
zbliżać się do grobu. Od dawnego czasu uważałam 
że korrespondował listownie z Henrykiem i czę- 
stokroć nie bez` wivasgenis rozpoznawałam jego 
ZĘ: Dzis rańo byłam w pokoju Barona kiedy słu- 
żący przyniosł mu kilka listów z poczty; jeden z 
nich wypadł mn z ręku, podniosłam go, poznałam 
charakter Henryka 1 zerumieniona oddałam go Ba- 
romowi. Zaledwie odszedł słażący , z największą 
aprzejmością wziąwszy mię Artur za rękę: Potrze- 
ba rzekł: droga Ameljo, abyśmy pomówili w pe- 
wnym przedmiocię otwarcie i szczerze: Naturalną 
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jest rzęczą, mówił dalej, iż serce twoje- nie możę tak 
prędko pozbyć się dawnej skłonności. Co, do, mnię 
droga Ameljo nie mam innego celu nad ustalenię 
szczęścia twojego. Widzę cię często niespokojną i 
smutną , a sposób życia twojego, nie może cię. roz- 
weselić. Z tego więc powodu... zatrzymał się; % 
tego więę powodu... jeśli cię to zaspokojć może:.- 
i tu się zatrzymał.... jeśli się tę przyłoży do twojej, 
pomyślnosci, pisuj do Henryka, nie spyzeciwiam 
się temu, ani kiedykolwiek listy wasze czytać. Zd; 
pragnę. Nie wystawisz sobie uczucią jakiem w tej 
chwili przejęta byłam. Wstyd, żałość, zadziwie: 
nie i boleść tak moeno mię wzruszyły REC podnio- 
słam się gwaltownie i zalałam się. łzami: co wla- 
uie Baron wytłumaczył sobie w sposób zupełnie 
przeciwny ucząciu mojemu. Patrz Ameljoa, rzekł 
do mnie głosem poważnym jak. dalece wzraszyłaś 
się. Jasno postrzegam iż serce twoje, mocno jest ur 
twierdzone w dawnej skłowności; z tego więc po- 
wodu... upraszam pisz do Henryka, użyję wszel- 
kich sposobów bym cię szczęśliwą uczynił, Spoj- 
zzałam na Barona; twarz jego była tak ponurą i 
smutną ,-żem się przeraziłą jej widokiesą. Nie, 
Baronie! nigdy tego nie uczynię: jakkolwiek ma- 
ło eenisz w: tość 'moję , jak kolwiek . jestem dla 
ciebie zupełnie obojętną ,, winnam jednak postępy- 
wać gwoli spokojności sumienia mojego, To wyr 
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rzęktszy, nagle opuściłam pokój. Artura. < Pak mię 
wzruszył ten wypadek że nie będę zapewno  wstaą 
nie opowiedzieć go zacnemu Beth, gdy mię 
wiareake odwiedzi. .. 


Od tejże do tcjże. i 
1 
ŚriIEY fg; „ss ZR Siyal. 
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Jak Wilkie jest disk prawdziwy: przy ja; 
ciek: *Peczciwy Teofil (jest to imie Kapelana) eoż 
dziennie -zasługuje na mój większy szącanek . od 
iluż niespokojności , ilu zgryzot uwolnił on serce 
anoje. Mocno jeszcze byłam wzrusżoną rozmową 
moją z Baronem, gdy dostojny Kaptan odwiedził 


mię; opowiedziałam mu nie bez gwałtownych u- 


czuć niespra wiedliwość ; którą jak sądziłam wyrzą+ 
dził mi Baron.  Wysłuchawszy' mię z uwagą , wie» 
szli Pani dokładnie, zapytał się, że Baron nie dla 
doświadczenia zrobił jej tę propozycją: Ziadrczą: 
łam na słowa jego , nigdy bowiem na tę myśl nie? 
wpadłam. Cały ten wypadek mówił dalej skoń: 
czył się dla pani z tryaml(em. Oburzenie się two 
je sprawiło zapewne wielką radość Baronowi. Przed- 
stawił mi przyczyny tego sposobu uważania, sa: 
ma temu jużwierzyć zaczynałam, a serce moje w 
tej chwiliniewypowiedzianej doznawało roskoszy. 
pla czego oczy Barona gniewem pałały: zapytałam 
sie Qmylik się zapewne względem źródła lez tw r 
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ich, Człowiek 'czuty móżeż pozostać obojętnytą 
na widok żony wzruszającej się wspomnieniem da! 
wnego kochanka? Umilkłam , ciężar smutku spadł 
z serca mojego, a wyobrażenie iż nie byłam oboż 


jętną dla Artura, najprzyjemniejszem przejęło mię 


uczuciem. | 

"© O©d'tego czasu, mniej byłam niespokoiną w 
przytomności Artura; jego *sżacnnek'' dla minie po- 
większał się, bo wprzód, obchodził się on 'aeńną 
jak z dzieckiem, przez co: właśnie nie mogłam się 
za panią dornu, uważać,  Przekonana (0 jego wzgłę: 
dzie, przybyłam do Bzrona „ właśnie w chwili -nie- 
przyjemnej. rozmąwy z pewnym, «dóbr zarządzcą. 
Twarz Artura była zasmucona; uskarzał się na ból 
głowy , 1 na przykrość jaką miał w sprawdzaniu 
gospodarskich rachunków. 'Boronie ! powiedziałam 
mu, wiem że dom ojca mojego. nie mioże stanąć w 
porównaniu. z twoim , mając jednak łatwość w pi- 
saniu_ i rachunkach „ chętnie bym-się podjęła zastą- 
pić gow czynności zdrowiu jego szkodzić mogącej: 
Chmura, która okty wała czoło Barona różpierzchła 
_ się natychmiastii. Czy istotnie-życzysz sabieteg0 
droga Ameljo! zawczasu ci: oświadczam , że 0bo- 
wiązek ten ma znaczne trudności. — Pojmuję: ce 
cheesż powiedzieć Baronie' alez czego 1 nie dokaże 
ehgć! niezmyśłona a na tej miistotniey nie zbywa, 
Aeh! jak' dobrą jesteś zawołał, — Jaka żona doda 
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łam przytłumionym. głosem, (imie to pierwsży raż 
wyszło z ust moich) winnam się zają ; zarządem dos 
mu twojego; sposobność, pomagania. ci. we wszyę 
stkiem, byłaby dla mnie roskoszą. — Byłożby to 
prawdą Ameljo! — Zapewniam. „Vosądził mię przy 
sobie „na kanapie., „przejrzeliśmy razem rachunki, 
pochwyciłam z łatwością ich osnowę +, co, mocno usi 
cieszyło Barona. —. Lecz to. dla manie, byłoby. mas 
tem zatrudnieniem » dodałam, pozwól niech cię we 
wszystkiem: zastąpię. = Ameljo ! zeki do mnie ue 
przejmym, głosem , nie jestem zawsze, tak, spokoj+ 
nym jak mię; widzisz w, tej chwili,„bo.w podobnych 
tylka rad z,tobą rozmawiam. Staranność *za. opa 
trzenia potrzeb moich istotny ch czy. urojonych zblie 
żając, nas, w każdym czasie, moglaby nas kiedykol 
wiek. poróżnić i zniszczyć, te „przy jemnejstusunki, 
które istotnie. miejsce mają pomiędzy. nami. — Poe 
zyśł pienkaj się Adka ta! pper Paila: żę jedy» 
setego, . w. pią mais Bernh Da ii twoją 
godną jest. mojej.wdzięczności, lecz, nie staraj, się 
przeniknąć;okropnego, położenia w którem zostaję; 
i wierz mi, że jesli dokończysz, tak. jak, zaczęłaś, 
będziesz mogła; powiedzić sobie.w ;przyszłości, Aż, 
osłodziłaś ostątnie. nieszczęśliwego chwile. <w 
-uo Nie umiem ci wyrazić, jaką boleścią; przeni». 
kły mnie tę słowa — odwróciłam się abym, nie pes, 


mnożyda smifku jego emi które aktei r cty 
mi śię z oczu, letz póniewdlnie przycistę' am rei 
kę jego do Serta Mócho wzriszony, ścisnął mni 
wzajemnie ; oddał się Amelio , - dodał , panor 
% Samotności pozostać. = = À 4 

* Tego jeszcze wieczora opowiedźiałam erit 
kó kapeélanowi; oby Niebo raczyło -błogosławić 
twoim zamiarom, droga Pani, powiedział, Ah! 
%iale rzeczy lepiejby szło pod twoim zarządem. 
Ponieważ przerwałem milczenie względem najważ” 
niejszego dia nas przedmiotu, dódał ten sędziwy! 
kapłan , winienem' Pani powiedzieć ; iż ją uważam 
ża anioła ód Boya zesłanego, Ma Ocalenia życia 
Barónowi: Zajął się potem rozbiorem wielu oko. 
liczności, i dowódnie mi 6każał że choroba Artus 
ra niebyła nie dó wyleczenia. ` Ponura melancho: 
lja umysłu będąca skutkiem jego nieszczęść , spa- 
dnięcie z kónia w Neapoli , a więcej jeszcze wy- 
stępne usiłowania i zabiegi podłych osób A który 
bikczemńa żądza majątku śmierci jógo pragnąc na“ 
kazuje, wpływają na przekonanie Barona o jego 
bliskim już zgonie. Istotnie uwaza on słabość swo: 


ję za nie wyleczoną , a przenikniony pobóżnemi tw 


©żuciami, zostające mu jeszcze chwiłe poświęca 
wieczności, którą uważa za śródek uwolnienia sws 
gó i nadżiei; lecz jestem jak najmocniej przekona» 


ny, że rozrywki i stósowniejsze pożywienie przye 
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wiodty by go niezawodnie do dawnej zdrowia czer- 
atwości. Z jakąż rozkoszą słuchałam poczciwego ` 
starca, jakież nadzieje sercu memu, jakąż przy- 
Szłość przedstawiał mym oczom. Poszłam ga jego 
radami, i widzę już pomyślne skutki. — Uwagi 
Kapelana oświecity mię ; rozróżnić już mogę dokła- 
dnie część domowaików naszych będących na żoł- 
dzie niegodziwego Alfonsa, lecz postępuję tak jak 


gdybym o tem nie wiedziała , dla tem łatwiejszego 


dopięcia celu. Artur co raz więcej przyzwyczaja 
się do towarzystwa mojego, całe dnie niekiedy 
w jego pokoju przepędzam , czytam z nim lub tłu- 
mączę, a Kapelan pomaga mi go rozrywać rozmo- 
wą pełną przyjemności i rozsądku. Ten rodzaj ży- 
cia korzystnie wpływa na zdrowie Barona. ©! gdy- 
by mi niebo dozwoliło skończyć, eo tak pomyśl- 
nie zaczęłam, 


(Dokończenie w następującym Numerzę) 


mi. 
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Dumanie Poety 
Alfonsa Lamartin 
SWIĄTYNIA. 
ZZ ZZ 


Gdy ponurych chwil nocy wieszczący przybycie ; 
Samotny Król wieczoru rzezwiąc przyrodzenie : 
Wznosi się wolnym krokiem po niebios błękicie; 
1gdy o berto ziemi walczą z swiatłem cienie, 
W tej porze spokojści, jakąż roskosz sprawia 
"Widok wiejskiej Swiątyni, w głębi tej przestrzeni 
Ow skromny jej przybytek już mchem się zieleni. 
Lecz jeszcze do sere czystych niebo w niej przemawia 
Witam cię, Swięty gaju, gdzie cała osada ; 
Pod skromnemi pomniki prochy ojców składa. 
Błogosławię przechodząc te proste mogiły, 
Nięszczęsmy! kto dla grobów części nie jest pomnyma, 
Korno zgiątem kolano przed ich głazem skromny m. 
A wolne kroki moje sklepienia odbity , 
Jaka noc , jaka cichość! tam w głębi Kościoła 
- Zaledwie przy ołtarzu oko dojrzeć zdoła 
To drzące lampy światło: blask iego wspaniały, 
Sam iuż tylko przyswieca , gdy Świat usnął cały, 
Tak czuwa przedwiecznego dobroć litościwa „ 
Dla przyjęcia tez nędzy , co iej wsparcia wzywa. 
Postąpmy , najmriejszego szelestu nie słyszę, 


u 


187 
Echo tylko mych kroków przerywa tę ciszę. ` 
Jestem sam: przy was mury iołtarze swięte! 
Poruczę Bogu męki i ognie zajęte : 
Tajemnic serca mego zrobię mu odkrycie, 
Niebo je tylko pozna, a wy usłyszycie. 


Jako ! śmiałem przed ołtarz stanąć bez bojaźni, 
Smiałem przynieść w to miejsce chwałą jasniejące 
Serce pełne udręczeń i źniłością tchnące: _ 
Smiałem przynieść beż trwogi zasłużonej kaźni? 
Nie, nie wstydzę się ognia którem w sercu ‘plong, 
Nieisen jest PA anota zapalone, 
Płomień serca mojego jest swiętym Któkiemiom. 
Niedola go oczysacza, stałosć . jest mu chwałą, 
Odkryłem go przed swiatem > przed naturą całą : 


Bym odkrył przed ołtarzem byłem dosyć mężny, 


Odkrytbym i przed tobą o Boże potężny. 

Tak jest, mimo obawę którą rodzisz we mnie, ` 
Drogie imie Elwiry wyrzekłem tajemnie: 

Imie to, przez grobowe odbite sklepienia, 

Jak gdyby głos płaczliwy jęczącego cienia, 

W tych żałobnych przybytkach milczenie przerwało 
Żegnam was zimne głazy! was Swięte mogiły 7 
Dwąkroć już echa necne zegar powtórzyły : 

Jak przed wami łzą rzewną ciężkie bóle słodzę , 
Niebo te łzy widziało, z pociechą odchodzę. 
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Ach! i duszę Elwiry ciężki żal zatruwa, 
Samotna, ze mną w sercu, dotąd może ezuwa: 
Czuwa może w swiątyni, i łez lejąc zdroie ; 
Opuszczonym ołtarzom zwierza bołe swoje. 


D: Lisiecki. 


LITERATURA 


O Zółkiewskim Trajedji J, Rzewu- 
skiego w porównaniu z Żółkie- 
wskim J. Humnickiego. 


Józef Rzewuski Autor dwóch Trójedji Żółkie- 
wskiego i Władysława pod Warną, i dwóch Ko- 
'miedji Natręta i Dziwaka sztuk wierszem napisa- 
nych: wydał swoje dzieła roku 1760: poprzedził 
więe wszystkich Poetów, ktorzy uświetnili wiek 
Poniatowskiego. W dziełach jego widać Piętno od. 
radzającego się gustu, a jeśli gdzie niegdzie wol- 
nym nie jest od przesady , znajdujemy za to miej- 
sca dła gładkości, dla mocy wyrażeń, piękności 
myśli, godne pióra najpierwszych Poetów. Czyta- 
jąc jego sztuki, łatwo poźńać można iż Rzewuski 
nie starał się rozwijać pomysłów swoich: są te tyi- 
ko pierwsze zarysy na prędce rzucone. 
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Z sztułe Rzewuskiego , najpierwsze “miejsce 
trzyma Żółkiewski , nie ulega on uawet tym wadom, 
które może zbyt surowo Osiński w Literaturze swo. 
jej, wszystkim dziełom autora tego zarzuca. 

"Treść sztuki jest następująca. 

Żółkiewski rozkazem Króla przynaglony do. 
prowadzenia wojny z Purkami, przeprawił się zą 
Dniestr i wkróczyt do Multan, lecz widząc prze- 
wyższającą siłę Turków, otoczony Taborem ku 
Dniestrowi cofać się zaczął. Lubo w odwrocie SZCZĘ- 
śliwie się Polacy opierali Turkom, jednakże szczu- 
płe ich siły stabły coraz bardziej, a niebezpieczeń- 
stwo coraz się powiększało. W obozie Źółkiewskie- 
go znajdowały się dwie Córki Graejana Hospo- 
va Wołowskiego > Praxeda i Salomea. Praxeda zarga 
ezoną byta Złotopolskiemu Rycerzowi Polskiemu, 
kochała się w aim także Salomea , a widząc żenie 
znajdzie wzajemności, obietnicą swej ręki nakła- 
nia Tomszę dowódzeę Wołochów do zdradzenia Po- 
laków :'tak też się stało. Gdy. Turcy uderzyli na 
Tobor, Tomsza przeszedł na ich stronę i roztrzy- 
gnął walkę- w której Żółkiewski i Złotopolski zgi- 
nęli. Tomsza 6 wypadku bitwy donosi Salomei i 
Praxedzie. Salomeja rozpacza po śmierci kochan- 
ka, Praxeda oświadcza że w klasztorze resztę ży- 
cia przepędzi , Tomsza zaś żałuje swej zdrady. — 
Każdy komu jest znany Żółkiewski przez I. Hu- 
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mnickiego, między temi dwoma sztukami podo- 
bieństwo postrzeże i koniecznem one być musiało, 
Jbydwom Historja wskazała koniec Trajedji, iź 
ółkiewski w boju zginąć powinien. Obadwa dla 
rozszerzenia przedmiotu nie wystarczającego na 
ięć aktów musieli do sztuk swoich w prowadzić 
intrygę miłosną , lecż przyznać potrzeba, że ja Rze- 
wuski. więcej. złączył z głownym przedmiotem 
dyż od niej zależy wypadek bitwy i życie Het- 
ag Dy siqawiq ZE s pnłow i died 
«|; Najważniejszą rzeczą obu: Autórów /Trajedji 
żółkiewskiego, jest postępowanie Hetmana, w tru- 
fem połpżenia jegó między posłuszeństwóm dla 
Króla, i jzgubą wojska, a jak twierdzi P. Humni- 
` eki zgubą ojczyzny. Od tego zawisło wierne jego 
charakteru oddanie. Jak z tego wyszedł Rzewuski 
| ot następujący wyjątek , który razem okas 
nama styl i wersyfikacją jego. 0 


la 
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-p (AKTU I ŚCENA IV. 
Qd młodości do białej wojujac siwizny , 
Ż, razu nic w zyskum nie miał, tylk krew iblizny. 
Potym, szczęście, przez wszystkie, prowadząc mnie 
a*i stopnie ,, , Rore ia 
Sprawdziło, że honorów-cnota z czasem dopnie , 
Jeżlim zaś watt Buławy, jeżlim wart pieczęci , 
«Świadczą , Stolica , Państwo, it mocarze wzięci. 
Sih potym? gdy w tej zasług mych i szęścia porze, 
Prawdą się nie obłuda rządziłem przy dworze, ` 
-A żem miał usta z sercem, serce zgodne z cnotą, 
Rzetelność; moję zwano niebaczną prostotą. (dy, 
I zniej, w swych sztucznych dziełach, bojąc się zawa- 
Śprzysięgłi na mą zgubę knowali mi zdrady: 
Ę widząc, że się z fałszem nie mgg „polubić , 
iżbym im miał przeszkadzać, woleli mię zgubić, 
Przyszedł czas, w którym mójch iiieprzy jaeioł sztuka 
Mie bez nadziej skutku, kłęski mojej szuka, . 4 


ET 
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Kształtnemi sposobami, namówiwszy Pana, 

Aby niechcący stracił Wojsko i Hetmana. 

Kazał mi Król i Senat, z Polskiemi szeregi, 
Graniczące z Turkami przebyć Dniestru brzegi , 
Poddającą się Polszcze obiąć Wołoszczyznę , 

A tak obszernym Xięstwem powiększyć Ojczyznę, 
Odpisałem , Stambulskie przyłączywszy listy, ` 

rawdziwych wiadomości dowód oczywisty, . 

e wistu tysięcy Turków Skinder Pasza ciągnie 

o Wołoch , i to Państwo przed nami osiągnie. 

e choć sobie najlepiej .pocznę i poradzę, 

To ledwie pięć tysięcy w pole W prowadze. 

e Hospodar nas płonną obietnicą łudzi- 

e do boju'i tysiąc nie będzie rniał ludzi. 

e kto radzi, porwać się z nierównemi siły. : -is 
„Na Turków: , ten chce z wojska usypać mogiły. 
Taką Królowi dawszy radę i przestrogę, “ 
*Wyraziłem , źe z wojskiem za Dnieśtr jsć niemogę. 
Że mi nie rzecz , krew Braci darmo lać i trwenić ; 
Bo czymże bym miał potym granic Polskich bronić? 
"Ale mię sztuczne rady przemogły u Dworu, 
'Obłudnym swoim zdaniom , dawszy lustr pozoru. 
Udano mię, że Pańskie za nic mam rozkazy, ` 
“Ï że Król czuć powinien tak wielkie urazy. 

ięc napisał powtórnie , sarowo i grożno, 
Że ufa, iż mu będę posłusznym , choć. późna, 

e gdy Król każe, Senat gdy radzi uprzejmie, 
"Jeśli ich nieposłucham, odpowiem na Sejmie. 
«Naostatek , „Krol do mnie, tak skończył list długi: 
„Na dowód twej miłosci, żądam tej posługi. « 

óżem miał czynić? tylko oddać wojska dolę. 
*Naprzód:na Boską , potym na Królewską wolę. ; 
Przyszedłem tu, a chociaż zwycięztwo dzisiejsze 
Oswiadcza nam, wyroki Niehios przychylniejsze ; 
Jednakże , z niezliczonem codzień walczące ludem ; 
Niemożemy , ztąd wynieść życia, chyba cudem. 
Powiedz mi w tym, twe zdanie, a wojsko z tej toni 
Wyrwji, mocą twej rady, dzielności i broni, 
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Ta tu zginę, nie Turków ręką, ale braci, 

Których sztuczna zawsz ye: mnie iwojsko traci. 
Jam nieprzyjacioł znosił, szablą w krwawym boju, 
Mnie sztuczna rada piórem zabija w pokoju. 


Nie obwinia tu Żółkiewski Króla, lecz tylka 
jego poradników ,. nie powiada że znim razem zgi- 
nie; ojczyzna: o niego lylko idzie: on więc jako żoł- 
nierz poświęca się rozkazom Zygmonta. Znał także 
Rzewuski jak Królowie Polscy do Hetmanów pisa- 
li, nie grozi Zygmunt utratą głowy Żółkiewskie- 
mu, lecz na dowód miłości jego żąda tej posługi 
dla kraju. 

W opowiadaniu zgonu Żółkiewskiego również 
Rzewuski wyższy jest nad Humnickiego, w tym 
jedna kula zabiła dwóch Hetmanów , w tamtym Het- 
mani dowiedziawszy się o rozerwanin taborów. spie. 
"szą za nieprzy jaciołmi z ludzi wybranych szeregiem, 
W tenczas to Żółkiewski został zabity, a. Koniec- 
polski w niewolą wzięty.. Taką jest sztuka która 
przed 6o laty poprzedziła sztukę Humnickiego ; 
przewyższa on Rzewuskiego wykształconą wersy- 
fikacją, ale szkeda że go nie nasladował w 
wystawieniu nam postępowania Żółkiewskiego w 
tak trudnych okolicznościach, tym sposobem nie 
byłby odstąpił od historji, a byłby dopiął najważw 
niejszego celu trajedji historycznej , to jest byłby 
nam wiernie skreślił obraz bohatera swej sztuki, 
ca 
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o milcząca przepaści! nicości ty Boże p? 
Ty któr 'ego. jedynie człowiek. pojąć może; (nie? 
Czemu twa otchłań wiecznie śmiertelnych nie, „chłe: 
Jak mocnym snem na twojem spoczywaiem łonie! 
Jeszczebym się z wiecznego uspienia nie zbudził , 
Ani światłem natrętaem oczu moich trudził. 
Długiej nocy, spokojne okryły mię cienia , 
Szczęśliwy! snu bym nie znał, nieżnał przebudzenia. 
Lecz ż żyję.. „ Niebo chciało... nadaremniem przeczył, 
Tak jest żyję, niestety! bym życiu złorzeczyt. 
'Ta jednak pierwsza zorza, ten jej promień złoty, 
To nie pewne ocknienie wątpliwej istoty , 
Ten przestwór obcym dla miiie będący widokiem, 
Niebo, które ciekawem zapytuję okiem, 
To próżne zachwycenie, te nadziei zdroje ; 
Jeszcze w progu istnienia rażą oczy moje, TE: 
Świecie |; w którym żyć będę z przeżnaczenia woli, 
Witaj świadku przyszłego szczęścia lub niedoli : 
Witaj święta pochodnio ! matko przyrodzenia, _ 
Słońce | pierwsza miłości wszęlkiego stworzenia , 
25. 
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Swietne niebo! mieszkanie Stworzyciela świata > 
Ziemio! kolebko ludzi, w roskosze bogata , 
Smiertelny , mnie podobny! ty milsza z widoku, 
Droższa sercu mojemu, przyjemniejsza oku: (92€, 
Witajcie! przez was poznam chwil ziemskich rosko- 
Pełnijcie przeznaczenia, serce wam przynoszę.(Sz€; 


Jakże ten sem jest świetnym ,lecz jest snem, niestety! 
Niedawnom począł zawód , już dobiegam mety. ` 
Boleść grób mi otwiera, i życie umniejsza, 
Witaj chwilo ostatnia, ehwilo najpiękniejsza! 
Tak jest żyłem, przetrwałem doli mej niestatek, 
Zawsze pod krokiem moim każdy zwiędnął kwiatek; 
Zawsze igrając ze mną , nadzieja niestała , 

W niepewnych mi przestrzeniach szczęście wskazy- 
Zawsze okrutnej śmierci gorejące tchnienie ,( wała, 
Ustom moim żywotne niszczyło strumienie, 
Niech inny, gdy go w żalu opuści odwaga, 
Chwil zbiegłych od przeszłości zwrotu się domaga, 
Na zwiędłe kwiaty wiosny niech z płaczem spoglą- 
Niechaj życiem powtórnem , żyć nanowo żąda; (da, 
Ja zaś , chociażby niebo obdarzyć mię chciało 
Tronemi świata całego , jenjuszu chwałą, 

Choćby mi los bogactwa z mądrością przeznaczył, 
1 w niezmiennej młodości utrzymywać raczył: 
Nie chcę o dzień być młodszym , w lata dążyć wolę, 
Na tym świecie nieszczęścia, na tym łez padole. 
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Na tym świecie,gdzie wszystko zniknie i przeminie, 
Gdzie wszystko, pamięć nawet, omdleje i zginie, 


can wszystko jest PE; znikomem, niesta- 
em, : 


Gdzie dla dnia pomyślności jutra już nie miałem, — 


Raz zdradzony istnieniem, w dniach w nieszczęścia 
płodnych, a. iet: l 
Na zawsze się nadziei wyprzysięgam zwodnych : 
To znów. gdy burzom, siły strudzone nie starczą, 
Umysł mój zimnej enoty zastawia się tarczą , 
Znów go zajmuje mądrość Zenona wątpliwa, 
W tenczas płaszczem stoickim niemoc swą okrywa. 
Czasem, już obojętny : gdy los się niezmienia, 
By uzyskał spokojność , wzywa zapomnienia. 
Czczą spokojność ! sen próżny ! mara urojona !| 
Tam gdzie się Rzym podnosi z własnych ruin łona, 
Zobaczysz w pomieszaniu widowiska sprzeczne, 
Tam przy nowych warowniach, pomniki odwieczne, 
Tam w zwaliskach legł teatr niegdyś tak wyniosły, 
Pył kryje dumne czoło, zioła nad niem wzrosły, 
Tam domy bohaterów chwastami się jeżą, 
Taim Bogi obalone w progach świątyń leżą, | 
Tam znów chatę ocienia obeliska dumna, ` 
Tam obcy dzwiga posąg odwieczna kolumna, 


Tam kwiaty w dawnych grobach, w dawnem forum 
głogi ? 


: Pam w dawnym panteonie nowe ujrzysz bogi. 
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Ciehość -w całej przestrzeni panuje straszliwa; =" 
Słaby ją szelest życia niekiedy przerywa. ; 


. Taką-jest dusza nasza; gdy losy surowe. a 


s 


Z samych zasad rozsądku obalą budowę, | 
W tych rózłegtych zwałńskach wszystko w tenczas 
Bozpacz, jak wielki ułom panuje mninie, + (giniey 
Ujrzysz stłamionych uezuć zmieszanie milezące; 
Żywioły sprzeezne sobie, życia nie mające, 
Ostatki namiętności osłabionych czasem, 
Myśli z chęciami trudnym «walczące zapasem, 7 
Smutek, niesmak, zgryzotę i pamięć bez siły: = 
Gdyby choć o jej śmierci te szezątki świadezyły+ 
Lecz żyje jeszcze dusza w tej: strasznej żałobie; ` 
Ten. ogień bez żywiołu znajdzie żywioł w sobie , 
Z popiołów: się odrodzi , moc jego jest stałą , 
deka się góreć jednak , gdy już umrze ciało, 
Czem jesteś? duszo ! ogniu, dręczący. człowieka, ' 
Czyli, cię dalsze życie! czy męczarnia czeka? 
Tajemnięzą istoto! gdy: te ciało rzucisz, 

Do wielkiej dnia pochodni nazad-li powrócisz , 
Może jest. twojem źródłem silny. słońca płomień; 
Możesś ty iskra jego, lub z błąkany promień? - 
Może, teź umierając: razem z śmiertelnemi, 
„Czystszym tylko niż oni jesteś płodem ziemi, 
Jesteś gliną myślącą, ożywionym pyłem. 

Lecz co widzę! tą mową, znów cię zatrwożyłem , 
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Niezdolna znieść. nicości, losom się opierać 
Niestety! żyć się lękasz , lękasz się umierać. 
Któż cię zdoła odgadnąć straszna tajemnico ! 
Tak. wielką przenikłością mędrcy. się “nie szczycą! 
Każdy znich zułomnóością człowieka się rodzi , 
Wysoki więc ich umysł wątpliwość uwodzi, 


Gromadząc iskry światła starożytnych wieków , 


Sokrates chciąt cię zgadnąć w wiośnie chwały Gre 
Nie pokonał trudności i umysł Platona; (ków, 
Choć tysiąc lat ubiegło, i mój nie pokona, F 
Tysiąc: jeszcze ubiegnie , tejże nocy mrokiem 
Przed późnej potomności kryć się będziesz okiem, 
Trudną prawdę wieczyste zasłoniły cienie, 

Sam Bóg tylko połącza rozpierzchłe promienie. ; 


— Atakgdy szybkim krokiem kugrobowi spieszę, 
Żadną się już przyszłości nadzieją nie cieszę, 
Duch mój, bez przewodnika, światła i pomocy, 
Przejdzie w ciemną noe grobu 2 tego życia nocy ; 
W drugi świat, przed Najwyższą poniesie istotę, 
Nieszczęścia bez nagrody, bez nadziei cnotę. 
Odpowiedz Boże srogi, jesli jesteś w niebie! 
Mami nieszczęsne prawo narzekać na Ciebie? ` 
Wyrobnik przez dzień cały gdy pracuje szczerze, 
Spocznie w chłodzie wieczorem i płacę odbierze ; 
A ja, że ciągłe walki z nieszczęściami wiodę , 
Kończąe dni opłakane , w śmierci mam nagrodę. 
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Lecz gdy tchnący bluźnierstwem, okryty żałobą , 
7. okiem na grób zwróconem łzy leję nad sobą, ` 
Jakby słodkie wspomnienie wiara się ocuca , 

Na bladą przyszłość moję blask nadziei rzuca, 

Z ziembłego w cieniu śmierci ożywia , zagrzewa y 
i wciało wiekiem słabe młodość duszy wlewa. ` 
W blask tej boskiej pochodni cofam się radośnie ` 
Od jesieni dni moich ku ieh miłej wiośnie, 
Przeglądam bez trudności przyszłość świata ciemną, 
Wszystko scisłym porządkiem łączy się przedemnąy 
Wskazując mi obecność cień przyszłości znika, 
Za mną bramę nicestwa nadzieja zamyka, 
Ą'otwarłszy widokrąg przed okiem zdumionem » ź 
Trudną życia zagadkę rozwiązuje zgonem. 


Wiara na mnie niestety ! czekała przy grobie, 
Pamiętam: w progu życia już ją czułem w sobie s, 
Nieśmiertelne dziedzictwo , obiecaną ziemię 

Wiek podaje wiekowi, plemieniowi plemie; (cies 
Odbiera ją natychmiast, z pierwszęm tchnieniem dzi- 
Jako błogi dar nieba, jak światło lub życie , 

Ten ogień w serce jego gdy na świat się rodzi, 
Jako pokarm dla duszy z ust matki przechodzi. , 
W życia jeszcze poranku przejmuje człowieka» ` 
Blasku jego pochodnia, rozumu nieczeka, 
Drobne dziecie , probując zdolności mowienia, 
Tuż święte hasło wiary wcześnie wyszeplenia p 
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A chowane przy matce w niewinnej prostocie, 
Czuje, że wzrasta równo tak w wierze jak’ w cnocie, 
— O! gdyby prawda ziemi udziałem być miała, 

Bez watpienia te proste cechy odebrała , 

Bez wątpienia, winnaby, gdy w każdym widoku, . 
Od młodości naszemu przedstawia się oku, 
Niebieskiego płomienia podobna iskierce , sł 
Od przedmiotów przejść wumysł, a z umysłu w ser- 
Winnaby duszy naszej zewsząd się udzielać, (ce, 
Połączać się z wspomnieniem , w obyczaje przelać; 
Winna jak płodne ziarno , które zima chłonie, 
Długi czas, wprzód nim zejdzie, w naszem wzrastać 
A gdy przebędziem late,płodne w burze, troski, (łonie, 
Nieśmiertelności naszej wydać owoc boski. 

O słońce! które światu jaśniejesz wyższemu, 
Tajemniczego światła, użycz oku memu. 

Z stap od Boga promyku darzący pokojem, 
Gwiazdo ożywiająca wznieś się w sercu mojem, 
Tobie już tylko ufa nad grobem stojący. 
Opuszcza mię w ciemnościach rozum bledniejący , 
Rozum niegdyś tak dumny ! siły pozbawiona 
Blasku jego pochodnia razem z życiem kona, 
Jasności! która niebios oświecasz podwoje! 
Zastąp ją, dniem pogody oblej oczy moje, 

Jako gwiazda wieczoru na nieba błękicie, 

Lub jak słońce przyświecaj kończącemu życie. 

D. Lisiecki, 


porem 
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Puławy miasteczko, w Województwie Liubel- 
skiem, powiecie Kazimierskim; na wielkiej drodze 
z Warszawy do Lublina, o półtory mili od Każi- 
mierza, 6.04 Lublina, a 16 od Warszawy, z sta- 
cja pocztową , liczące 5000 dusz, rozłożone na pra- 
wym brzegu Wisły, w bardzo róskosznem miejscu 
na pochylu wzgórza oblanego Wisłą, która się tu 
na statku przybywa, wśród tysiąca drzew Wznio- 
słych zachwycają oko wędrownika, Miejsce to 
wsławione w pieniach nieśmiertelnego pisarza 0 
ogrodach, jest własnością Xięcia Adama Czatory: 
skiego, dawniej Jenerata Ziem Podolskich, a po- 
tem Feld-Marszałka w słażbie Austryjąckiej, rezy- 


„dencją jego oraz świetnej rodziny. , 


Przyległe dobra zwane Końskowolskiemi od 
miasteczka Końskiej woli o mile od Puław leżące- 
go, należały mi początku 17 wieku do familji Ten 
czyńskieh , po tej wygaśnieniu weszły w dom Du- 
bomirskich a w posagu dostały się Adamowi Sie: 
niawskiemu Kasztalanowi Krakowskiemu, Het- 
manowi Wielkiemu Korennemu. Około roku 1706 
był tam stary zameczek na górze , dla s swego po- 
iożenia przy wielkiej drodże ważny , a przez Ka: 
rola KIF- w pierwszych latach 18 wieku spalony 
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z przyczyny , że dom Sieniawskich sprzyjał Kró- 
lowi Augustowi, W całej tej wojnie Szwedzkiej , 
Puławy były miejscem częstego przechodu wojsk 
i bitew, gdyż roku 1787 kopiąc fundamenta na no- 
we domy , znajdowano liczne szczątki zwłok lndz- 
kich, a ile wiadomo miejsce to należąc do parafji 
wsi, a przedtem miasteczka Włostowic, nie mias 
ło kościoła ani cmentarza. Od Kpoki tej wojny 
aż do końca pierwszej ćwierci 18 wieku Putawy 
były opuszezone, dopiero około roku 1730, Zofja 
z Sieniawskich Xiężna Czartoryska, uderzona pie- 
knością tego miejsca, i z wróciwszy uwagę na tę 
śmiejącą się okólicę , nakłoniła małżonka do ozdo- 
bienia onegoż , w czem tak skore kroki uczyniono 
že w kilka lat Puławy zostały jednym z najpięk= 
niejszych mieszkań wiejskich w Polszcze, gdyż o- 
koło roku Władysław Łubieński , później Prymas 
wspomina je z wielkiemi pochwałami w swej jeo- 
grafji. Pałac i ogrody ożdobióne były z całą wy 
kwintnością wieku owego i w sposobie zupełnie 
francuzkim ; wczem gust wspomnionej Xiężny, i 
dostatki mądrym gospodarstwem zwiększone Xię- 
cia Wojewody Ruskiego jej mał.onka, cudów na 
czasy owe w Polszee dokazały. Ale zrobić Puła< 
wy jednćm z najprzepyszniejszych siedlisk wiej: 
skich w Europie, zostawiono było synowi wSpoim- 
nianej szanownej pary, Xięciu Adamowi Czartory: 

25. 
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skiemu Jenerałowi i małżonce jego Xiężnie Izabel- 
li zHrabiów Flemingów ; tak jak cechą ich jest 
wszystko łożyć dla dobra i ozdoby kraju, które- 
go sami są jedną z naj pierwszych ozdób. Ta dopiero 
nowa Armida podniosła swą cezarodziejską laskę, 
ozdobiła ogród Puławski uroczemi ponęty prze- 
mysłu i sztuki, poświęcając w nim najwdzięczniej- 
sze Florze siędlisko, i na jej skinienie powstały 
takie jakiemi są dziś Puławy; gdzie wę- 
drownik zapomina żema dalej spieszyć, a w odda- 
leniù nawet unosi się wspomnieniami, których i 
najpiękniejsze okolice zagładzić w pamięci nie są 
zdolne. Ona to wskazała, wykładając przepisy za- 
kładania ogrodów i wzory jakiemi być powinny, 
w dziele swoim: Myśli rożne o sposobie zakłada- 
nia ogrodów (a) że sama natura jest najpiękniej- 
szym ogrodem , której tylko sztuka domagać win- 
na. 

Do roku 1787 mało co odmienionem było w Pu- 
ławach ; dopiero podróż Xięzny do Anglii zwróci- 
ła jej wyobraźnią ku tym ozdobom , które smak 
tego kraju wynalazł i udoskonalił. W tenczas Pa- 
łac został rozszerzony, ogród ozdobiony coraz no- 
wemi czarodziejskiemi przemiany, (b) mnóstwo 
dómów założonych między pałacem a wsią właści- 
wą, przybrało postać porządnego i znacznego mia- 
ata, które wtych czasach miało otrzymać przywi- 
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lej. - Całe to miasteczko jest bardzo dobrze zbu- 
dowane z wielo pięknemi domami gościnnemi i pry» 
watnemi, które wszystkie zaopatrzone są ogroda- 
mi, podawane w większej części zasłużonym słu- 
gom i przez nichże zamieszkałe. Przedmieścia któ- 
re zajmują Rolnicy, składają się z rozkosznych dom- 
kow otóczonych drzewami, szpalerami , i płodami 
zkrzewin uformowanemi. Wszystko tu zdaje się 
oddychać szczęściem i dobrym bytem;: wszędzie 
porządek i czystość spostrzegać się dają. Wśrod- 
ku miasta po lewej stronie na panującym wzgórku 
stoi wspaniały kościół (c) fundowany przez teraz- 
niejszego Xięcia, i poświęcony czci Panny Marji 
Boga Rodzicy, okrągły, pod stósownem a śmiałem 
sklepieniem, ozdobny pysznym na słupach z ciosu 
Korynckiego porządku, wspierającym się przedsion- 
kiem, wszystko razem w wytwornym dokonane 
guście. 

Pałac wielki, w którym mieszka Xiąże przez 
ojca: jego wystawiony a znacznie przyozdobiony i 
powiekszony przez niegoż samego, choć z po- 
wierzchowności nie ma zupełnie regularnej budowy 
1 ozdób architektury , ale imponujący obszerno- 
ścią 1 trwałością, zajmując każdego pięknością i 
wspaniałem 'połoźeniem  pumującem nad py- 
szną w koła okolicą, tem godniejszy jest zwró- 
tenia uwagi przechodnia, że przytem wszystkiem 
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mieści jeszcze w sobie i najwyższej wagi prze. 
dmioty, — 

Okazała sala, mnóstwo pięknych pokojów; 
między któremi szczególnie samej Kiężny są ra- 
' czej muzeum niż mieszkalnemi gmachy; w nich 
bowiem zgromadzone są najciekawsze i najrządsze 
zbiory; pokoje Xięcia zalecają się szlachetną skro- 
mnością, Liczna a wybornie utrzymywana Biblio- 
teka, (d) jest jedną z najpiękniejszych , zawiera 
w sobie przeszło 80,000 woluminów i wiele ręko- 
pismów szącownych. Przy Pałacu są wielkie of- 
ficyny i liczne inne budowle; na nich napis z stro- 
ny dziedzińca, ,,Jlla -nobis haec otia fecit‘ myśl 
naśladowana z Wirgiliusza zwrocena do Xiężny Zo- 
fji z Sieniawskich Czartoryskiej. Ogród jego bar- 
dzo obszerny rozciągający się daleko wzdłuż brze- 
gów wisły, trzyma najpierwsze w całej Polszce 
miejsce , i może iśdź w porównanie z najpiękniej- 
szemi Europy ogrodami. Znajdują się w nim 
drzewa olbrzymiej wielkości, kilka cieplarni i 
oranżerji napełnionych wielu zagranicznemi drze- 
wami i rozlicznemi rośliny. 

Minąwszy Pałaci dziedziniec, w którego środ- 
ku otoczonym od drzew cienistych, bijąc woda 
do góry, tysiącznemi maluje się barwami spieszmy 
przez wstęp unoszący się na czterech kolumnach, 
do ozdoby Puław i Polski, dii 
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Miejsce lube naturze, przybytku weselą! 

* Tu sztuka z przyro lzeniem wałezyć się ośmielą; 
Dwie siły opierszeństwo przyjemny spór wiodą, 

- Lecz matka gustu wieczną połącza ie zgodą. 
- _ Po obydwóc%ù str'nach w choda wyziewają 
przyjemne wonie, z !alekich krain zebrane kwia- 
ty. Lecz któż ich różność ? Kto piękność oceni? 
trzeba aby drugi Buffon miał pędzel spiewaka o. 
grodów. Tu wtym miejscu szezególniej obfitym 
w bogactwa roślinne , położono napis: Drzewom, 
krzewom i kwiatom, których hodowanie byłe za- 
wsze mem ( Xiężny Feldmarszałkowej) ulubionem 
zatrudnieniem. One wspominają mi lepsze od obe- 
eńych €zasy, one doczekają może szczęśniejszej przy- 
szłości. — Proroctwo po wielkiej części spełnione. 
Swiątynia Sybilla, której słaby tylko rys da- 
jemy, chowając w sobie świetne pamiątki narodowe 
oraż wiele bogatych i ciekawych starożytności, 
iest bardzo szanownym i wiele inter 


essującym po- 
mnikiem. 


Gmach ten okrągły, ‘postawiony na 


-wyniosłym miejscu, opierający w około swe skle- 


pienie i gzymsy na pięknych ciosowych kolumnach 
korynckiego porządku (e) uderza w oczy, a u 
góry nad drzwiami jego wyryty, krótki lecz wspa- 
niały napis: ,, Przeszłość!“ znać daje że ten przy- 
bytek wspomnieniom poświęcony. Tu wśród po- 
wodzi „wielokrotnych nieszczęść krajowych, któ. 
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re nasdługo obarczały, po wytrwaniu wielu klęsk 
wojennych które burzą i niweczą wszystko, Sza. 
nowna ręka zebrała rozrzucone szczątki i zabytki 
sławy naszego Narodu, aby Polak na wątłej tod- 
ce z powiewną nadziej banderą, unosząc się po prze- 
strzeni przyszłości, nietracił męztwa, a pokrze» 
piony, widokiem chwały, przy wodząc sobie na 
pamięć wielkie ichlnbne czyny, przez które dawni 
Bohaterowie uświętnili sławę Narodową , ionęż da 
najwyższego wynieśli szczytu, stając się godnym 
tych wielkich szczątków , sposobił się iść wskaza* 
ną od nich ścieszką enoty Narodowej , i duszy 
niepodawał rozpaczy. 

Spieniona Wisła , odwiedzając groby Krolów 
Polaków, przerzyną bogate posady, roztrącą W 
biegu piaszczyste góry, wśród ich wnętrzności 
Ścieląe sobie łoże , a oblewając brzegi Puław > 
przybywa witać ten przybytek sławy i pomników 
wielkich mężów Polski! Otworzywszy ozdobną 
kratę żelazną, postępuje się po wspaniałych wscho- 
dach ku drzwiom świątyni. Budowa cała iest okrągła, 
wewnątrz szafami przyozdobiona, bez bocznych 
okien, gdyż światło pada przez szkło iednostajne, 
umieszczone w górze sklepienia, wyszłe z fabryk 
Petersburyskich. Jest to dar wspaniałomyślnega 
Alexandra, 

Na,przeciwko wejstia, w środku na marmu. 
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rowej podstawie, ozdobna i nader kosztowna szka- 
tułka hebanowa, spoczywa na Lwich nogach, no- 
sząc na wierzchu Jmie właścicielki, wysadzane 
brylantami na kamieniu lapis-lazuli; zawierająca 
pierścienie, medale, łańcuchy, ordery, i inne 

> starożytności zabytki używane niegdyś przez Kró- 
lów Polaków; których szukać, po grobach Krakow- 
skich wyrobiła sobie pozwolenie Xiężna Czar- 
toryska, — 

Nad tą szkatułką firanka z axamitu ponsowe- 
go ze złotemi frandzlami na pozłacaiej strzale rzu- 
cona, tworzy niszę, w której środku zawieszona 
tarcza ; pałasz i puklerz, Króla Jana Sobieskiego, 
i jeden z tych mieczów które Jungingen Mistrz 
Krzyżacki przed pamiętną bitwą pod Grunwaldem - 
przesłał byt Władysławowi Jagielle. Po prawej 

ji stronie stoją laski Marszałkowskie, aż do ostatniej 

piastowanej przez Małachowskiego; po lewej zaś 

Halabardy i inne wojenne narzędzia w Gdańsku 
wynalezione. 

Zwracając oczy dalej, ujrzymy na Szafach : 
Urnę z białego marmuru poświęconą pamięci Igna- 
cego Potockiego , urnę pogrzebową Jana Kochano- 
wskiego zawierającą w sobie niektóre szczątki te- 
go wielkiego męża, oraz popioły jego, które lira 
z jednej gałęzi koralowej, na złotym łańcuszku za- 
wieszona ozdabia; dalej słup marmurowy przezna- 
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czony sławaemu ñaszemu rodakowi Kopernikowi 

z krótkim lecz cały system jego obejmującym na- 

pisem; „,sta sol.'* (stój słońce) Rękę walecznego 

Czarneckiego co niegdyś dzielnie gromił Szwedy. 

Szezątki Zamojskiego zwycięzey Pod Byczyną, i 

nieszczęśliwego , lecz zawsze mężnego na polach i 
Cecory Zółkiewskiego. Na około zaś stroją ściany 
porozwieszane zbroje, tarcze, strzały, sajdaki Ra- 
dziwiłów , Sieniawskich, Lubomierskich , które ze 
skarbeów tych bogatych w sławę Rycerską domów 
przeszły do Puław. Szafy zaś zawierają rozmai* 
te pałasze: Władysława Łokietka, Zygmuntów i 
innych Królów Polskich; szable! Lubomirskiego > 
Zamojskiego, Radziwiła , Żółkiewskiego, i wielu 
innych dzielnych mężów, tudzież wielkich Hetma- 
nów, rzędy na konie, strzemiona pokonanych w 
rozlicznych bojach Baszów Ottomańskich , a szcze- 
gólniej Kara-Mustafy wielkiego Wezyra zwyciężo- 
nego przez Jaina Sobieskiego pod Wiedniem, oraz 
znaczną” liczbę sztandarów i różnych bogatych łu- 
pów zgobytych na Turkach. Dalej jest koralowa 
kropielnica , własność niegdyś sławnego Hezyusza 
(Hosjusza) Kardynała, Różne naczynia od Kró- 
łów lub wielkich używane mężów, listy własnorę- 
czne różnych Królów Polskich, udzielane przez nich 
różne przywileja i ich xiążki do nabożeństwa, 
nakoniec listy naszych Krolów, pomnożone przy- 
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wieziońemi niedawno ź Francji listami Króla Filo- 
żofa Stanisława Leszezyńskiego. 

Te TE. yN sayin i ig 
gów (koi ze staranńą gor liwością dbwódzą. 
cą jej szlachetne przy wiązańie do swojej ojczyzny, 
ze wszech stron z wielu trudami zbieranemi byty; 
zostawiła ona w tem potomności rzetelną miarę 
smaku i obywatelstwa śwojego. Zeczcią każdy Po- 
lak przychodzi zwiedzać to miejsce,ten święty skład 
pomników chwały narodowej. Widząc je przenosi, się 
myślą w zbiegłe wieki, w czasy Bolesławów , Ka- 
zimierzów , Jagiełłów i Zygmuntów , czuje w sobie 
narodową dumę, gdy wspomni, jak wielcy byli 
przodkowie jego, gdy żelazne na granicach stawia- 
li słupy, gdy ofiarowane odrzucali a zdobyte roz- 
dawali korony. Oby ręka ludzka i czas, te dro- 
gie szczątki ojczystej chluby w najdalsze wieki 
przechował! 


Idąc od tej Swiątyni na lewą, spostrzegać 
się daje piękny dom Gotycki, od swej architektu- 
ry nazwany, Sciany jego zewnętrzne, ozdabiają 
rozmaite ułomki częścią z kościołów, częścią z zam- 
ków, mieszkań, bram, lub innych miejse pamię- 
tnych zebrane. Lecz najbardziej interesują pol- 
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skie zabytki. Popiersie Odrowąża z wieku XVI. 
Szczątki domu gdzie się rodził Jan Zamojski. Od 
strony wschodniej podpierają tę budowę kolum- 
ny domu Augusta II. Króla naszego, a w ścianie 
znajdują się kułe z pól sławniejszych , z pod mu- 
rów twierdz różnych. 

Dalej wiodą. ścieszki „do rozmaitych napisów; 
pomników , 1 wielu inrych ciekawych rzeczy do- 
wodzących dobry gust i wspaniałość własciciela. 
Przechodząc groty , 2 których jedna jest z najpięk- 
niejszych w Europie, sztuczna, ale w miejscu szczę- 
śliwie do tego od natury usposobionym; spotyka 
przechodzień chatkę Pustełniczą, i po urwiskach 
skały ryte napisy, pamięci przyjacioł Puław po- 
święcone. Z tamtąd odkrywa przepyszny widok 
na Wisłę ikępę, którą w ług wyniosły most z prze- 
ciwnym lądem spokrewnia; nie widać tam powie- 
wnych żagli, ale ładowne statki pławią nasze bo- 
gactwa ku morzu. Dalej zadziwia uczonego dłu- 
ta posąg z białego marmuru 'Tankreda i Kloryndy, 
gdy ją ranioną żalem przejęty na swojem opiera ko- 
łanie. Oprócz tego w ogrodzie tu i owdzie , okaza- 
łe gry wodne, jako to wytryski i wodorzuty fon- 
‘tanny i wodospady, należą do mnogich tego miej- 
sca pięknosci, których opisaniu tom by pos więcić 
"można. — 3 w 
Okolica Puław jest jedna z najroskoszniej- 
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szych, oraz jedna z klassycznych w dziejach na- -> 
rodu naszego , osobliwie z galerji wierzch Pałacu. 
otaczającej widok jeden z najważniejszych stawia- 
się w odległości. dobrze okiem zająć: się mogącej». 
miasto Kazimierz ;. dzieło i miejsce pobytu wiel- 
kiego Króla, przybytek ogromnego handlu Pol- 
skiego; Janowiec siedlisko starożytne. Firlejów » 
Tarłów , Lubomirskich; Gołąb pamiętny konfede- 
racją na stronę Króla Michała, wszystko to budzi 
liczne wspomnienia , i zaciekanie się w przyszłość 
czekającą tę okolicę, iednę z najznakomitszych 
kraju naszego. Puławy podobne z nię jednego 
względu do aiw możnego panującego, oto-. 
czone są niby miasto. Stołeczne wytwornemi Pa- 
łacykąmi, między. temi są: Marynki Pałacyk czy- : 
li Pawilon z pieknym ogrodem algielskim, leży 
przy wielkim parku Puławskim nadoadnogą. Wisły, 
założony i nazwany od Xiężny: Maryanny z Czar- 
toryskich Wirtembergskiej, z napisem: Jste ter- 
rarum miki praeter omnes angulas ridet, wyjątek. 
z Moracjusza, szczęśliwie poddany przez YCZONE-. 
go Plebana Międzerzyckiego / Piramowicza. - Żo- 
linki co pod zwierzchnią prostoty wiejskiej po- 
stacją ukrywają ogródek i domek ręką. gustu zar 
łożony » który: wdzięki przyozdobity. Rronice i 
Pożąg Dembowskich, Gora na przeciw Puław za Wisłą 
mieszkanie Majora Orłowskiego, Kościoł parafialny 
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Górski zostaje pod rządem gľośnegó w literaturze 

Polskiej Xiędza Franciszka Zabłockiego. 'Te miej 
sca ozdobione ręką dobroczynności, świadczyć 

będą o'niej długo, i w okolicy, i w samych 

pięknych Puławach wielka liczba szczęśliwych fami- 

lji dobrze żyjących i mieszkających przeszle w pó- 

Źne pokolenia pamięć tworców swego pomyślnego 

bytu. Że wsżech stron prowadzą do Puław prze- 

pyszne drogi kilkodziesięcioletniemi drzewami ob- 

sadzone, "bardzo: starannie utrzymywane którym 

trudno co' równego znaleść. Przy drodze z Paław 

do Kazimierza, leży sliczna wioska samej Xiężny 

Parchatka, położona na górach otaczających brzegi 
Wisły; żam w ostatnich czasach Xiężna Feldmar- 

sząłkowa podniosła przepyszne naturalne położe- 
nie, mnóstwem. piękności, które połączóne z -'po- 
łożeniem sąsiedniem Grodów ostatniego z rodu Pia- 
stów Króla Polskiego, dziwnie wabny składają 

ogół. ~ Obszerny (ogród założony w guście angiel- 
skim, przyozdobiony jest wiejskiemi i pustelni- 

cżemi doińkami; pawilonami, Belwederem, i wie- 

lu innemi' budowami. Z tego tu miejsca Cała oko- 

lica najlepiej "widzieć się daje. Holendernia poto- 
żona ma wyspie wśród Wisły. Brzegi tej rzeki 

prócz tego pełne są letnich mieszkań, Pałaców ; 

ogrodów wytkornych; do różnych wia mia 

ścicieli należących. - | ORS RS 
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PRZYPIŚSKI 

Myśli różne o sposobje zakładania ogrodów 
przez J.C. ( Xiężnę Jzabellę Czartoryską ) w 
Wrocławiu drukiem Wilhelma Bogumiła Kor- 
na r: 1807 in 4to maj: kart: 70. Przy końcu 
dodany jest katalog drzew, krzewów, roślin 
i kwiatów , zajmuje kart 56. yeri 
Ogrodnicy' do ozdoby tego pięknego siedliska 
użyci byli: Pope; niemiec już w początkach 
tym ogrodeńt zawiadujący i anglik Savage 
(Sawidz) weżwany do nówych urządzeń wy- 
konanych tam od łat kilkunastu. 
Kościół Puławski, Swiątynia Sybilli i dom 
Gotyeki , wszystkie te trzy budowy wzniesio- 
ne przez rodaka nasżego Piotra Aignera mie- 
szezą go w rzędzie pierwszych Architektów 
czasów naszych. 
Biblioteka ta zakupioną przez Xięcia po śmier- 
ci nieśmiertelnego Czackiego , i z prowadzo- 
na z Poryekardo Puław. 
Na wzór i dokładnie podług: kształtu i ro- 
zmiaru; -$ybpilskiej: / Świątyni «w Tiwoli we 
Włoszech. „4/1047 yesos i i 
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KUZNIA MIŁOŚCI. 
L, Kropińskiego. 
Antig . nę ZEIT > j 4 
Z pustoty i ciekawości 
W padłem do. kuźni miłości, , 
Już tam jedne w. pękach staty 
Rozmaitych kształtów „strzały, 
Drugie chłopc'yna; młotem 
Nabijał złotem. 
Zu śmiechem patrząc się na nie 


po 


45: Rzektem; mój mały, Wulkanie, =; 


Garież jest. ta - strzała aok 
„Co mi serce przebić miała? J 


„Jeszcze nie skończona, 
„Na jutro ei. wygotuję > 


SLiżUu 


WA = . Dopiero, zaostrzoną 


W okrucieństwię się bartnik: 
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irrerrzeRAki 67 sitażd 


TRYOLET. 


Nie nuć słowiku tak. R 


H Niech;ja sam z lubą (zostaję ; 
< Nieswab jej matki wte gaje, s 


Bo skoro zoczy Lucyllę, 0 
Zaraz ją biedną połaje, 
Nie nuć słowiku tak milę, 
Niech ja sam z luba zostaję. 
J 3 zostaję 11. 8. 
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Do SPIĄCEJ DZIEWCZYNY. 


Usypiaj słodko wiek młody, 
Niech ci się marzą sny żłote, 
Doznawaj miłej swobody , 
Chowając w duszy swej cnotę, 
Niech nigdy namiętność żywa, 
Snu twego serca niezrywa; 
Niech cię jutrzenka wspaniała 
Wita w zaranne świtanie: 
Obyś nigdy nie doznała, 
Co to nieszczesne kochanie! 
Niech luby spokój w twej duszy 
Smutku piołuny 'zagłuszy. 

J. Szczepański. 


Teatr Narodowy: 


W zeszłym tygodniu wystawiono po czwarty 
raz Komedję Moljera w dwóch aktach pod tytułem: 
Ktokocha ten się kłóci wierszem przełożo- 
ną. Sztuka ta, jakkolwiek nie jest zawiązana in- 
tryga, dla dokładnej przecież i komicznej scen o0- 
snowy mocno słuchacza zajmuje, i jak się daje u- 
ważać , publiczności naszej co raz się bardziej po- ` 
doba. Talent P. Żołkowskiego w roli Lokaja Grze- 
gorza w najpiękniejszem wydaje się świetle. Prze- 
wyborne rozumowanie jego w akcie drugim, pet- 
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ne dowcipu Moljerss i. wesołą gra ożywione z u- 
niesieniem przy imuje publiczność. Również iP. 
Dmuszewski dokładnie rolę swoję oddaje. = Te tyl- 
ko zrobiemy uwagę: iż grający winni się między 
sobą ułożyć o miejsce sony: Jeżeli to jest w Pa- 
ryżu, tedy i Walery powinien być tak ubrany jak 
Erast, jeśli przeciwnie scena odbywa się w War- 
szawie , w tenczas Erastowi frak haftowany nie- 
przystoi. 

JP. Piasecki wystąpił po raz drugi na scenę 
w roli Cyda. Nie możem tu gry jego zgrą We- 
rowskiego porównać: JP. Piasecki zawczesnie tę ro- 
lę przedsięwziął. Ś 

JP. Polkowski w wielu Operach objął teraz ro- 
le JP. Dmuszewskiego. Publiczność nasza z upodo- 
baniem przyjmuje jego pierwsze usiłowania: winien 
się jeszcze starać o dobre oddawanie roli: chcemy 
powiedzić, że winien być nie tylko śpięwakięm lecz 
i Aktorem. 

Wystawioną będzie wkródce na teatrze Naro- 
dowym Komedja wierszem oryginalnie napisana : 
Geldchap, a później Melodrama pod tytułem : 
Mała Cyganka. Sztuka ta z zadowolnieniem 
przyjmywaną bywa na teatrze Paryzkim Ambigu- 
Comique. Dyrektor Teatru naszego, przedsięwziął 
już przygotowania w celu dokładnego jej wystawie- 
nia. í ! 


UbogiLiterat. 
Franciszka Zabłockiego. 

L éi A PELSL i 
Gdy czytam pracę moją ktorą wieszcz Eo 
W ustroniu wykształcałem i ziemskiem czcił bogi 2. 
Upatrując jakiegoś promyk zysku lichy, 
I płacz mię rzewny bierze i niewczesne śmiechy, 
Jakoważ, nie raz myślę. , korzyść mi z tej sztuki 
Którą gardzą surowi mędrce i nieuki ?.. 
A gdy czasem przez litość swe dadzą į przyznańie , , 
Chwałę ich mam za objad , Żarty za śniadanie, 
O płonne bajecznego Parnasu dziewczyny ! 
Bodajem nigdy w wasze nie zajrzał siedliny ; 
Siedliny gdzie nic niema prócz ostu i trawy, 
Na 'uplot uczonego wieńca próżnej sławy. 
Szczęśliwszy po sto razy rzecznik wyszczekany. 
Co broniąc jednej strony, obelżywe piany , 
Na przeciwną wyślinia; bo za swoje jady 
Troisty m zamkiem ciężkie waruje pokłady x 
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Szczęśliwszy wierci-pięta, dworaczek obrotny; 
Choć kostera, choć pijak, ehoć urwisz istotny: 
Bo za jego wykręty, obłudę, matactwe ; 

Swiat mu kadukiem. i licznę „podaje bogactwo. 
Szczęśliwszy Arytmetyk za Sadab rachunki 
Pakuje yaine. żłoto w łokciowe tac unki, 

A choć pisze 1 skrobie , , potrze i przygładzi Ź 
Przecież Pana okradnie, a sobie zgromadzi. 
Niema z tego nie u nas. Złoto lub w Olkuszy, 
Lub zdobi jaki bałwan podło-myślnej duszy, .. 
Przecięż Mido bogaty, z pod Rysiej opuchy 
Wszyscy osłów nikczemnych widzą długie słuchy. 
Pod kim smukty Arabczyk dla bodźca ostrogi, , 
Zwiną wszy się obali kilku w rynsztok z drogi = 
Podemną hola, ludzie !, ledwie pstrosz włogawy , 

Z nowego świata zajdzie do strel Warszawy , >, 
Lecz co ja lichy pismak ? ? byłoć wieszczów. wiele, 
Co sobię „wywróżyli dudka na kościele, 

o biedny Kamoensie ! cierpiałeś gołota. i 

I ty wielki, dowcipny twórco. Don-Kiszota! 

A że ianych ı nie wspomne , „pierwszy przedi innemi, 
Staw mi się sławny Tasso! mistrzu Włoskiej ziemi. 
Na eóż mu się przydało to że, swiat utzony , x 
Na jego lutnię „przeniósł: Homerowe strony? wz że 
Lub że ktoś w stargane nędzą, życia ; zgonie , É 
Chciał Taure KELA aż siwe wieńczyć *skronie 
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Na co'mu,się przydało że zimne popieły < 
` Z drogich rznięte porfirów dzwigają aa Toi 
Kiedy będąc żą życia w ciężkiej poniewierce, + © 
Rozum nędzą hartował , a zgryzotą serce ? 7 


Nie miły staki: frymark , lepsży kawał chleba , 


Póki mam czerstwe zemby i grosza co trzebą, 


Lepiej być o baranim albo lisim grzbiecie; 

Niż po:śmierci gronostaj tylko na portrecie , 
Otoż patrz Apollinie pod twojemi znaki” ‘5 
W jak odartym ubiorze świecimy ehudaki, 


Weź ża tym swoją lutnię, weź strony i smyki: >< 


Nie chcę odtąd ni pochwał , ani znać krytyki. 
Jeśli tylko ten krytyk, eo winnych rozumie 


oznak Nota; Sz grh nie miei y. 


SORES foit ososi: 
Teg a ref 


~ 


Dó Póctó w. 


Czem są pachniące kwiaty w rozległym ogrodzie , z 


Tem są powabne « dzieła w 'spiewaków ząwodzie. 
Wielkich Poetów „stawa nigdy nie „zaginie , 
Wszędzie są znani „ wkażdej istnieją krainie ; 


Rozum ich zaszczył szybkim pędem rospościera » 


Któż nie zna _Wirgilego | któż nie zna Homera!... 
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Wy których świętym sądzić dzieła powołańiem, 
Nie chciejcie się porywczo odzywać ze zdaniem. ~ 
Niechaj was doświadczenie do krytyk sposobiy < 
Sąd tego podejrzany, kto sam nie nie robi. 

Niech was łudząca piękność woczy! nie uderza. 

Gdy, wieszcz opiewa męztwem sławnego rycerza, 
Nie na to wam jedynie bacznym być przystoł , 

Czy w szyszaku na głowie, czy w złocistej zbroi s 
Ale zust wychodzące uważajcie: słowa, +1 to 
Czyli się z charakterem zgadza jego mówa, <: “7 
Czy mu należną dzielność. muzy. w serce wlały, / 
Czy równy Achillowi, czy jak Hektor śmiały. 
Niechaj natura waszym hędzie przewodnikiem : 
Gdy wieszez głosi pasterkę nad: krętym strumy-. 
Jak na wieśniaczej fletni smętne nuci pienia , (kiem. 
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Trafny obraz jej wdzięków niech znawca ocenia, 
Niechaj go jej niewinna zdumiewa prostota , 

Ta simic, ta wieśniaczą a cząta; 

A gdy w jej prostej twarzy samą szczerość czyta, 
Niechaj każdy w niej pozna Dafne Teokryta. 


„ Gdyż natura w swych dziełach nigdy nię zmienionaę 


Zawsze jednakie płody z swego wyda łona, 

Tak wprzád się kwiat rozwijał jak dziś : się rozwinął, 
Strumyk eo teraz płynie , za Jagiełły płynął. 
Dumny z wrodzonych wdzięków krzak róży czerwo. 
Był jeszcze wystawiany sinio Safony. (ny, 
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Godne'nazany dzieła pisane z przesadą: < 
Wieszózeę ; którzy w dowcipie całą ufność "w 
Nader często zbaczają z przepisanej drogi; 15 140 
Kto się na dowcip sadzi , tea w myśli ubogi: v sit 
Lecz kiedy chcesz zaletę pozyskać uw uświata, 
Niech twa Muza uczucie ż dowcipem prówpkókijz! í 
1 róża choć tak piękną, choć kwiatów Cenar 
Kwitnąć w ogrodzie postać bierze na się nową, i 
Ale kiedy zdziezała w pustym polu rośnie, © 
Tłumi skrąmne fioiki tak. przyjemne wiośnie, 
Niechaj. wam te przykłady za prawidła ois 
Fiotki są myślami , dowcip polną różą. 

- Dlugo zważ czyli dobrą wybrałeś osnów y 
Solospoztoh dotąd źródeł czerpaj wdzięki ńowe ; 
Niech wyobraźnia płynnym zarządza wyrażem, 
Bądź mędrcem, dziejopisem i poetą razem, 

Na głos Orfeja dzikość składały zwierzęta, - 
Ty namiętności ludzkie w twarde ujmij pęta. (dy, 
Wy, którzy w dziełach wieszczów odkry wacie błę- 
Niech was w sąd» niu żadne nie uwodzą względy, 
Przy rozbiorze zw ażajcie na najmniejsze pzgżci 
Lecz gdy poetą same opisy zagęści, j 
Kiedy płonne ozdoby robią przerwy w diele; 
Nie bacząc na osobę wytknijcie błąd śmiele , 
Niechaj słuszność za wami postępuje w ślady, - 
ldzcie wsoremtiamącza szczytnej jady. 00 
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Są bowiem tacy; jeźli wstęgą ozdobiony © = » 
Więtszoklet w swym majątku liczy miijony» ` 
Oni mileżą w pokorze, a trwoniciei czasu: 
Nie wart kantyczki pisać , pcha się do Parnasu. 
Takiemu bazgraczowi przebaczać nietrzebą, © == 
Majątek niema wagi w kraju welnym Feba’, - sii 
Wszak gdy Owida pienia jaśnieją wśród chwały , 
Pisał i August wiersze, lecz gdzież się podziały? > 

Do wasgłos mój ostatni obracam Poeci ,* (ci> 
Jeźli się w waszych piersiach wieszczy ogień wznie+ 
Niech wielość starożytnych wzbija was'w obłokij! 
Niepobłądzicie nigdy /wstępująe w ich kroki, © 7 
W ichdziełach są klasyczne przepisy zawarte , 
Dar natury napełnia każdą dzieł ich kartę. (szoza: 
Więc kto chce w naszych czasach pożyskać laur wie= 
Niechaj się im podobnym sposobem obwieszicza, > © 
Jednak gdy dawnym wzorem ojczysty wiersz składa, 
Niech ziomków namiętności niech smak ich wybada 
Lim się tak trudnego podejmie zawodu, © 7 
Niech zna dobrze charakter swojego narodu. A 
„Gdyż ma ©0ś każdy naród właściwego sobie:. +++ 
Smutny Anglik na martwym lubi płakać grobie. 
Franchz boginiom wdzięków nuci pieśń wesołą» = 
Melancholiczny Niemiec. zasępiwszy czoło, 
Jak dąb pod którym wzrastał dziki i ponury = “ 
Wsród nocy euda twórczej. opiewa natury» 
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Przekonany jej dziętmi, o Boga istocie, . JJ 
Uwielbia go. wśród burz y» uwielbia go, w grzmocie. 
My zaś naród swobodny; naród w mężtwó zbrojny p 
Zrodzeni. do oręża , zrodzęśi do wojny 5/0 | 
Lubimy gdy szczęk broni w bitwach się odzywa , 
/ Bawi nas dzielny rumak , warcząca oięciwa, 
Na hasło boju dusza podnosi się naszą; 7 sa 
Niećh więc Polski rymópis tych dzieła ogłasza, “ 
Którzy w wąlkach żyskawszy wiekopómną” sławę, , 
Legfi za wólność ziómków ; za 'ojczyzity sprawę. 
Dziełmi przodków do Polskiej | przemawiająć. dusży, 
Wzmocni initość ojczyzny i męztwó póruszy, *' 
Gdy się taki wieszcz zjawi głóśmy jego. hwi, 4 
Same muzy nad jego pieniaini zdumiałe, °=" 
Wawrzynem Tyrteusza-uwieńczą ma skronie, 
I; wzniosłe dzieła ego złożą Helikonie. - 
Ty ten wawrzyn Krasicki dostateś w podziele, 
Ty stojący na pierwszych rymotworów czele > 
Byłeś wieku złotego Augusta ozdobą, >: ,. Sa 
I gust i wieszczy zapał zawsze władał „tobą! a 
Gdy v w słodkich śpiewach głosisz bohaterów dzieje, 
W każdym wierszu jeniusz wyniosły jaśnieje, | 
Nikt ci „Zaszerytnej latni z rąk twych nie odbiarie, 
Poswięconej ojczyznie i ziomkom w ofierze. 


„Stanisław Jaszoyski. 
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W zięcie Konstantynopola przez 

zero Pa "EE +56 45 2 é . 

„Turków roku 1458. z Historji 

Powszechnej Hrabiego Segur. 
awya U Ss . 
W czasie gdy, wążysikie „oczy zwrócone SĄ 
na szlachetne usiłowania powsta jących Greków y 
nie „od rzeczy. będzie. przypomnieć: sobię dzieje 0- 
statecznej ich państwa zagłady , w. tym celu umie- 
szczamy opis wzięeia Konstantynopola w roku 1455 
opisany. przez najnowszego Za dni naszych histo: 
ryka, który z gruntownością i prawdą wdzięk opo" 
wiadania i stylu połączyć umiał, a którego. dzieła 
żadna części jeszcze piórem polskim tkniętą nie była. 


ŻŹŻECLLLL<R 


Opisawszy Autor jak wielka była potęga Sit. 
tana *Machometa, jak Konstantynopol od wszelkiej 
porhócy oficiętym został , tak mówi: "Wspaniała 
wielkość tego miasta , jego mocne położenie, jego 
chlubne "wspomnienia , , silne mury, groźne wieże, 
głębokie fossy , dwa morza służące mu za obronę, 

wały otaczające je od lądu, jeszcze go silnem 
czyniły ; trzydzieści: razy na próżno je obl ano; 
trzydzieści razy z wysokości murów swoich roz- 
pędziło” niezliczone wojska Muzułmanów i innych 
barbarzyńców i zapaliło ich-flottę. Niezgoda tyl. 
ko wydała je łącinnikom, lecz wszystko prócz 


- Aństi 


Mól Oocosadia a 4514 
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jego widókt amienioheńi" Było”, Meti EAE nie 
miał jay düszy; 7 te wysokie mury” pozbawiane 
były obrońców ,* lad "zamiast. śpieszyć "przes 
ciw rłepiżyjściótgni; błógat tylko" Boga d litość. 

<= "Pokazanie się komety przejeło trwogą” sta. 
be umysły, Przepowiedzenie Leona Ceshiza oznaja 
miało im że wpadńą pod obce jarzmo; "inne" przez 
powiedzenia przyfzekały im cuda, kilku żaboboń- 
ników pokazywało wyrok: z nieba zesłany; pódłnz 
niego pówinni byli wpuśćić Turków’ aż dó Kolumny 
Jastyniśfia;' w tenezas Wirot płomienistymi mie- 
czem miał ich” *wytępić: "Tak więć” niebaczna i 
dżiecińna żabobońnGść; rózbrajała odwagę 1 wpra- 
wiedliwisła nikezóńiność 67 zgrzybiałość: ludów do” 
ich dzieciństwi: jest" podobną 5% słabość: = chcą 
wspierać bajkami ï Gbjawieniami. w a f 

sz tei *wszystkiem” "Konstaiityn pogardazjąc 
wtożbami miiichów „*Szeiratiiem bojaźliwych tor 
nierzy i krzykieńt nitsgokojnógo pospólstwa 9 7 wyc” 
pełniał Czynnie w dzień i w nocy, wszystkie ` 
obowiązki óbywatata Z. „Hetatiiia SPH 
Cesarza. => 

Za rozkazem jego siaprawiono mury obu ob. 

wódów ; ; wały uzbrojono ; armatami i ognjem Gret 
góryzńskim , od wieży miasta aż do Galaty rozeią- 
gniono gruby łańcuch żelazny; za którym posta- > 
wiola wielką liczbę Eater w Greckich ; Genueńskick, 
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i szesć okrętów Weneckich, dla bronienia wnijścia 


do portu. „Wszystkie materjały wojenne przyspo-. 
sabiano z groźną siłą, lecz dla'ich użycia ludzi. 


było potrzeba ; a Grecja już ich nie miała. Z ro- 
daków icudzoziemców ledwie siedem tysięcy zna- 
lazło się zdolnych i odważnych żołnierzy: taką 
to siłę dla ostatniej obrony zebrał Cezarów nastę- 


pca. Do „niebezpieczeństw grożących Państwu. 


przyłączyły się jeszcze kłótnie religijne, to zgu- 


bne obłąkanie trwało aż do kóńca oblężenia, do-. 


piero na głos Machometanów zwycięzców, po krzy 
kach buntu: nastąpiło trwogi milczenie. 


Przeciwnie wszystko w obozie Ottomenów,, 


podlegało jednemu prawu, jednemu wodzowi, 
wszystko prze jęte było tym zapałem który :prze- 
powiada i zapewnia zwycięztwo. ; rózni 

+ Machomet z walecznemi ianczarami rozbił 


swój namiot na przeciw bramy S. Romana, jego. 
wojsko rozciągało się aż do bramy Złotą zwanej. 
Zoganes krewny Sułtana, na czele drugiego oddzia». 
łu z innej strony miasto oblegał i czuwał. nad Ge-. 
naeńczykami z Galaty, którzy przyrzekli zacho-.. 


wywać nikczemną neutralność; ezternaście baterji 


tureckich tłukło mury z większym łoskotem niże. 
li szkodą , ta okropna sztuką była jeszcze w dzie- 


ciństwie. — 


_ Siedem tysięcy wojowników godnych Aa 5 
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aby ich imiona połączono ż imionami Termopi 
lów Rycerzy, przeciwko trzy króć stu tysięcom 
łudzi broniło odważnie miasta mającego pięć mi- 
obwodu. Ż razu niechcąc się bojaźliwie w murach 
zamykać, smiało ' znich wyszli, uderzyli na oblega- 
jących, obalili ich prace irzucili przestrach między 
szyki nieprzy jącielskie: lecz Konstantyn poznat 
w krótce, że takie zwycięztwa zbyt drogo opłacane 
zamiast oddalenia powiększały niebezpieczeństwa, 
i że śmierć dwudziestu Muzułmanów, w jego nieli- 
eznem wojsku str aty jednego rycerza wynagrodzić 
nie mogła, 


Turcy, gdy im pracy rv nie przerywane 
wzmocnili swoje okopy, obalili kilka wież, wstrzę- 
śli mury pierwszego obwodu i chcieli wedrzeć 
się na nie: tymczasem ich podkopniey. starali się pod 
ziemią otworzyć im tajemne przejście. FRówneż 
sto galer i sto innych statków łączyło usiłowa- 
nia swoje dla zerwania łańcucha i zdobycia wnijscia 
do portu, . 


Ze swojej strony oblężeni obsypywali Tur- 
ków gradem pocisków, kul i kartaczów, staczali na 


nich skały iogromne głazy. Ogień gregoryański 


niszczył drewniane wieże które Machomet podsu- 
nat pod mury, dzidy Chrześcejan strącały w rowy 
miasta tłumy odważnych Turków, którzy zwycię: 
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RYS „wszystkie! przesikady Ea: pe 8a 
me mury. 


Kiedy. zrówną, zobu = e Bd, trwa: 
ła zacięta walka , oddział Turków, za podkopnika 
mi postępuje podziemną drogą ».płenie niecierpli- 
wością dostać się do środka miasta ;; lecz inżynier 
zwany Le Grand domyśla się ich; zamiaru, słyszy 
ich uderzenia, robi przeciwny. podkop, | idzie 
przeciw nim , walczy z niemi, okrywa ich ogniem; 
dymem, i do ucieczki przymuszą. Flota ottomań: 
ska w rozciągniętym Jadebchu, niezwy ciężoną znaj: 
duje przeszkodę, pod jego zasłoną galery. Greckie 
gromią irozpra szają nieprzy jacięlskie okręty;tysiące 
poległych Muzułmanów zawaliło fossy , niszczy się 
przez to pozostałych odwaga, nagle świetny meteor 
zabłysnął naniebie,strwożeniMuzułmanie uważają g 
jako znak złowróżby, Grecy jak, Plene bi oglenią i 
zwycięztwa, nakoniec „szczęście przechyla „się aa 
stronę -Ghiześcjan. "arcy utrudzeni wracają do o- 
bozu, a 'konający Konstantynopol ujrzał jeszcze 
dai tryumfu, . 

' Nazajutrz oblegający chcieli nowy szturm przy- 
Bożej lecz ze wschodem słońca z podziwieniem 
ujrzał 'Mąchomet , „że ńiestrudzóny Konstatyn ZA- 
miast spoczynkowi calą noć pracy poświęcił. Za, 
jego rózkazem” bezprzykładna prawie czynność 
zamknęła wszystkie wyłomy, naprawiła mury,, 
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i podniosła wieże, VW tejże chwili okręt Wenecki 
1 tezy galery -Greckie naładowane żywnością i nio- 
sące na sobie starych żołnierzy 'zahartowanych w 
boju , pokazują się „ wchodzą do. kanału,,. gardzą 0 
gniem sypanym z baterji Tureckich i śmiało ude- 
rzają na ich flotę, nie się oprzeć nie może dobrzę 
kierowanemu. ogniowi ich artylerzystów,  topią p 
palą, gruchoczą galery nieprzyjącielskie ,- trupem 
kładą 12000 ludzi i z tryumfem. wchodzą do portu, 

sł Machomet. przytomny bitwie, ; z oburzeniem 
spoglądał na cuda, waleczności tej garstki ludzi: i 
na rzeź swoich , .wieiekłość go ogarnia, rzucą się 
na.dowódzcę swej, floty, obala go na. ziemię, ude- 
rza złotą rózgą którą trzymał w ręku i niewols 
nikom swoim ćwiczyć go każe, Potym gniewie 
następuje nieme przerażenie, wchodzi: do namio: 
lu, zgromadza radę; zadziwia go odwaga Konstan- 
tyna, wacha: się czyli ma nowe o zdobycz swoją 
czynić usiłowania, czyli też ją opuścić. > 

<- Chalil Basza wielki Wezyr oziębiony wiekiem 
1 długiem doświadczeniem , radzi mu pokój, wy» 
stawia mu siły miasta, waleeznaść Greków, któ» 
rą rozpacz podwaja , krew która to podbicie optas 
ci, hańbę która z przegranej wyniknie, naręście 
niebezpieczeństwo zwrócenia "przeciw sobie całej 
potęgi Zachodu, który więcej zapewne usiłowań 
łożyć będzie na uwolnienie Cesarstwa i pomszeze» 
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nie” drugiego Rzymu , niźli na pódbicie' grobu, 7 

' Zoganes drugi Wezyr, młody, gorący, chci- 
M an oburza się na tak podłą radę. Wysta- 
wia niezgodę Europy abojętnej na łos Wschodu ; 
państwo rozdziełone, Greków zniewieściałych, mio- 
tanych religijnemi niezgodami, Konstantyna Te- 
dwie sześć tysięcy żołnierzy liczącego i zaledwie 
mogącego lud burzliwy utrzymać , lad zmienny ; 
prędki do mówienia , do działania powolny, nare- 
ście wystawia z zapałem chwałę przedsięwzięcia ; 
łatwość wygranej i hańbę odwrotu. Machoniet 
przyjmuje radę zgodną z namiętnością jego. Z tém 
wszystkim przed bitwą żąda umowy. Jego wy- 
słańcy ofiarują Konstantynowi spokajne posiadanie 
Grecji i Morei , byleby tylko. Konstantynopol Mu: 
zułmanom oddał. 

„»Ocalę moją stolicę odpowiedział Cesarz lub 
zagrzebię się pod jej rozwalinami. Danina jest je- 
dyną ofiarą na którą przystać mogę.** — Kiedy tę 
odpowiedź przyniesiono Suttanowi, zawołał. ,,Przy- 
sięgam na proroka, Konstantynopoł będzie moim 
tronem lub grobem.** Po tych słowach wezwał jan: 
czarów do boju i szturm PIENET na'29. ET 
nakazał. 

Ażeby łaskę nieba ska dzień poprzedza- 
jący tę stanowczą chwilę poświęcono postom 
i oczyszczeniom , wieczoremą i prze% ROC całą obóz, 
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był oświecony, i prawiesię w meczet zamienił, 
derwisze przebiegali namioty, Jmanowie zapalali mo- 
dlitwami fanatyzm żołnierzy, oo e niebo o- 
twarte zwycięzcom krzyża. 
~- Wówczas Konstantyn umyślił zapewnić swo- 

je ocalenie spaleniem floty tureckiej, zdawało się 
że plan jego smiały i dobrze ułożony przyjdzie. 
do skutku: czterdziestu młodych Greków. szlache- 
tnie poswięcających się na śmierć dla ecalenia oj- 
czyny , w siadło na statek napełniony. . palnemi - 
ciałami, a wtenczas kiedy eskadra Wenecka wyi- 
szediszy z portu uderzyłaby na okręty ettomań-: 
skie, ci nowi Decjusze udając ucieczkę, mieli się: 
rzucić wśród floty Muzułmanów i zapalić ją — 
Zmowa odkrytą została, skoro się statek okazał, 
zatopiono go. Młodych Greków schwytano uwię- 
ziono i stracono, Eskadra Wenecka była sipodaige 
tą, otoczona i prawie całkiem zniszczona. i 

Na odwet, Konstantyn kazał namurach powie. 
sié dwieście sześćdziesiąt jeńców Tureckich, We- 
necjanie oskarżyli Genueńczyków o zdradę. Admirał; 
Notaras obwiniał Justynianiego naczelnego wodza, 4, 
Cesarz widział aż do ostatniej chwili panującą in. 
trygę naswoim dworze, burzliwość między ludem i. 
zazdrość między wodzami — Machomet wkrótea 
po tym wykonał przedsiewzięcie którego śmia*, 
tość zadziwia wyobraźnią, nie śmiał bym goprzy-. 


tatzać gdyby "przez wszystkich) współczesnych hid 
storyków ' potwierdzonein nie było — Oburzony: 
zaporą broniącą" mu wnijścia do portu, rożkażał 
okręty swoje na brzeg.'wyciągnąć droga nieró- 
wna; górzysta, zarosła krzakami, na dwu milowej 
przestrzeri*byta żrówiana ; okryta dylami" i de-i 
sKami napuszczonemi 'tojeń , flota ciągnięta po týñ 
słiskim moście okrążyła 'Galatę , 1 wszystkie 
statki -spuszczono dò wewnętrznego” poftu.' "To 
nadzwyczajńe usiłowanie było dziełem jednego wój- 
skavi jednej hocy;' 6 świcie Grecy z murów swó-- 
ich ujrzeliyżpizerażeniem pórt ich ostatnie seliro- 
nienie napełniony okrętami Machometanów. « * 
— "Głucha zmartwiałość panuje w tem mieście, * 
nadszedł dlaniiego dzień zniszcżenia , tłum przera:' 
żony: napełnia swiątynie, pada u stopni ołtarzy ;* 
oblewa: je tżąmi, i wzywa litości Boga; dziewice,” 
Kapłani, % processjami przebiegają lice; ich krzys" 
ki, ich jęki, temu smutnemiu órszakówi nadają 
wspźniałość ostatecznej! żałoby j a jédrikze v takit 
był duch i zaciętość stronnistw , że w chwili zni" 
szezenia nieńawiść syżmiatyków. przeciwko pra 
wówiernyń wybuchała jeszcze, przeklinali się nad 
brzegiem przepaści która ich połączyć miała. © 
*"Wtejostateczności Cesarz; ś4in'ty kd dochówując 
niewzruszońej odwagi, zgromadza swoich rycerzy, © 
zwoływa możnych i“ senatorów. iy Towarzysze 
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rzekł: o te jest Qstątnia godzina tryumfu, lub o- 
Statnią godzina śmierci, Wielkie są niebezpieczeń. 
stwa nasze, lecz niema takiego którego by edwa= 
ga zwalczyć nie mogła. wasi przodkowie ujarzmi- 
li swiat przeciwke: nim uzbrojony, od tylu. wie 
ków oparliśmy się nieustannym natarciom Persów, 
Saracenów ; Scytow , Bulgarów, Hunnów, i nie, 
zliczonego tłumu barbarzyńców; ciż sami Turcy; 
którzy uderzają na.nas nieraz pierzchali przed na- 
mi, pozorną potęgę swoją winni są tylko naszym 
zgubnym niezgodom, bądźmy esse a oprzeć. 
się nam nie zdołają, 

Dwadzieścia razy ich oręże aidsa się o nas 
sze mury , teraz jeszęze, zdala od nich odepchneli- 
$my Amurąta , . kilka dni. temu jak męztwo was 
sze odprłao: Machometa żołnierzy , nasze przekopy; 
nasze pola , ich nawet.obozy są okryte ich rannes 
mi i zabitemi. Nowy szturm który nam Sułtan 
gotuję jest tylko ostataiem wysileniem od rozpaczy 
natehniętem. Europa uzbraja się z« nami, Hanjad, 
1 jego Węrrowie zbliżają się, eskadra Wenecka dla, 
naszego wsparcia morza przepływa , jeszcze jeden: 
dzień odwagi, a ocaleni będziemy. Bronić będziem 
tego co jest najświętszem dla ludzi, naszej wiary , 
naszej ojczyzny , naszej. wolności.  Zasłużmy w 
tak świętej. sprawie na wsparcie: Boga przez wy» 

NY PES. 
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zmanie , przez żal ża błędy nasze. Ja wam daję 
przykład, jeźli między wami obraziłem kogo, jak 
Xiążę, jak brat, jak chrześcjaniń błagam go 0 prze- 
haczenie. Chwała nas ćzeka, Ojczyzna wzywa; 
cienie rycerzy patrzą na nas, idźmy. Podzielę Z 
wami wszystkie niebeżpieczeństwa boju, tak jak 
wszystkie owoce zwycięztwa ; ; lecz. jeśli Konstan- 
tynopol ` upadnie , jesli moi waleczni SONTI 
sze zginą, ja nie przeżyję ich zgonu. 

Łźżami tylko i łkaniem ódpowiedziano na tę 
pogrzebówą mowę, każdy przysiągł żwyciężyć lub 
umrzeć. Działa Turków słyszeć się dały, wydano 
hasło do boju. Konstantyn wrócił na chwilę do 
pałaca swojego, uscisnął swoją rodzinę, przyw- 
dział zbroję i wyszedł z dómu Cezarów , którego 
już więcej nie miał zobaczyć. Udał się osobiście 
do bramy Stego Romana przeciw której Machomet 
miał główity n»pad wymierzyć. Naczelny dowódz- 
ca Justynjani z wybranym oddziałem Greków i Ge- 
nueńczyków bronił bramy Złotej, po nad portem 
przy wieży Hypodromu Juljano z Katalończykanai 
i Hiszpanami stawiał czoło nieprzyjaciołom , kar- 
dynał legat z oddziałem Włochów miał walczyć 
przy bramie Stego Demetryusza, Kandyjczykowie 
strzegli bramy Horea , obrona części miasta nad por- 
tem leżącej powierzona była wielkiemu Xciu No- 
taras i majtkom, oddziaty odwodowe w różnych sta- 
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nowiskach postawione miały spieszyć” na obronę 
miejscom najbardziej zagrożonym, Minotto czuwał 
nad strażą Cesarskiego pałacu, Kantakuzeno. i Ni- 
cefor Paleolog mieli sobie powierzone utrzymy wa- 
nie ludu, uspokojenie rozruchów i zapobieganie 
spiskom. 

Wielu xięży. i mnichów. Bazyljanów zstąpiło 
z ołtarzy i pobiegło na wyłom. Cesarz przebiegał 
wszystkie stanowiska, jego,żapał zachęcał mężnych, 
jego stałość uspokajała bojaźliwych. Ze wschodem 
słońca Turcy lądem i morzem powszechny szturm 
przypuścili, cała artylerja Sułtana zbliżyła się pod 
mury, czoła galarów i drabiny zagrażają nadbrze- 
żay m warowniom, nad.rowami nagromądzono faszy- 
ny, szeregi Muzułmanów postępują tak ściśnięte , 
tek nieprzerwane, że jeden historyk porówny- 
wał je do długiej wyciągniętej liny. 

Mury z pośpiechem naprawione nie mogą wy- 
trzymać niszczących je gromów ; szerokie otwie- 
rają się wyłomy. Muzułmanie tłumem rzucają się 
do nich płonąc chęcią pozyskania lub zwycięzkie- 
go lub męczeńskiego wieńca. Nieustraszeni towa- 
rzysze Konstantyna trudniejsi do zwalczęnia ni- 
źli ich mury , odpychają , gromią, strącają w rowy 
pierwszych którzy spieszyli do szturmu: w tej o- 
statniej walce dawnego świata znowym, oręże sta- 
rożytuości i orężę czasów, średnich połączyły się 
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dla zdobycia lub obrony miasta Cezarów. Powie. 
trze zaćmione chmurami dzid i strzał, brzmiało ra. 
zem głuchym odgłosemciężkich głazów wyrzuca: 
nych kuszami, świszezeniem kul i straszliwym hu- 
kiem armat. 
Ciemność z dymu i kaning na p walczą- 
eych rozlana, co chwila przerywaną była błyskiem 
prochu, płomieniami gregoryańskiego ognia; wszę- 
dzie słyszano okropne połączenie przekleństw, mo* 
dłów , bicia w dzwony, huku pierunującej miedzi, 
szczęku oręża, okrzyków nienawiści i zemsty, 
dzwięku trab, pieśni wojennych i jęku umierają 
cych. y sesa sią 
Machomet obudza odwagę wowiękikych żoł. 
nierzach swoich, świeże wojska szturm przy pu= 
szezają: od lat wielu mnóstwo Greków i Rzymian 2r0- 
dzonych w krajach sawojowamych przez Purków, 
zmieniło wiarę i nazwiska, dawni obreńcy naro- 
du zszabłą wręku, zzawojem na głowie idą speł- 
nić zagładę własnej ojczyzny. Legjony Romarji 
i Natolji od Baszów prowadżone, rzucają się na 
mury tej stolicy , którą niegdyś ich ojcowie zbo- 
*gacali łupami z barbarzyńcow. Alkoran uzbraja ich 
przeciw ewangielji. Machomet na ich czele stra. 
szliwym głosem wzmaga ich wściekły fanatyzm , 
za niemi postawił katów , i między śmiercią na wy. 
tomie lub śmiercią w ucieczce wybierać kazał, 
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Jch roty uderzają na Chrześcjan którzy nię 
tekają się ich ciosów; rowy tysiącami trupów zas 
walone służą za most i przejście dla wojsk  ułastęs 
pnych. Nareście Konstantyn pobudzając Greków, 
aby ostatniem wysileniem zbawili wiar c, Króla 
i ojczyznę, rzuca się za wyłom, łamie, rozpra 
sza, wytępia szturmujących i po między miastem 
aich wojskiem obszerne pole zostawia. ż 

Tyle zwycięztw nad potęgą nieprzyjaciół 
Zawsze się odradzajacą, wyczerpały siłę i krew ry- 
cerzy Chrzesciańskich; w tejże chwili Janczaro- 
wie których Machomet w odwodzie trzymał i 
którzy jeszcze niewalczyli, poruszają się, idą, po. 
stępują, Sułtan na koniu poprzedza ich uzbrojony 
inaczugą , straż wyborowa otacza go, przynaglą 
ich bieg znakami i głosem > góra poległych do» 
pomaga im: wznieść się do wysokości murów, wo» 
jenna muzyka przygłuszając krzyki zatrwożo» 
nych i jęczeńia rannych ożywia ich zapał. Grecy 
połączeni zbierają wszystkie siły dla oparcia się 
temu ostatniemu niebezpieczeństwu , zewsząd wy» 
strzały armatne , szezęk mieczów i pałaszy, okro- 
pną wrzawę rozszerzają: Hassan, janczar nadz wys 
czajnie silny rzuca się najpierwszy namury, ude- 
rzony mieczem kilkakrotnie, dzidami przeszyty , 
pada, powstaje, przedziera się za mury i upada 
konający, lecz zwycięzca, tłum mścicieli rzucił się za 
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nim ; odwaga ustępuje przemocy, pierwszy obwód 
murów zdobyto ; nareście nieszczesnę zdarzenie 
rozstrzygnęło lós miasta, Justynianini ranny nie 
może znieść ciężaru zbroi , próżno Paleolog wysta* 
wia mu wielkość niebezpieczeństwa, oddala się; 
rzuca się na statek, ucieka razem przed honorem 
i śmiercią, i płynie do Archipelagu: jego oddale- 
nie przeraża wojska, na próżno Konstantyn chce 
ich uszykować iw porządku za drugi obwód mu- 
rów zaprowadzić , niesłuchają go więcej. 
Wszyscy przestrachem powodowani rzucają 
się do ciasnego przejścia, zaparł je tłum uciekają- 
cych, Janczarowie rzucają się na nich z wściekło- 
ścią, już to nie była walka lecz rzeź okropna, wszy» 
scy ci rycerze legli pod orężem Turków. Konstan: 
tyn w rozpaczy zawołał: ,, Czyliż nie ma już Chrze= 
ścjanina któryby mi życie odebrał i oszczędził 
mię od haniebnych kajdan lub śmierci z rąk nie- 
wiernych.“ Nikt mu nieodpowiada, wściekty 
Że na chwilę przeżył zgon państwa, rzuca się po» 
środ szeregów nieprzyjacielskich, zemście swojej 
mnóstwo ofiar poświęca i przeszyty ciosami, zni- 
ka w tłumie poległych. Gdy stolica państwa u» 
pada sam tylko wyłom jest zaszczytnem miejscem 
dla panującego, powinienbyć jego tronem lub gro- 
bem. Na nim zginął Konstantyn Paleolog Drago- 
'ze3, a przeż śmierć chwalehną ostatni władzca pań- 
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stwa okazał się godnym nosić imie Konstantyna 
Wielkiego , który byt jego założycielem. 
Zwycięzkie wojsko Turków wchodzi i rozlewa 
się po żdobytem mieście ; piędziesiąt siedmio dnio- 
wo oblężenie zniszczyło pietnaście wiekow chwa: 
ły: dniem wprzódy jeszcze Konstantynopoł skład 
tryumfów, pomników i bogactw Świata, wystawiał 
żywy obraz Rzymu i Grecji, widziano tam Ceza+ 
rów, Augustów , Patrycjuszów , senat , liktorów; 
mównicę, cyrki, zgromadzenia ludu ,*łycea, aka< 
demje, teatra, w jednej chwili oręż” Machometa 
wszystko zniszczył i ostatnie guey RA 
świata znikły. 22 5 
Wściekłe żołnierstwo niczyżce niepochamowa: 
ne, puszcza się na okrutną zwyciężtwa rozpustę. 
Pałac zdovyto, familji Cesarskiej najochydniejsze 
wyrządzono zniewagi, Konsula Weneckiego ścię- 
to, krew zalała ulice, czterdzieści tysięcy oby- 
wateli zamordowano, sześćdziesiąt tysięcy mieszczę. 
śliwszych okuto: w kajdany. ERER b 
- Ztem -'wszystkiem tłum niezmierny łatwo- 
wiernego ludu napełniał jeszcze Kościół  Swiętej 
Zofji iiokrąg cyrku, czekając pokazania sięaniota 
zapo wiedzianego przez zwodzicieli mnichów; nagle 
spadła zich oczu zasłona, barbarzyńcy zwycięzcy 
przybiegają; dzicy Turcy rzucają się na nich, po- 
rywają świętę dziewice, wydzierają je sobie z 
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wściekłością ; ich rozpuszczone włosy , ich łzy, ich 
ręce wzniesione do nieba, powiększają prawie ich 
wdzięki i. zapalają bezwstydue barbarzyńców żądze. 
Urzędy, godność cnoty, siła, Słabość, bogactwo » 
ubóstwo, wszysto jest w powszechnem pomiesza» 
ne nieszczęściu. Patrycjusz, rzemieślnik, kaptan; 
żołnierz x xiąże, żebrak, starzec; dziecię, zapłakar 
na matka: rodziny, są, po dwoje razem na los zwią” 
zani i wydani chuciom srogich panów: zniszczenie 
wszędzie się rozpościera ,. w pałacach, w chatach, 
w klasztorach, chłonie tylu: wieków bogactwa!» 
Fen: rabunek i spustoszenie trwały. przez dwa 
dni, nareście nasyceni krwią i obciążeni złotem; 
awycięzcy: w'swojem szaleństwie. już wznosili ni- 
szezący topor na gmachy publiczne „, lecz Macho» 
met powstał: groźny głos jego nakazał milczenie 
i przy wsócił spąkojność , darował życie i wolność 
wszystkim chrześcjanom, którzy w. tych krwawych 
dniach. „uszli śmier.i.  Bezpięczeństwo powróciło 
do schronienia domowego, zwyciężeni otrzymali 
wolność;wyżnawania swej+wiary ;. daniną. opłacili 
swoją spokojmość, * ind mathina anpa 
mame «dać: można, - : $ l 
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Na Zgon Stanisława Potockiego: 
A PEC PTE: ; 
Nową stratę poniosta Polska niesźczęśliwa 3: 
Wiernych jej synów twarze posępność okrywa: 
Każdy dzień; każda chwila przyminiąża boleści ; 
Gashą męże po mężąch prawej godni cześci; 
Ileż to podpór kraju w martwytn leży grobie t 
1 dzisiaj o Potocki! łzy lejem -po tobie. 
Pozwólcie dotkniętemu tak wielą stratami ; 
Rodacy czucia swoje wyńutzyć przed wami: 
Pierwsży raż Potóckiemu hołd należny złożę; 
fiołd złożony pó zgonie tym czystszy być tioże: 
Mężn! głosi twe imie chwała niezatarta ; 
Prześle je potomności. nasżych dziejów karta; 
Strawiłeś lata twoje w posługach rarodit ; 
Żadna plama świetnego tie ćmiła zawodu ; 
Tych zasług ci ni zawiść ; ni. Czas tiie odejmie: 
Na odrodzenia Polski wiekopómtnywi Sejmie 
(Tyś radą i wymową mitosé kraju wźniecał 
Złych gromit, słabych krzepit, biądźących Oświes 
A Lairu którym Polski żdobi się mogiła, (cał; 
Starańna twoja ręka znaczną Łżęść tiwiła. 
Gdy tiesżcżęsnych grobowe otoczyły tieśiie ; 
A wszystkich ścięło serca głuchó bdrętwienie , 
Że 
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Ty byłeś minder, temi, kiér tej chwilii 
O Polski odrodzenia jeszcze nie Til, 

A widząc w.dalekosci jakiś szezęścia promień , 
Swięty narodowości „potniecali płomień ; 

Z twardych losów potęzą w chlubne szli zapasy z 
Trwalii na Sean, chowali się czasy. 
Przyszły wreście, część kraju AWiócity 1 nam boje, 
Na:tenczas Krół' styr. rządu oddał w ręce twoje- ą 
Czyliż mi twóje' prace potrzeba” wymienić r n 
Umiemy je poźnawać, orzec je cenić. | 
Widzieć będę ieh skutki wńuków fiaszych wnuki: 
Twoja to ręka wziliośta: Swiątynię sika, nei 
W niej Polska młodzież pewna obfitego plonu, z 
Uczy się być podporą ojczyzny 1 trónu, 

män ją obraż. przeszłości do dzieł wielkich biśdzi, 
Tam pozna | powinitości pożna prawa ludzi. 

t Pomimo obowiązków, mimo trudow tyle, ` 
Jeszcześ pracy' poświęcał odetchnienia | chwile: 
Chęć służenia Krajowi i w tym cię hatchnęła : 
Szatówne potomności zóstawiłeś. dzieła , Ze 
' Dzieła, godne wzniostego bayii utwówy ! 

Z nich to” czerpać będziemy prawidła i wzóry (nie, 
Jak chytrą” zwalczyć żdradę w: nieszczęsnych obro- 
Jak pamięć zacnych mężów uczcić +50 ich zgonie, 
Jak umysły Zapalić,” jak -ao choty sKłónić , sista 
Jak w = sejniijących swobód kraju Bronie, : 
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Niestety.! już twe tBtaroiecdwokiefo ycie š 
S 


uż się 'o nasze ucho głos twój nie odbije! 
] > 


SH tylko;,silniejsza nad śmierci potęgęy:+; | 


mie w nieśmiertelną GRE LESE 

Przy € sla twego dotknęły cig t dY 
Znad jo PR: sów ary ko oski. 

ch! kiedy sercqawszystkich Qalen napelnione, 
Na te przykre Yspóla dał EaP zasłonę. 
W pełnieniu obowiązków trudnego urzędu, 
Gdybyś nawet jakiego dopuścił się błędu, 
Że zdoła i cjeń- winy od-ciebie oddalić piot 

e chciałes część poswięcić by resztę ocalić... | 
Młodzieży ! w twojein Sercu wdzięcz ść żywsżą byś” 
Dla ciebie jest ta strata. najwięcej <lotkliwa: «(wa 
Nie żyje ten co dłdze nad wami był czuwał, 
Eo wszelkie w 'pra' ach waszych zawaly usuwał, 
Go dając,wam niedawno, ojcowskie 'przestrogię * = 
Drogą nauk do szczęścia prowadził was, drogi... í 
Potocki już w żyjących nie miesci się rzędzie! 
Łecz duch jego mad wami unosić się będzie; | 
Jeszcze i po. m. w nim to. rądość „wanieci ;. 
Kiedy ujrzy od ejców nie odrodne dzieci... |. 
jak zgasną już te Światła co dotąd jaśniały, | 
Czyliż powszechna Spanon ogarnie kraj cały ?..% 
Nie, tą nieszczęsną myślą na próżno się trwożę, 
Ty Ertze ahd" WNE kaan DATA a a Boże! 
Przez sżlachetńość umysłu; gruntowną oświatę, | 
Slansisię, się pogrodzić glay nych msżówzewwei va 
Ćzęsto do Wilanowa zwracajcie swe kroki, \ 
Gdzie obudwu Potockich: spoczywają zwłoki;* “> 
L pop ysjążcie sobie „w tej świętej patudnio ow i 
Nasg j drogiej ojczyźnie tak służyć jak oni, 
S rkIśCE FZOR "O t 


< i 4 
ho młbyt crt ns AAag wodo ¿oin 
Dit pI Mętac? y HEU aa Tuttel Aiek Nate] qi 
"Qt p ft p } t rA isip ob = 
(OWSA | Pod 38005102 sdędo. gwąłg « > 
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Rys charakteru Królówej - 
Francuzkiej Marji! Leszczyńskiej 
żony Ludwika XV, zdziełą 

tsara ap i oyart 


4 


Marją Uiębisyiąci żyjąc y ilkis pełnym ze- 
psucią 2, ina tronie tysiącem zasadzek otoczonym 
była nieprzerwanie zaszczytem płci swojej. f 

W nieszczęśliwym fortuny zwrocie, okazy wa- 
ła się odważną i eierpliwą , niezwykłą nąrzekać ną 
żadne umartwienia lub klęski; etoczona wszystkiem 
ca może tylko pochlebiąć damje i namiętności, ja- 
śniąłą zawsze najnzadszem  qmiarkowanienm , naj- 
przyjemniejszą skromnością i, łebnocią nie wypo: 
wićdzianą. 

Nie tylk zewnętrzną postącią, lecz i duszy 
przymiotąmi. Pani tą podobną byłą da ojcą swe- 
go Króla. Stąnisława. Równie jak ġa, posiad.łą 
charakter najszczęśliwszy, serce czyste, szlachetne 
i wspaniałą myślne, zdrowy rozsądek, dowcip Prze- 
nikający , słodycz w poufałości i największą uprzej- 
mość w obcowaniu. Usta jej samą tylko oddycha- 
ły grzecznością. ,, Qbarczony jestem pracą, mó- 
wił raz do niej Kardynał de Fleury , nie dam so- 
hie rady, głowę chyba strącę.** „Ach! nie trać 
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By 
odpowiśdziata Królowa; pó ten coby tak GORY róccż 
znalazł ; pównieby nie chciał powrócić 46 e ly Bre 
zydóńt Henqult przeczytał jej wiółszć'pizęzż font” 
tënellá mającego wówczas już ga Ike KApiStne, 9 3 
szacunku którego starcy u Spartańczyków arRo 
wali , ,,zdaje mi się; powiedziała Królowa ; że Stas 
rzec autor tych rymów, _ wszędzieby Spartajiczyć” 
ERGO Nana wodną sicZyDD  „płasdyią 
Do dokładnej i swiatłej znajomości religii Hat 
czyła wiele talentów przyjemnych 4 użytecznych, 
przyzwoitych jej płei i iitodzeńi 4. Umtała i mo- 
wita poprawnie sześcią jężykanii: "pólskini, “francuze 
kim, włoskim, niemieckim, szwedzkimi łacińskim: 
tiidna było znależć" w Earopie Xiężnę więcej jak” 
ona ueźórą. Póiny na tĘ różmattóść fé] wiadomo. 
ści prozydent Henżult pówiedział: „,Nić znam ko. 


` piety” we Francji ; coby więcej byłą Pięszczyzną 


jók królowa. * "(le nę eónnois point de femine en 
z A n A Y i afera h Gi ł 2af N 
France, qui soit plus hamme que la eine). Tak 


"była biegłą w historji, iż częst 'króć tenże Henault 


pracując nad wydawałiier "zbióru Chro uológiczne- ; 
go, (Abrege chrófiológiqie) nie 'bez kórzyści za. 
EE ei hay í { i l t soja í 

1ęgał Jej ady. XEn Tay RE 

"Nigdy jednak mówi Proyatt, hia Ehciąta za 
iczoną uchodzić, lękała się nawet podobnej opi- 
nii jakoby plamy ‘ptei swojej. Wiele jednakże 
świadczyła naukom 4 ędłentóm ,'ą Sżatiiiiek jej dla 
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ludzi. mezony oh da: "wysokiego posuwał się stopnia,. 
W. czasie, godzin ręcznych zabawom „poświęcony chy: 
przypuszczała. do towarzystwa swojego. literatów as 
tyc W helgen którzy się. trudnili, iaram 
Delliną. wodyśoiet wne m yomi og è 8 
s Nie można opisy wać. bez, wylania łez a co. 
Królowa ta w celu wspierania, nieszęzęśliwych przede 
Giębrdke, Gdy | uie przewidziana klęska przyprawić 
łą ją. o mnogie potrzeby ;1 zmieszała jej dobroczyn* 
ne rachuby,, Marja. Leszczyńska. nie wachała się Zär) 
stawiać i „Przedawać, własne klejnoty xii rzeczy pot; 
trzebniejszemu mąwet zażycia PIZEZDACZONG h ą si 
Dprzejmość. z jaką, swiadczy łą; łaski: j; r. ad i 
dziejstwa, „powiększał y ich: cenę i ,Dawiedziąwszy 
się że peyna dama z jej usług chorobą złożona bys, 
ła ,, udałą się do jejpomieszkania. schodami bardzo: 


przykremi. 2, WK Mość, tyle, użyłaś trudu wcho- | 


dząc po ta k niegodziwych, s schodach. — Jak toczy: 
nie „wiesz a tem odpowiedziała iaig róla Wa», żę sçhox 
dy najprzyk rzejsze są dla mnie „wygodnemi.,, gdy: 
odwiedzam tych. których kocham. ! 

Pokazuje. się ziej listów. pisanych. ‘do, Króla 
A pA prh ojca, których wyjątki zachował , „nam 
Proyart y; „Ale: posiadała grzeczności i delikatności w 
wyrażąniu tego co, czuła. „Syn mój pisała raz do 
Krolą, Stanisława , powiedał, nam» że WK Mość je. 
stęś, najlepszym „w świecie - Dykcjonarzem ii i i ża: 
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3 ‘aga 
nina znieso dłużej korzystać nié mógł. co do 
mnie kochany ojcze” iie” fadam tych 66 syn mój 
wiadomości , zostawując iiiu resztę dykcjonarża sżu- 
kałabym tylku artykułu: Serce, w szk Pag tkr wszy- 
stko czego : potrzebuję: znalazła. "Peń Kodi o rys 
maluje już dostatecznie całą uprzejmość i grzeczność 
charakteru tej Xiężny. W fistach Pani Sévigné nie 
dowcipniejszego znaleść nie można. 

Marją Leszczyńska wyczerboęta tą słodką po. 
bożność , tę czułą litość dla nędznych i 1 to przywią- 
zanie ku religji, z bardzo mor alnej Edukacji do- 
stojnych: rodziców swoich. Dla czegóż mie możem 
tu, umieścić wszystkich pirzestróg danych jej od 
Król Stanistawa;, które nam KXiądzPróy art podal: 
jednąjtylko dta: przykładu przytaczamy. © 

» Osiadłszy na tronie %araj się nadewszystko 
poj yskać miłość poddanych. Łatwiej można. prze- 
baczyć dumę prywatnym: niż Monarchomi „ tamci 
bowiem Ahpziz) cheą swoją mierność Dagro- 
a Arei aaa, 

„Okazywać dla wszystkich więcej 'szaczunku 
niż przyjaźni, najlepszym jest sposobem pożyska- 
nia ich serca. Surowa dła siebie, pobłażaj wszy- 
stkim, chwal. cnoty, uniewinniaj słabosćs! zapo- 
minaj o wadach i upiękrzaj, że tak powiem wszy- 
stko co cię otacza.** „a = 

Nie możem rozszerząć się wtym przedmiocie 


2 ; 


jolegamy. tylko gorliwym '0. dolgorlitepotury me: 
żom Bikas pismo, X. Proyart do przekładu ; Atei 
by za jego upowszechnieniem ta 60 w obcym kra 
ju była celem powsżeclittego uwielbienia, równy ż 
hołd i i od własnych odbięsatą wolókóty 
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"Postanowienie 
i „Nie znaną dla mnie będzie miłość płocha ; 
to ¡Spokojna przyjaźń więcej żwykłam cenić ;= 
Kochanek ledwie przeż chwilę ñas kocha; 
Ale przyjaciel nie może się zmiianić.8*(- 


Tak śpiewa Laura dad magein strumyka; 
| Edgor , tajemnie wysłuchał jej pieni; - 

© Jeszcze dla niego nadzieja nie żnika E 
Haura kobietą ; Laura mysl swą zmieni;. 
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u jnuNiechciut kochanki powiększać bójdźni $ 
Ni ją miłości: wyżuanieńńi rumieńić; Y" 

rs "Pozyskat miłość pód barwą Przyjaźni j > 

Dq See w e trzeba SE. zmienić: 
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* Dostał się w ręce nasze ułomek kiwi pe- 
wnegó szlachcica polskiego |, który: żył” za czasów 
Jana Kazimierza 1 dwóch następnych: Królów ; był” 
on Towarzyszeń w chorągwi Czarniećkiego , ; zktó- 
rym na wszystkich znajdował się WYP wish , miał 
zwyczaj opisywać każdy przypadek” jaki mu się* 
przytrafił. W'rękopiśmie jego można: znaleźć wieć” 
le szczegółów "tyczących Się kistorji Polskiej , gdy * 
jednak te mają być: udziałem innego pisma perjoż* 
dycznego i z nich już w mem czytała Publiczność Ex! 
lekeją Króla Michała,nie mogliśmy więc przytoczyć 
jak tylko kilka wyjątków tyczących się osoby sa? 
mego autora i tę przyńajmniej mających zaletę, * 
że z nich i styl şe sposób. obejścia. AI w tamtych * 
czasach, pożnać możemy!” 

pe 

 Stanęliśmy. pod. Kozie-rady A (a) n na trzy nige 
dzielę przed świątkami » wojsko piękne i dobre, . x 
tylko że jak Lutrzy, mówią: ( pussil! us grex ) bo. 
nas. tylko. 6,000 , było. w dywizji Pana Czarnieckie- . 
go. To cudowną że ki-iy mi zbudowano chłodnik 
przed namiotem z brzozowego chi; ostu, zaraz W ten 
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(a) Było tò w wojnie że Szwedami.” 0” Fa 
1 
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że dzień począł sobie robić „gniąz zdo Trznadel u sa- 
mych drzwi me$żo namiotu w płocie owego chłedni- 
ka. Jawnie na gniazdo hosił między gęstwą ludzi 
i zbudowawszy je nasiadł. na swych jajkach ir wy- 
lagt je.. W owym chłodniku był stół z żarcie na so-. 
szkach zrobióny , u tego stołu jadana, pijano , w 
karty grywano, strzelano czasem, wołano, a ptak 
siedział, nie bał.. „się najmniejszej rzeczy. Gdy mu 
się. jeść chciało to przed rumakiem zbierał owies, 
wysiedział, tedy owe swoje potó'nstwo, wychował, 
i sprowadził „wszyscy mówili że toznak jakiegoś! 
znamienitego $zszęścia.  Aleć było szczęście lecz 
ptakowi co się spokojnie wylagt, lecz nie mnie bo. 
mię takie ogarnęły kłopoty zktórych ledwiem 
wybrnął 1.po staremu z wielkim fortuny mojej u- 
szczebkiem : bo jak pod Kozie-rady zaczęty mi się! 
kłopoty i i szkody tak ad decursum, Anni nieopu- 
szczały mnie. Towarzystwo tedy Regimentarskie,. 
Panowie Nuczyńscy pili u brata swego cioteczne- 
go, u Pana Marcina Jasińskiego Towarzyszą na- 
szego. Mnie też tam zp zaprosił na tę ucztę Pan 
Jasiński, bodajby jej nie było.  Dopiwszy tedy 
Nuczyński począł mi wielkie dawać okazje. Ja lu= 


bom tak byt pijany jak i oni, rzekę do Tasińskie- 


go: Panie Marcyjanie nie miałeś mnie tu Waszėć 
po co prosić kiedy przyczyny dają i miodem ob- 
lewają, i wyszędłem z szałasu chcąc ujść licha) 
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“to tylko wymówiwszy: kto ma do' mnie: pretensją 
jaką wolno mi powiedzieć. jutro a nie popijana. 
Już tedy w pół dragi doganił mię: Nuczyński; bij 
się ze wną!. Odpowiedziatem: panie Bracie nie bár- 
-dzobyści Waszęć leriiwego uznał , ale dwa są im- 
-pendymenta ;* jęden.że tu, obóz, druga że tn sząbli 
mie mam, bom poszedł do towarzysza: aE- na 
posiedzenie a nie nà żadną wojnę; ale tak jeżeli 
by to nie mogła“ być. ipasa jutra. ADR; a za obo- 
"zem nie. w. obozie. s1 b 
ldę tedy do swega szałasu, Siagi zasi jego 
"wyrostek hamuje, dawszy. on wyrostkowi pięścią 
w gębę: wydarł. mu się, przyszedłza'mną; musia- 
„łem wynieść szablę. :©o na mnie przytnie to mó. 
-wi zginiesz, a ja zaś: mówię: P. Bóg tym rządzi. 
-Za drugim czy za trzecim scięcięm dosiagłtem mn 
"palców t mówię:! widzisz żeś zatalazł ezegóś szukał, 
-rozumiałem że się; tym będzię kontentował., oń czy 
- tego. nie czuł jako pijany , czyli: też: chciał: się zez 
„mścić skoczy znowu do mhie, machnie raz i drugi, 
7a już: mu „krew. na gę>ę pluska, jak go tnę przez 
„puls ,; wywrócił się. „A wtym dano znać: do pija- 
mych. którzy rozumieli że tylko, tak. wyszedł” Le- 
ci młódszy brat žacznie często i gęsto przycinać, 
, Pań Bóg zaś patrzał. na niewinnóść., / zetrzemy. się 
„z sobą, i ręka i. szabla upadła, towarzysze też poó- 
wypadali juź po charapie , przyjdzie potym Jasiń.- 
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ski -gospodarz. tej. ochoty), :vzeezedomnie: a zdraj. 
„e0 pokąsałeś mi braci ,spójdź-jeno zemną! Rzekę: 
iężego -sznkali" znaleźli .  Począł 'wółąć szablę, bo 
-ją nie miał przy. sobie , a za- rękę mię prowadził, 

-towarzysze perswadują. —'Dyś gospodarz powinieh- 

"byś -był -te rzeczy: medjować = niei czyń tego'; ża- 
sdnym sposobem nieda sobie perswadować, = prowa- 
/dzi mię; <a <tym czasem szablę mu chłopiec przy- 
„niósł: Po prostu bałem się 'g0.,/'bo w oczach całej 
chorągwi przed kilką niedziel Pawła Kossówskie- 
ago. posiekł,. naszego towarzysza. © Wyszarpiię tedy 
pniu rękę „stanę osobno i mówię: | 'com ci winien? 
-zaniechaj mnie: Dradzy „gó tezy mają ; jakspchnie 
-„Dreżdowskiego , 'puścili gó: idźże wołał ma mnie, 
„aż cię: zabiję; o Była tedy: rzeczka wąskasprzez któ- 
sra trzeba -było przechodzić si kładki sprzezonią wą- 
skie: połężone: — Jeno tam ptzejdziewa” sobie, aż 
ypodion ilas;,' kto:kógo:położyyżebiy już się: nie wra- 
*seał «dlo obozu: "pepchnie mnięę idź ty wprzód; tyl- 
yko wystąpię na owę ławkę tnie mnie ztyłu w teb, 
stylko że agamit „Wenecki przedni był. Pan Bóg 
zachował: że nie przeciął tylko'* trochę w jednem 
-miejscu *-axamit ' paścił, a dalej pręga tylko! jak vbi- 
„ezem ciął, zamroczył mię jednak żem spadt z owej 
stawki w wodę,  uiknę się tedy ż owego miejsca, 
-pojac się żeby'nie poprawił, i ma tamtę stronę do- 
"bywam się mówiąc: „, Boże widzisz moją niewin- 


i 
4 
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<iość, «Jerio'cóm wyszedł z wody ia/ on też: już taw 
kę przeszedł, ja inówię: a milczkiem:tó kąsaszpogań» 


, sskigynie.'Idźże do mnie rzekł, ' wnet rcię tudepiej 


*będękąsał; a ta z obozu! Ipo wychodzili; 'patrzą , dw 
wszystkie chorągwie blisko owej rzeczki istątya 
-przytnienamnie potężnie aż mi szabla -w.garści za. 
sdrżała , wytrzymałem zakład. : Scieniśmy;śię'z dzie- 
ssięć razy, nie sani temu ani temu. Mówię dosyć 
tego panie Marcyanie'+:0n rzecze: 0/tak>jest onie ú- 
'ezyniteś mi nic; a mówisz dosyć. v Paki Bóg: dał że 
spo owem wymówieniu samym końcem szabli dó- 
<siągtei go przez jagodę'i odskoczyłem od niego, 
tymże bardziej ma mnie dopiero natrze;: jak też 
-urwę go w łeb jakby nie był na nogach. ~ Dopiere 
-płazem zacznę ogo walić na ziemi wziąwszy w obie 
-pęce szablę. * A' tu dopiero ` kompaaja' leci i 'z pod 
naszych i 2 pod inszych 'cehorązwi;, mówiąc stój 
śnie zabijaj ! dałem mu z pięćdziesiąt: 'razycpłazą ni- 
-żeli przybiegli, za wę: zdradę co mnie z tyłu rą- 
"bnął wgłowę. Byla to wten dzień Kryzis tak zła 
że piętnaście pojedynków odprawowało się. pad 
różnemi Chorągwiani. .'Mnie zaś Pan Bóg w ten 
dzień w oczywistej swojej miał protekcji, . kiedy 
"mię zachował od szwanku ztrzema mężami poje- 
dynkując, a nie stało się to z męztwa, ale tylko 
tego że Bóg niewinność moję respektował. ) 
Wiele takich pamiętam przykładów , z że zawszę 


= 3 


ten przegraje kto przyczynę daje. Kto będzie suk- 
cesserem tej książki mojej przestrzegam 1'uapot 
minam; żeby się tym moim i: wieli*ineni tenu 


podobnemi przyklądami budoważ;żeby nigdy. choćby Ę 


najlichszego lekce miepoważal: choćby był mężem 
najdoświadczeńszym y ufająe siłom i męztwu swe- 
mu nigdy okazji nie dawał: i pysznem sercem nie 
chodził na pojędynk ; ba niech wie żę się lada 
kto nabije. Agdy zas z pokorą swojej: oponować 
*się będzie krzywdy i honoru, wzywając na pomoc 
"Boga, zawsze wygra, - Na wiela inszyck ż sam na 
sobie. doświadczyłem tego. ile; <razy: dałem: 0 
*kazję zawsze- mię: wybito „ dle razy mnie kto; za- 
ewsze Žwyćięġżyłem: 'Da'em pótym jednanym spo- 
s8óbem vza ból: 1 za wany ich Zło:pol: 1200, do te- 
go; musiałem z osobna zastąpić Cyruliką, Jasińskie- 


imu nie ża gębę „ jeszcze go surowiej.sądzono,.. że! | 


"ty gospodarzem -bywszy, i gościomi. dopuściłeś - się 
-bióy nierozwadzając ich 1 sem „jeszcze na. pojedy- 
shek. wyzwałeś, za to: daj do Brześcia Bernadynom 
PZłotych: 600: '1:w. pancerzu stój przez trzy msze, 
"święte, szablę trzymając, ng imegidt 
yho / Jednego 'czasa przyjeehali do "mnie. krewni 
-mojej żony (b) z matki pan Stanisław, Szem 
(b) 1 Taż wtenczas autor wyszedł był z wojska, 
osiadł „W R rakowskiem i tam, się ożęnił. < 
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- Burgrabia Krakowski i pan Zelecki Pranciszek „przys 


prowadzili zsobą jakiegoś też swego krewnego, 
wielkiego pijaka , bytem im rad, aleani wiele gńie-* 
wno było na owego Kordowskiego , bo ustawicznie 


przymawiał Mazurów jak się ślepo rodzą, jako” 


ciemnę gwiazdę mają et varia, oni się tym srodze 
delektowali i Przyświadczyi mu też chcąc mnie” 


skonfundować, i na to go umyślnie zaciągnęli. Przy- 


uiesiono na stół główkę cielęcą , powiedział że to 
mazowiecki papież., obaczył ciasto kładzione pod: 
cielęcinę żółto, "powiedział że to Mazowieckie ko- 
munikanty , zgoła wielkie dawet okażje. Ja wie 
dząc że to na mnie te przymówki, mówię mu: Pa- 
nie Bracie, nie trzeba by ku nocy Mazurów wspo- 
minać , żeby się nie przyśni, a do tego niemasz. 


A ich tu, ale jam jest Mazowiecki sąsiad , muszę Wąs 


ści za nich odpowiadać; on po staremu persistit.. 
Po wieczerzy poszedł w taniec Szembek: Z,elecki. 
mówi potrzeba mu służyć , odpowiedziałem: dobrze 
Tańcujemy tedy , a skoro już poczęli tańcować, on: 
stojąc na trakcie spiewał: 
„,Mazurowie nasi 
Po j.glanej kaszy, 
Słone wąsy mają , 
Yi W piwie je maczają.*« ż 
Mnie też jażgniewno się uczyniło,” wezmę” 
owego Zeleckiego tak jak dzieci noszą , bo ehto- 


aĝo: 
pek był mały, rozimieli że fwto czynię z kóG"ania 
i idę znim, a pomijając Kordowskiego śpiewające:. 
go tę piosnkę, uderzę go w piersi Zeleckim, padły 
wznak. srogi chłop jako dąb, dosiagł jakoś, ławy: 
głową a uderzył się iw tyl; zemdlał Zelecki też, 
bom z nim o drugiego że wszystkiej sity nderzył. 

Patym do szabel, byłą ich kilka czeladzi wizbie; 

bo już drudzy po kątach pijani: spali, wyparowa- 
łem ich zizby, wróciłem się do Szembeka, przyło-: 
żę „mu sztych do tłustego brzucha. Zawoła: stój » 

com ci; winien ?/a.owi dwaj nią ziemi. leżą. Dopie- 
ro,mówię bodaj, was, zabito , pocoście przyjechsli»: 
żebyście mnie, konfundowali , że że. ja.widzę żemi. 
przez tego. pijaka cały dzień kurzysie pod'nos, a: 
ja. cierpiałem, dłużej już. też znieść tego nie mogę. 


Skoczyły;kobiety: stój, stój, daliśmy sobie pokój. 


Dopiero. pana- Zeleckiego podnosić-zziemi, pana: 
Kordowskiego.. wzeźwić , : wódki w nos lać, i. po 
Cyruliką, biegać, bo. sobie łeb rozciął o ławę. ` Po- 
szędł: tedy. Szembek.z Zejeckim spa*, jam sobie pit? 
na fantazyą iczeladzi dawać, kazałem. « Poprzepra» 
szalić my się nazajutrz, ale potym ile razy ze 
mną siedzieli zawsze poważnie i w wielkiej mode- 
styey, wstydzili się potym tego, bo się to rozgło- 
„ siło między sąsiadami, a nię wiedzieli co z pee czy» 
nić ; Saiti już lepiej szan fesih; 


c 
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Usagi nad wystawą Sztuk ' 
pióknych. w. Salach. Uniwersytetu, 
qi Warszawskiego, | 


poza 
( Artykuł nadesłany ) : 


Tuż dobroczynną opieka Rządu ttoskliwie: zaje 
mującego się oświeceniem. mrodowem , drugi raz 
dożwala cieszyć się: Stolicy, naszej wysiawą Sztuk. 
pięknych, gdzie poczynający Artystazngrzany: przy”. 
kładem dojrzałego mistrza, pożytecznie zswym 
rówiennikiem emalować usiłaje, a ta staje się do- 
stateczną drogą dążenia do doskonałości, jeżeli szko+ 
dliwe zarozumienie nie ozionie umysłu i dalszemu 
postępowaniu nie połaży tamy. - 

'W tym względzie zeń krytyka staje. 
się nieodbycie potrzebną, a dalsza doskonałość Ar- 
tysty zależy od sposobu przyjęcia jej zdania. — 
Użyteczność mając na celu, przesyłam: Redakcji; 
Wandy, Uwagi nad wystawieniem Sztuk pięknych. 
sine ira et studio: napisane. i 

Nr: 1. wskazuje obraz biiird Hiomera pędzla 
Antoniego Brodowskiego, dzieło to jest. jeszcze pods 
ręka artysty, ale słusznie nagrodzona -praca jego w 
obrazie historycznym Saula na przeszłem wysta- 
wienia ; zabrania wątpić o doskonałości terazniej- 
szego. Tym bardziej gdy portrety jego = Teda 
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osób powszechnie nam znanych przechodzą w do. 
skonałości wszelkie oczekiwaaie, tyle są bowiem 
różnemi od przeszłych. Dowodem to jest niezmor- 
dowanej pracy skromnego tego artysty, który wol- 
ny od draźliwości z pędzlem ale nie z piórem w rę- 
ku rzetelnej dosięga sławy. Sżczególniej zwraca 
uwagę znaweów portret JW. Juljana Niemcewicza 
Sekretarza Senatu, w którym te wszystkie jaśnieją 
piękności, (4cz w różnym i prawie od artysty stwo- 
rzonym rodzaju) jakie ożywiały dzieła Rubensa i 
Vandyka. 

Zygmunta Vogel. 1. Widok Warszawy od 
strony Pragi po za kaplicę Loretańskę. 2. Widok 
Piaskowej Skaty i Zamku familji Wielopolskich w 
Województwie Krakowskiem. 3. Widok tegoż sa- 
mego zamku z drugiej strony, wszystko to malo- 
wane jest z natury kolorami wodnemi niepokry was 
jącemi; dzieła te zalecają się rzadką dokładnością 
perspektywy i rysunkiem poprawnym , a nade- 
wszystko w tym trudnym rodzaju wodnego malo- 
wania piękny odebrały effekt, co dowodzi głęboką 
umiejętność artysty zastosowania tynt do oddaleń , 
przytem rysunek i układ drzew doskonały, przy- 
jeranie ułudza oko. — Franciszka. Biudćr: dwa. 
Pejzaże wodnemi kolorami pod Nr: 7. i 66. wła- 
snej kompozycji należycie wypracowane , noszą ce- 


chę gustu i oddzielnej piękności. == Henryka Hr: . 
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Zabiełły, trzy obrazy oryginalne olejno malowae 
ne przedstawiają wojskowychć w różnych obrotach 
konno i pieszo. Rysunek figur i pozycje są piękne, 
effekt uderzający i przyjemny, lecz nie jeden co 
do rysunku koni mógłby posądzić ọ naślado- 
wnietwo zagranicznego i bawiącego tu Artysty 
który z nienajkorzystniejszem powodzeniem w tym 
się okazał rodzaju. — Karóla Dauvigny drobne kom- 
pozycje en guache i wminjaturze pod Nr: 4. 12. 
13. 115, widać w nich doświadczenię i praktykę. 
Amor i Psyche jest wcale piękna minjatura, robo- 
ty en guachę tracą ną zbytecznej śmiałości pędzla, 
zwłaszcza w tak drobnym zakresie, na jedriym z 
tych dzieł zazdrość nie mogłą mieć większego prze- 
śladowcy nad P, Dauvigny. — J. Zielińskiego Pie- 
ferendarza Stanu Pejzaże originalne olejno malo- 
wane pod Nr: 16, 17. 18, i 25, na szczególną Za- 
-Slagują uwagę. Obfitość w kompozycji, rzadki 
gust w układzie i rysunku, śmiałość pędzla w od- 
daniu natury drzew, i ziemi, przyjemność kolorów 
ma swojem użytych miejscu, równają go z pierwsze- 
mai wtem zawodzię artystami. Znawcy dostrzęga- 
ją bliskie podobieństwo co do sposobu malowania, 
do dzieł znanego z biegtości w tym rodzaju JPana 
Varenne.— Franciszką Phanhausera kopje z Corregio 
olejno malowane pod Nr: 19. 51. i 32. czynią nie- 
pospolitą wróżbę o taleńcie tego artysty : mięk kość 


i) 4 
<ieniów iprzyjemiość kolorytu godne mistrza któ. 


wego naśla lował, Słowem zanger, lepszej nie wy- 


magaja kopii. — Panny Pelazji oldeńhoft Maria 
(Magdaleńa kopja: z kopji podług Coregio. / Z»sma- 
kowanie chwalebne. tej płci w zawodzie sztuk; pig- 
knych i nadzieja óbtitszych na pzyszłość p` nów; 
"rozbraja sprawiedliwą: krytykę, jadnakże- artystka 
niechaj uważa -wystuek proporcjonalny. za najątsz 
wujejszą zas dę. — Pani Hrabiny Kiekiej rysunką 
Sepia pod Ni: 22. 1 2). zlecają się dokładroscią 
-rysńaku i miękkością cieniów.-— "Panien Vrenbie 
kiej, Potoękiej, Bronikowskiej, $koposkiej i Pani 
Ossolinskiej bukiety z rozmaitych kwiatów in aqua" 
‘rella 1 en' gitache malowane, (uderza ja szczególną 
-przy iemnoscią. 1 „świeżoscią ,.a oprocz. ścislego na- 
Slado wania. fityeg dostrzegać się daje na wszy- 
*stkieh szezęsliwe przejęcie sposobu władania pęd”- 
‘lem: swego przewódnika .P. Brider. <—r ika 
_Furnann obrazy olejno malowane „pod Nr: ,27. 23. 
2g. i 30. obraz przedstawiający fuii 
-aieh jest zbioren pięknych portretów; vleez gdy 
-aVtysta, tyle figur na jednem umiescił płótnie, ty! 
„samym zawiązał niejaka scenę, twarze zatem st 
'sownie do zatradnień rąk 'powinny być c€zynnenii, 
Aichybięńie to co'da charakterów zrobiło -sce anig- 
mai bez żadnego ruchu, rysunek nóg. od tolan 
damy Siędzącej przy wy reh oy ii sh olik , jest 
*bev Żadnego wyrazu prawdy jv dosyć niezgrabny 
„Arzewiczek pokazany z pod: sukni wydaje jak gdy- 
by noga była złamaną, wydatność zatem niezna- 
"czna mogi pod suknią byłaby usunętatęwastę."Z, re- 
<sztąwysinek głowy ark dokłedapiśmiężoścą przy: 
jęemność kolorytu. koo i szykowność draperi! 
stanowia główną ża wę Ael tz OMT Sy I Familia 
święta jest obraz staranie wykończony, leczgłowa 
„Madonny i ręka prawą mało, maia rysunku, nogi 
„stojące*» “go Jana są za grube i wychodzą z dzie- 


"cinnosci ; 6 przedinioty 6taczające figury, są zimne 
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i kmyczące. m Antoniego-Blanka obrazy „kościęj 
Szo .Piotra.i Pawła i Stej „Katarzyny „ mają wię 
piękności godnych pierwszych mistrzów ,. wyrą 
głów jest wspaniały i interesnjący, „znająmos 
anatomii i działąń muskułów 'w każdem poruszenia 
jest wieika, szkodą że arvtysia w łagodniejszych 
zbatymentich i. miększych ;cieniach nie utrzymys 
wał swego.kolorytu., — Jaga Gładysza. Portrety 
JPanr /Dmuszewskiej i JPana Szymanowskiego w 
Operze „Jadwiga „w całych! figurach pod „Nr:-37.,1 
38. Podobieństwo i charaktery. są trafne i dobrze 
oddane , koloryt świeży i przyjemny , lęcz niemasz 
tak. „eiężkiej materji, któraby przez poruszenia cias 
ła nie łamała się i nie formowała jakich.draperji, 
w tej nie oddał +w obódwu. rzeczonych portretach , 
a szcżególniej,nd „pasa 'do nóg, nie widać więcej 
jak tylko nie nataralną okrągłość. Tego samego ars 
tysty widok Warszawy i jej w pojedynczych paj- 
gażaeh okolice, pod Nr: 58. 59. 60. 1,178. „Miasto 
sumo ze wszystkiemi jego gmachami jest dokładnie 
kT pięknie „oddane, Co zas:da otaczając: ch je przed- 
miotów wiele do życzenia zostaje, ;obioki „przypo+ 
minają. nam „czasy w których malarstwo -byto w 
kolebce. Reszta pejzażów okrytych: drzewami, 0- 
prócz wierności miejsc które przedstawia, nie 
więcej niema coby nosiło, imie sztuki, dwa kolory 
ee iczarmy stanowią cały ich elfekt, o Nr; 
1354. Sam Autor. wskatalogu wyrzekł że nie jest u» 
kończony , spodziewam się że korrekię przy koń- 
czenia -zacznie autor od rysunku, — Stanisława 
Mavszałkiewicza kopje w miniaturze „pod Nr: 40. 
4a 1 644. rzadka dokładność , sieć „czysty 4 
poprawny, są tych pięknych kopjizaletą , z.szcze- 
gólniejszą „prawdą 1 osobliwszym -wdziękiem szt- 
<i oddaną jest kopja'z portretu Mengsa -przez nie- 
go malowanego, dowodzi bowiem znaczne obezna- 
nie, się z.kolorytem, życzyćby należało aby młod 
<ten artysta w wyższym zawodzie doświadczał adol- 
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ności swoich. Nr: 43. Kopia Magdaleny z Corregia 


ma nie odpuszczone względem rysunku grzechy. == 
Daniela Kontradowicza portrety i oryginalne Kom- 
pozycej pod N : 42. 48. 5o. 5i. i 185. z portretów 
najlepiej odrobioną być zdaje się głowa Bohu>za, 
widać w niej znaczńą znajomość sztuki, acz b ja- 
źliwą ręką kreślonej, i gdyby draperje więcej mia- 
ły prawdy i natury , a ręka lepiej rysowana, por- 
tret ten ma rzetelną zasługiwałby pochwałę. O= 
strzyżyny Mieczysława I. i Chrzanowski Probé 
wli: chwalebnie jest że autor z dziejów ojczystych 
zdarzenia do kompozycji swoich przybiera, ży: 
czyćby należało aby rysunek figur 1 pojedynczych 
w nich części lepiej był exąminowanym. Akcja żo- 
ny Chrzanowskiego zupełnie nie interesująca, a gło- 
wa bez żadnego wyrazu; koloryt wszędzie za bla- 
dy, daleki, wszakże od kołorytu Szmuglewicza acz 
na rzut oka zdaje się do niego być podobny m „a 
niezwykła drobność i mnogość draperji zdaje się 
prześladować naturę. W Ostrzyżyich Mieczysławą 
wszystkie gławy są zimnem nasladowaniem Szmu- 
glewicza. Orzeł przy allegorycznym młodziana 0- 
brazu jeżeli nie o rysunek, przynajmniej o pierze 
prosi. Portret Xięecią Józefa Poniatowskiego chyba 
ż dziesiątej po Baccjarellim kopji robiony, bo tak 
jest dałeki od znanego nam oryginału — Dizan- 
dra portrety pod Nr: 52. 58. i i80: zalecają się 
szczególniej trafnym podobieństwem i dobrym ry» 
sunkiem.Portret samego Artysty, w exekucji pędzla, 
"w dokładności cieniów pięknemi zakładanych tyn- 
tami. słowem w mocy i świeżości kolorów nieu- 
stępuje najpierwszym. Portret, wojskowego nieco 
w odmiennym kolorycie, też same prawie ma 74> 
dety. Portret P. Chiliczkowskiego temi zaletama 
poszczycić się nie może, podobieństwo jest zacho- 
wane , draperje dobre ale utrzymanie całej głowy 
Ww jasnych blikach przy otaczających ją także zbyt 
jasnych przedmiotach psuje effekt , 4 cały obraz 
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robi zimnym, przy tem zna zapewne autor tę za- 


- Sade że podobieństwo twarzy, ale nie ręki stanowi 


ortret; jeżeli w niej naśladował naturę, ta musia». 
ją być dosyć upośledzona , a zły rysunek i nie 
wczesna śmiałość pędzla, resztę jej odjęły prawdy., 
— Józefa Rychter pejzaż oryginalny sepią rysowa- 
ny pod Nr: 67. ma wszystkie te piękności jakie 
tylko ten rodzaj rysunku zdobić mogą, piękna kom- 
pozycja, rysunek drzew , skał, figur i bydła do- 
skonały, miękkość i przyjemność pędzla tworzą 
rzadki całego ogółu effekt. Znawcy stawią go 0- 
bok sławnego Zynka, a wyższym być sądzą od 
Drezdeńskiege Rychtera. — Maxymiljana Rosen- 
berg portret w miajaturze Nr: go, oprócz podo- 
bieństwa nie więcej za tą miniaturą nie przemawia 
przykra ostrosć konturu, twardość w zbyt staran- 
nem wykropkowaniu, znamionuje ledwie poczy- 
nającego ucznia, a i ten wątpię aby się ośmielił 
oddać podobne dzieło pod sąd publiczności. — C., 
H. A. Grym dwą obrazy własnej kompozycji i por- 
tret Blichera pod Nr: gi. 92. 93. z tych portret Bli- 
chera zdaje się być najlepszym acz bez żadnego ko- , 
lorytu i żadnej szkoły. Jeżeli P. Grym nigdy się, 
nieuczył rysunku i malowania i tylko z natchnie- 
nia natury odmalował familją Swieta, może tyin _ 
na chwilę zadziwić, lecz jeżeli to oboje przeszedł, 
niech jak najspieszniej krzywą twarz Madonny 
zrsguluje, a następnie koło obojga dzieci pomy-- 
śli, aby nieraziły dłużej politowania godną chu-. 
dością 4 suchoscia. — Ludwika Curtin pejzaż o- 
ryginalny Nr: 113. ma załetę z dobrego rysunku , 
świeżości i pięknego effektu. — Sliwiekiego por- 
trety litografowane sławnych w narodzie męzów , 
od Nr: 114 do 130. Ciążko kto praeowitsze przed- 
sięwziął dzieło, wyszukiwanie portretów ośób ze- 
2 use i ich biografji, zdaje się stawiać nieprze« 
ogi WZIAL knya aiie psr ret W "osób ze- 
miy 
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ch i ieh biografji, zdaje się stawiać nieprze- 
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"których dawniejszych, ale tę są przywiązane'do 
ladajakich częstokroć wzorów, zktórych artysta: 3 
wiernie kopjować stara się. — Alexandra llr: Os: 
borskiego rożne roboty, drobne en guache pod Nr 
132. 1335, 134. 155. 160. i 361. noszą cechętalentu, , 
gusta i przyjemności. ; a 

Emilji Hrabianki Bronikowskiej portret kres 
dą czarną rysowany w guście Letrona z OQOlejnegoy 
Nr: 165 z pobrego ltysunku'i pracowitości wtym “ 
rodzaju ma swoje zalety, — Fryderyka llra: Skare | 
bka, Dwa Pejzaże Olejno małoware pod Nr: 1661 
167.—oba te Pejzaże sa» nieskończenie różniace 
się w Manierze od siebie, idowodzą 'rzadką zdo!-- 
ność Artysty 'w naśladowaniu Autorów, ieden z nich 
przypomina sławnego Pillemont, drugi nie da się 
reżróżnić od roboty JP. Courtin.— Pani de-Mory' 
frukta Sznelami Haftowane dowedza rzadką usil= 
ność w naśladowaniu natury ile" tylko rodzaj tej: 
roboty dozwalał. © - BĘ oftsB: A 5 , 

Łukasiewicza kopje' w miniaturze zobrażów 
'Pycyana i Cignaniego pod Nr: 176 i 177. noszą ce-* 
chę doskonałej piękności wtym rodzaju. — Jena, 
cego Kochanowskiego pejzaż olejn oryginalny w. i 
guście Verńeta Nr: 179. musiał być w młodości je: - 
Sżcze autora malowany, nosi bowiem cechę dawno- 
ści, i w niektórych miejscach świeżo reperowany, 
cò zaś do doskońałości nie ustępuje Vernetowi, du 
Vivie i innym, jednakże znawcy naznaczają mu“ 
zbyt odległą Epoke. LSS 3 

Alexandra Kokulara Portrety pod Nr: 1811 
182. widocznie zapewniają o postępie w Sztącetezo = 
Aitysty. WZ aib GE ; arae i 
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AKTU go. SCENA nir 
ZAIRA. LUZYNIAŃ. 'SZATILLON. NERESTAN, 
Wielu niewolników Chrześciańskich, 


buzynian. | 
Z grobowego siedliska jakiż głos mię wzywa ? 
Jestżem pośród chrześcian ? sił mi nie wystarcza, 
noc mię brzemię nieszczęść niż starość obarcza. 


siadając) 
je „ke w istocie intatt 


Zaira. : 
Enn 1 | Wolnym jesteś Panie. 
S z atti on. 
Żyjesz, smutek nasż koisz, nędzni Chrześcjanie 
Już odtąd... 
Jii uzyn ian.: f 

O światłości] o głosie: tak miły! 
Sżatillonie! czyż ciebie nieba mi wRóciły ? 
Wspólne ze mną za wiarę poniosteś cierpienia, _ P 
Czy Bóg któremu „służym nasze losy zmienia ? i 
i Gdzież jestęm? chciej oświecić słabe oczy moje," 
id w 54, 


p isn 
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Szatillon... 

, Domu naddziadów twoich przeszliśmy podwóje, 

Dziś on jest znieważony pobytem Sułtana. 
Zaira. 

Te miejsca podlegają władzy Orozmana , 


Umie oceniać cnotę, ich władzca potężny :. 
„ (wskazując Nerestana) + 


A nieznany ci Panie ten wojownik mężny 


Wraca z brzegów Sekwany, w chlubnem przedsię- | 


Żeby wypłacić okup chrześcian dziesięciu. (wzięciu, 

Sułtan powodowany szlachetnością duszy , 

By mu zrównać w wielkości więzy twoje kruszy. 
Luzynian. 

Tylko rycerze Francji to uczynić mogą : 


Pamięć ich ważnych usług zawsze mi jest "drogą. 


Rycerzu! co z dalekiej powróciłeś ziemi, 

Dotknięty i cierpieniem i więzy mojemi! 

Powiedz mi, dar tak wielki komuż jestem winnym ? 
Nerestan. 

Nerestan imie moje. Już w wieku dziecinnym 

Los wtrąciwszy mię w więzy srodze mię uciskał : 

Potym, za jego zmianą gdym wolność odzyskał , 

Powiodła mię odwaga do Ludwika dworu: © 

Tam wojnym prawa poznał i prawa honoru. 

Los mój, stopień, stanowią Króla tego dary » 

Co jest wielkim dla męstwa,lecz większym dla wiary, 

Xiążę! po tylu latach powróć do ojczyzny , (2ny: 


Wskaż największemu z Królów chlubne więzów bli- 
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Cierpiącego za wiarę przyjmą z uwielbieniem , 
DwórLudwika był zawszeMonarchów, schronieniena. 
Luzyniąn, 
Niegdyś i ja widziałem tegodworu sławę! 
Gdy z Filipem na świetną spieszyłem wyprawę. 
Walczyłem z Montmorencym z Nelem znamienitym, 
Z Gastonem tak licznemi laurami okrytym! 
Kecz już się niespodziewam zobaczyć Paryża, 
Czuję że chwiła śmierci dla mnie się przybliża, ` 
Będę ja Króla Królów majestat oglądał, 
I od niego zapłaty wszystkich cierpień żądał. 
= Wy co mnie otączącie w ostatniej godzinie , 
Słuchajcie proźby mojej nim czas nię upłynie, 
Szatillonie! mój zbawco! i ty której dusza 
W tak drogich dla,mnie chwilach aż do łez się wzrusza 
Najnędzniejszego z ojców z litujcie się losu, | 
Ktoż nademnie sroższego mógł doświadezyć ciosul 
Obym mógł temi łzami wasze serca wzruszyć , 
Których czas w starca oku niezdołat wysuszyć, 
I córka i trzech synów, ojca roskosz całą 
W niemowlęcym mi wieku wydartą została, 
(do Szatillona) 
Te chwile wtwejpamięci bydź muszą przytomne, 
* m = Szatil bo n. 
"Ach drżenie mię przejmuje ilekroć je wspomnę. 
y ; Luzynian, 
E w iieri Cezarei ze mną uwięziony, 
| Potrzyłeś na zgon moich dwóch synów 4 żony. 
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Mego syna i eórkę, w tej okropnej doli + 
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2 r bysiy; 
Niestety! i iam był. ojcem; iizgon ich. przeżyłem! 
Czuwajcie drogie dzieci z. górmego Syonuy' 
Nad dwojgiem drugich dzięci jeśli uszły zgonu! 5 
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Oddanych wiecznej w zgardzie i wiecznej niewali;' ) 
Wydarli barbarzyńcy „ojcu, nieszczęsnemu z; 
I w kajdanach do tego powiędli, Sarema: in 


Szatellon. 


Tak, wśród powszechnej rzeżi, y wśród l oręża 
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Jak strasznym serce moje udręczasz obrazem! e 
W tem wieku, z Cezarei cały krwią zbróczony , 
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4 ZĘNIUA FP 
Ty Panie? w tymże miejscu, w tejże samej chwili... 
. . (Spoglądając na Zairę i Nerestana) 
„Możeście z dziećmi memi młodość przepędzili. < 
One dziś w waszym wieku byłyby, i może... 

(patrząc ną krzyż zawieszony. na piersiach Zairy)) 
Pani Śakaż ozdybą obca tu.. Q Bože Lae, ; 
Jak dawno ją masz ?. 5 

Zaira. je i 
Z pierwszej życia chwili. Panię 
Cóż znaczą te westchnienia i to pomieszanie ? ? 
L y z zi n ji a ń. 
Ach? powierz starca rękom tę oznakę ś świętą. 
Z airg, 
Jakąż czuję w mem, sercu trwogę Pepe. 
Co czynisz 7 7 
Luzynia n. 
~ Opatrzności powracasz mi życie! 
Oczy moje, czyż trwożnych przeczuć nie zwodzicie? 
Ach! -czyliż to być może ach tak, to jest ona, : 
To dap który odemnie otrzymała żona. 
Co zdobił dzieci moje w tej szczęśliwej chwili, 
sony i ich urodzin święto c obchodzili : 
Oujda j ją, i „jak zmiosę kp częci, sigo! 


aira. 


WOPR TT! 


Co słyszę jakież we mnie „wzrasta HERA ZR : 
Ach Panie! 
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Łuzynian. 
"ej nadziei utracić się boję , 1 


Nie opuszezaj mię Boże, ty widzisz łzy moje. 


Ty coś za nas w tem miejscu swiętą ponióst mękę 
Mów, dokończ! o. mój Boże uczuwam twą rękę. 
Co. Pani? ten krzyż zakład najsłodszej nadziei, 
Co? razem uwięzieni i to w Cezarei? ` 

Zaira, 


Tak jest 
Nerestan, 


Możeż bydź ? w si I 
Luzynia p. 
Głosem i i twarzy WENE, a 
Sa w istocię. swej matki ż żyjącym obrazem. 
Tego chcesz wielki "Boże! Ty mię: uszczęśliwiasz, 
Ty szczęścia znieść niezdolne to sercę ożywiasz,.. , 
Zairo, Nerestanię! jeśli, tem. Imieniem 
Zwać, cię jeszcze winięnem, pytam cię ze. drżeniemą 
Czyli tę szozęsną bliznę masz natwojem wodne O 
Którą Przy mnie żelazem uzbrojone dłonie... `i- 
Nereęstan- 


Many ja: Luzynjan, 


Boże! spełnione rozrządzenia twoje, 3 
(Nerestan padając na kolana); 
Ach XKiąże! ach Zairo! . PZA 
Luzynian. | siigg il 
Pojdźcie dzieci moje. 
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= _Neresta n. 
Ojciec! : | 


Zaira. 
Panie! 
Luzyanian. 
Uczuciom serca się poddajcie , 
Moja córko mój synu, ojca uścikajcie. 
Szatil lon. 
widok w sercu mojem nieci! 
: Luzynian. 
Nie mogę się oderwać od was moje dzieci. 
Nieszczęśliwa rodzino złączytem się z tobą. 
(do Nerestana) 
Będziesz imienia mego i roda ozdobą! 
Ty niestety! ty córko! jakież podejrzenia ?...., 
Jakaż trwoga to szczęście w męczarnie zamienia? 
Boże čo moje nędze i cierpienia skracasz , i 
Gdy mï powracasz córkę czy wierną ‘powracasz? 
Co płaczesz nieszezęśliwa, ach jakże się trwożę?..., 
Ty milcżysz, rumienisz się, o zbrodnio! o Boże! 
Zaira. 
Nie mogę cię uwodzić tu będąc chowana... . 
Ukarż mię, wyznawałam wiarę Orozmana. 
3 Luzynian, 
Czemuż mię grom natychmiast w prochu nie zagrze- 
Tego bym o mój synu nieprzeżyt bez ciebie.(bieł 
Boże! po długich walkach, me oczy widziały 
Upadek twej świątyni, zagładę twej chwały. 


Jakąż radość ten 
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Przez lat dwadzieścia w żywyfn zagrzebany grobie, 

Łzami nieszczęsne dzieci polecał*m tobie. 

Dziś gdy ich odzyskując twoją łaskę czuję a 

Kiedy znajduję córkę, niewierhą znajduj: 

O Boże! czyż na taką zasłużyłem karę ? 

Ja to, ja, mem więzieniem wydarłem ci wiarę. 

Córko ! ty mię w ostatniej zasmucasż godzinie, (nie, 

Ach pomnij, pomnij na krew cò w twych żyłach pły: 

Krew to dwudziestu Królów niezachwianych w wie- 

Krew którą broniąc prawa przelali rycerze: (rze 

Krew męczenników , córko zbyt mi jeszcze miła, 

Znasz że twój los, wiesz jaką twoja matka była? 

Wiesz, że gdy cię zrodziła w tych chwilach straszli».. 
wych , 

Ciebie ostatni owoc związków nieszczęśliwych. 

Widziałem ją , jak padła wsciekłości ofiarą > Fe 

Morderców których sprosną schanbiłaś się wiarą, o 

Bracia twoi męczeńską zyskawszy koronę, o o 

Z niebios Podają Tobie ręce krwią zbroczóne, ` 

A ty mię do rozpaczy córko przyprowadzasz ! 


Bóg którego zńieważasz , Bóg którego zdradzasz » 

Za ciebie, ża nas, umarł na tej samej ziemi, 

Na ziemi , gdzie do ciebie mówi usty memi. i 
Gdziem zań tylekroć walczył: patrz,gdzie tyran włada, 

Tar ci wszystko twych przodków B Boga zapowiada, 

Tu grób jego, tu góra, gdzie własne swe życie e7 A 
Oddać raczył za naszych występków obmycie; 
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Tu miejsce, gdzie przedartszy zasłony kinowe: ; 
-Z tona zwależonej śmierci powziął życie nowe. 
Ach! na tych swiętych miejscach, zakażdym twym 
"pamiątki Boga twego staną ei przed okiem. (krokiem 
A jeźli tu chcesz zostać: , pierwej ci potrzeba 
Wyrzeć się głosu ojca, honoru i niebą. 

Ty na mem łonie bledniesz i drżysz eórko droga, 
Żal zbawieńny w twe serce zstępuje od Boga, 
Swięta prawda óświeca twój umysł, i przecie 
Znajduję szezęsny ojciec utracone dziócię. _ (le, 
Już będę w dawnym sżczęściu, w dawńiej mojej chwa- 
Bo przed prawem nićwiernych własną krew ocalę. 


I 


Uwagi nad wystawą Sztuk 
pięknych w Salach Uniwersytetu 
nd wyrwie ! 


5115424 
o mareen meena: 


SAEN 7 

| Jerżego Podbielskiego Ucznia Król: War: Uniw: 

kopje olejno malowane pod Nr: 3g: 1/55. Nie wież 

le jik ó Kopji pówiedźieć można , nic bówiem tań 

Artysta własnego niema , niewolnicze tylko naśla- 

tdowanie całą jest jego żasadą , wierność Pysunku 
55 
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i trafność kolorów. stanowią dobroć kopii, te pra- 
widłą starannie JPan Podbielski zachował. — Józe- 
fa Czaczkowskiego;. Wilk: „Huene i. Gustawa, Beren- 
da Uczniów Uniw:. kopje; olejne też samę ' mają: zà- 
lety., radząc się jednakże więcej własnego gustu, 
uniknąćby mogli przykrej ostrości eientó w. — An- 
toniego Rogozińskiego Ucznia Uniw: dwa portrety 
olejne. zmatury. pod. Nr; 47, 1165., niepospolitą. o 
młodym Artyście , czynią nadzieję. — Jana Jotejko 
„kopia olejna Magdaleny 2 Batoniego nieco niedo- 
kończoną »„ zowierności mą swoją zaletę. — Józefa 
Kobyłęckiego Ucznia Uniw: oryginalny rysunek ar- 
chitektoniczny pod Nr: 80. obiecuje artystę w tym 
rodzaju. — W rysunkach i malowaniach na szaro 
z antyków przez Ucz: Uniw: i uczęszczających na 
lekce ję! najpierwsze zlaja się aiem miejsge Ale- 
aAa Molinari i Firmin r. Głowa C ctasa 
kopi: TP TAYE keak a WA pod Ni: 85) Żyło 
jest odrobioną=Alexwndra zguldłdhotć kopja tu. 
szem czarnym S sztychu Batalji pod Samosierra 
pod Nr: 86. więcejby “miata zalety gdyby chociaż 
co innego wyobrażając była kopją z dużego olejne- 
go wzoru; bo postawiona p rzy; kvpersztychu z Wer- 
meta „zawsze; będzie niższą.. —. Klemensa Minaso- 
wieza kopie starców: z Rembranda in aquarella pod 
Ne: g5./1.96. zapowiadają , iż gdyby młody sten us 
czeń = Trysunkom z antyków oddać się 


żgd 
chciał , tą drogą Aszony ` wprędce dó istotnego 
celu swej chęci ; ; j rodzaj bowiem wódnego malowa- 
ńią kolorami głów, niema miejsca w ty zawodzie. 

as Zaleskiego kopja olejno ze sztychu , śmierć z 
Józefa! Poniatowskiego >; jest dobrą kopją. — Anto- 
niego Oleszczyńskiego rycina „kopia z sławnego Fran- 
cuzkiego sztycharza 'V illa > daje niemałe wyobra- 
żenie o talencie tego artysty, naśladowanie płynne 
manieru, miękkość i toczystość eięniów , pewność 
jednego ciągu strychów, zbliżają go do mistrza któ- 
rego naśladował. — Jana Piwarskiego rycina wła 
śnej kompozycji: Póczątek rolnictwa, ma zaletę z 
dobrego rysunku, manjer punktowany wiele jej o- 
dejmuje piękności. — P. Vindel, Quodlibet piórem 
robiony : szkoda Że autor Czas dla „żyjących drogi, 
ńiewdzięcznej poświęcił pracy. — Adolfa Szucha 
plany architektoniczne własnej kompozycji pód Nr: 
169. 170. 171 i 172. wielkie o talencie tego arty- 
sty czynią nadzieje. —  Karóla Berendt . mo- 
dełowane z natury i odlane z gipsu popiersie 
dziecięcia, wiele ma prawdy. — Pawła Malińskie- 
go popiersie Jowisza originalne, zbliżone do staro- 
Żytności. — Jakóba Tatarkiewicza Ucz: Uniw: Kö- 
pie powiększane i zmniejszane z antyków, modelo- 
wane w płaskorzeźbie i własnej kompozycji pod 
Nr: 101. 102. 103. 104, i 105. Grupę Laokoona 
wymawia rodzaj roboty, jest bowiem kopjowana 
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zrzeźby na płasko rzeźbę. Oko przywykie do pię. 
knośei Laokoena, nieznajduje w kopji tych pię- 
knych form, Tors cały jest nieco przydługi, Ju- : 
trzenkę w płeskorzeźbie ze.sztychu z Thorwaldsena, 
zalęca dobry rysunek , popiersie. Ajaxa jest do- 
brą kopją. Ubóstwienie Herkulesa w płasko- 
rzeźbie własnej kompozycji ,. jest w: stylu 
zupelnie starożytnym. Życzyćby należało aby mło» 
dy ten uczeń ciągle w rysunku -starożytnym ćwie 
czyć się nie przestawał, — Konstantego Hegel Ucz: 
Uniw; Przysięga Horacjuszów w płaskorzeźbie ze 
sztychu, ma zaletę co do praporcji figur; zaś co do 
pojedynczych części ma wiele uchybień w rysunku, 
Popiersie Tadeusza Kościuszki zę, sztychu traci na 
rzetelnem podobieństwie. Lew. zkamienia ciosowe- 
go. podług antyku, ma wiele starożytności , zaleca, 
go gładkość roboty, , brak; jednak wrodzonej srogo 
ści w głowie tego. zwierza, =- Wilh; Krüger po- 
piersie z Apolina, traci w kopji: na właściwej temu 
antykowi wspaniałości. — Józefa Czerwińskiego 
dwa popiersia z antyków., . a szczególniej popiersie, 
Dyjanny jest trafną kopją, — Rysunki uczniów 
Instytutu głucho-niemych : życzyćby należało aby- 
czyściej przez tychże odrabianemi były. Sierociń- 
ski uęzeń wiele okazuje talentu i gustu, 
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~ Sybilla; albo Heroizm miłości | 
małżeńskiej. 


Powieść historyczna z wieku 13stego, 


moren 


Najpierwszy i najmężniejszy syn Xiążęcia, 
który na polach Hastings uniżył dumę Anglii, 
Robert na czele swoich Rycerzy walczył z niewier- 
nemi. Antijochją już uległa jego brani, gdy nie- 
zliczone tłumy nieprzyjaciół napełniająe powietrze 
okrzykami zemsty , zbliżyły się pod mury podbi. 
tego miasta. Normanowie niecheieli czekać na 
barbarzyńców których  tylokrotnie przy musili 
szukać ocalenia w ucieczce, wyszli na przeciw 
nich , gotowi lub zginąć , lub od najsroższego ja- 
tama zachować swoje żony i kochanki znajdujące 
się w mieście, a które dla towarzyszenia im opuści- 
ły rodzicielskie domy i miłe ojczyste brzegi, 

` Po między temi kobietami, będącemi chlu- 
bą i chwałą Europy, Xiężniczka Sybilla jaśniała 
blaskiem rodu i zbiorem najrzadszych przymiotów. 
Zrodzonąa pod szczęśliwem niebem włoskiem, cór- 
ka Xiçcia Tarentu, Sybilla na dworze swego ojca 
ujrzała Roberta, gdy pa okręty niosące go, da Azji 
wsiedli Rycerze Tarentu chlubiąc się że pod tak 
znokomitym wodzęm służyć będą. W ksvótce ten 


502 


pociąg któr ego, skulki, tyle adi wwiini ile nie 


podobne do wytłamaczenia , połączył serca Rober=-. 
(ao U Wibiem Hymenu, ` 


ta i Sybilli; uszózęśli 
obdarzeni błogosławieństwem ojca, udali się w oko- 
lice. w których Robertchciał-nabyć c ' waty wprzód; 
niony. na tronie Xiążęcym posądził „przedmiot 
śwojej* miłości. . wt 
Dowiedziawszy się o nowem niebezpieczeństwię 
zagrażającym Robertowi, Sybilla nie. wydaje das 
remnych jęków , które są dż jej płci właściwe; 
wstępuje na najwyższą wieżę pałacu leżącego w 
środką miasta, to schronienie mąż jej przeznaczył, 
Z tamtąd ścigała go okiem i sercem, jak posród 
najgęstszych hufcow otoczony wyborem mężnych 
niósł wszędzie postrach i śmierć, Po tysiąc razy 
w tym dniu zacięty odpór i męztwo Muzułmanów; 
napełniły jej serce niespokojnością i udręczeniem. 
Nareszcie Niębo wysłuchało jej gorące modły — 
Saraceni pokonani zostali, tysiące uciekających roze 
proszyło się po równinie , noe i utrudzenie zacha- 

wały ich od miecza Chrześcijan, którzy Zgromas 
dzają się na rozkaz swoich wodzów i okr yci łupa- 
mi wchodzą do miasta. 

Lecz dla czegoż głębokie milczenie panuje po 
między temi wojownikami, w tenczas, gdy ich zwy= 
cięztwo w nowe uwieńczyło laury. Chorągwie 
hiężyca pierzchają z pola bitwy, a Sybilla nie wi- 
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„dzi pływającego w; powietrzu. sztandaru Xiążąt 


Normandji, nie widzi tego krzyża -białego który: 
ję zawsze zapowiadał powrót. Roberta... Robert da 
niej. nie przybywa złożyć hołd z pozyskanych 
wawrzynów! „Acht „Robert zapewne „śmierć znas 
laz} na, polu zwycięztwa., Okropnym. oddając się 
przeczuciom. » "Sybilla. przebiega: „ulice, miasta. 
w, wszystko: pomnaża jej. boleści: ledwie, j ją postrze- 
Że jaki żołnierz w milezeniu; „wracający. dadog 
natychmiast, krok swój ,przyśpiesza,. znika w cie- 
mności i chroni, się spotkania. swojej, Xiężny. , . 
Przybywa i nareszcie. do obronnego miejsca, ną któż 
rym. Robert dziś rano zgromadził. 'BysRrPr iwyr 
dał rozkazy, do boju. „i Straże czuwają w.pierwszć m 
PPATÁrEN zamkowém, Sybilla pyta się ich i danjacą 
się. odpowiedzi Z Q, cóż się pytasz, „pani, rzekli ci, „LU 
dzie tkliwi lecz nie zdolni przygotować stopniami 
do przyjęcia nieszczęsnej, wiądomości:. w chwili 
w której Xiąże dokonywał zwycięztwa ,. ugodzo- 
ny został strzałą, rana nię jest głęboką, lecz po 
dahaa, się. jej», słusznie, się lękać możemy: czyli 
„broń w, truciznie „zaprawioną nie była. nsona: 
gessi Okopnością przejęta Sybilla przez chwilą. nię 
„poruszona stałą, tak jakby piorun upadł przy. jej 
nogach. „Jednakże pośród. pomieszania duszy, SWO; 
jej odzyskuje, ©okolwiek sit, pompae że j jeszcze 
„jej. mąż. oddycha, Wchodzi do,  pałagu, tam zgr0- 


ŻE 
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madzili się Rycerze okryci bliznami, towarżyszę 
broni Roberta: nad nim dopiero pierwszy raz zapta- 
kali! na widok Xiężny wzmaga sięich żałość, Wy- 
rzucają sobie że skłonili się jej proźbami i potwier- 
dzają jej obawę. Nie sen zbawienny, lecz gwałto- 
"wne osłabienie żańknęły powieki Rycerza, spo- 
cząt na chwilę, lecz nie wiedząc jaki go los czeka; 
nie chce aby Sybilla z nim się widziała i aby ciere 
piała widząc cierpienia męża. 

Najposępniejszemu oddana żadumaniu Xię- 
žna ich słucha, nagle, jak błyskawica uderzy- 
ła ją myśl jedna. Było to dla niej natchnienie 
Boga — Tak jest rzekła cichym głosem , użyję spo- 
sobu którego zbyt rzadko teraz używają, bo za- 
pewne niezawodnym być musi. Ach! jeżeli pim 
nie uleczę Roberta przynajmniej jedno ni papę © 5 
spełnię, umrę z nim razein. 

Wstała i rzekła do Rycerzy. Wasz- Kiążę żyć 
będzie , powierzcie go staraniom RAB; Ta wata 
za życie jego zaręczam. 

Ton rozkazujący którym wymówiła te słowa, 
niepokonana władza jej piękności , pewna boska 
radość rozłana! po jej twarzy i jasniejąca przez 

"łzy któremi jej oczy są napełnione, wszystko 'ry- 
cerzom nakazuje posłuszeństwo i uszanowanie, 
Nie śmią jej przypominać zakaz, Roberta, 
oddalają się, unosząc w Sercu niepewną nadzieję; 
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Sybin” sama pózostawszy, zbliża ^ „się do poko ja 
swojego męża : zatrzymując oddech 2 trwogą sto- 
ami swemi dotykając się marmuru, bacznie stii- 
'cha— Zasypia! móże więc próg przestąpić , Żadna 
przeszkoda nie pyska „BM jej EPL rdr usi- 
fowañiu. 
"Ach! jak j jej Serce biło” kiday weszła "haré. 
'ście' do tej komnaty, dniem wprzód przybytkiem 
Hynienii ołtarzem enotliwej toś on, > -A 
zaś Śinutnem ` mieszkaniem cierp "1 śmierci! 
Głębokie w niej. panuje milczenie , przerywa je 
tylko prędki oddech i gorące westchnienie wydo- 
bywające się z piersi Rycerza. Przy swietle lam- 
“Py przy łóżku postawionej, Sybilla postrzega Ro- 
„berta wybladtego , jakby żtrawionego. od pożera- 
jacej go boleści. Jego ręka tak Straszna dla nie- 
przyjaciół jest we bezsilną. Sybilla odsłania ją , 
widzi ranę siną , okropną, przez którą trucizna 
dojdzie aż do serca jej męża — Lecź nie, Sybilla 
to usty swojemi wyciągnie te zatrute soki , „Szezę- 
śliwa że przyjąwszy je włono swoje, ocali kochań- 
ka, iz utrątą własnego życia zachowa dni Roberta. 
` Takie ją myśli zajmują, takie jest jej posta- 
nowienie stałe , niezachwiane... A jednakże kie- 
dy wspomni, że pane dni Hymenu' już nie odro- 
dzą się*dla niej, że już dla Roberta żyć nie będzie, 
ŚRE POTEM. 
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odwraca się na chwilę , a jedna i hołd „wypłaco- 
ny słabości ludzkiej, spłynęła po jej wybladłych 
licach, Lecz Robert mogłby się obudzić a poświę- 
cenie się Sybilli byłoby nigrigas. ig 
tę drogą chwilę utraci. 

Wolna już jest od roadzierających wspomnień, 
wolna od żalu =. Usta swoje przyktadą na ranę, 


„wysysa truciznę , miłość i męstwo pomażają . jej 


siły : Robert. może się obudzić. „Sybilla już się ni 
jego wzrokuy ni i głosu lękać nie. będzie. Retea 
„ofiarę. — <A 
Czyli to. władza rozrządzająca losami naszemi, 
użyła nieznanych sposobów. dla wysłuchania „prożb 
kochankii i żony; czyli to natūra sama, ten cu ‘zdzia. 
łała, Robert otworzywszy oczy czuje zaraz że 


spokojność wstąpiła w jego serce, poznaje , Przy- 


ciska do łona, swoją ukochaną żonę, która mu odpo- 
wiada uśmiechem pełnym nadziei i miłości. Przy- 
KODY s sobie wypadki dnia całego. Mowi Sybilli 


*% swojej sranie, „„żąda aby jego Rycerze upewnieni 


o jego” życiu , rozproszyli obawę wojska, 

- Przybiegają na głos jego, podziwieniem: i raz 
dością . przejęci wszyscy spoglądają na Sybilię, i 
wzrokiem pytają się. jej :0 wytłomaczenie tej taje- 
maicy_; „biorą ją. za pocieszającą , istotę, ża istotę 
wyższą r nad ludzi. M U 

Niestety ! wkrótce swój błąd poznają. ` Nie- 
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szczęśliwy: Kiążę ; twoje przemijające szczęście za- 
mieni Się w wieczne żale. Już Sybilla czuje że za- 
ród śmierci rozwija się w jej łonie: mgła zakry- 
wa jej oczy, zimno aż dotąd nieznane przebiega 
po jej żyłach. Pośród powszechnej trwogi śpie- 
szy się użyć chwil pozostałych, i wyznaje jakie- 
go sposobu użyła na ocalenie męża. Cieszy się z 
tego, to jej smierci odejmuję całą gorycz. ,,Rober- 
cie rzekła osłabionym głosem : widząc że się mua 
siemy rozdzielić ną wieki, nie wachałem się po- 
między twoją i moją śmiercią; ach gdybym cię 
straciła, ezyliżby życie miało dla mnie jakie po- 
waby!, Są święte powinności których masz dopeł= 
nié, „Przysiąż mi zachować twe życie, przysiąż 
mi odprowadzić do ojczyzny tych mężnych, któ- 

rym powróciłam ich wodza. Zanieś nad brzegi Se- 
kwany meje żwłoki, i to serce które zawsze two- 
: jem było. Nie przybijaj do państw ojca mojego , 
oszczędzaj jego starości, dozwól niech poniesie do 
grobu tę nadzieję , że zdala od niego żyję szęzęśli- 
wa. Lecz kiedy powrócisz do mężnych i wiernych 
ludów nad któremi panować miałam ,„ niech prosty 
pomnik przywodzi na pamięć wspomnienie Sybil- 
li i miłości jej ku tobie. Poddani uszezęśliwieni 
twoją dobrocią 31 sprawiedliwością , błogosławić 
będą pamięć moją. Czasem przechodząc koto gro- 
bu mojego, prosty wieśniak lub młoda dziewczyna 


Zos 


rzekną: Niech spoczywa w pokoju, ta któ. 


ra nam zachowała naszego Xięcia Ro 


b. erta. i 

Na te słowa Sybilla mocniej rękę męża ści- 
snęła i i wydawszy ostatnie „westchnie, zasnęła snem 
nieprzespanym. 

Ledwie zdołano Roberta odwieść od odebrania 
sobie życia, gdy po wielu miesiącach jego rozpacz 
zmieniła się w ponurą smętność , opuścił tę nieszczę- 
sną ziemię, zabrał 7 sobą zwłoki Sybilli, i powró- 
ciwszy do Normandji wypełnił jej ostatnią wolą. 
Styr rządu, uszczęśliwienie poddanych, które uwa- 


żał za święty obowiązek > 1 za posłuszeństwo roz. 


kazom ukochanej ż żony , niekiedy rezrywały boleść 
jego» lecz często przychodził płakać nad pomni- 
kiem grobowym i gdy nadeszła jego ostatnia godzi- 
na, umarł wymawiając imie Sybilli, 
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Tom I. u Glicksberga 1821, 


Już od lat kilku Kazimierz Brodziński zwrócił 
na siebie uwagę czytającej publiczności przez ró- 
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żne ulotne poezje, przez tłomaczenia kilku sztuk.: 
teatralnych i przez obszerną i gruntowną rozpra- 
wę o klasyczności i Romantyczności. Pismą jego 
z upodobaniem Czytane były, tchną bowiem pro~ 
stotą i czułością, wolne: są od tak upowszechnio- 
nego naśladownictwa szkoły Francuzkiej , i noszą 
na sobie odrębną cehę poezji narodowej; któ- 
ra Autor nadał im przez przejęcie się duchem i spo- 
sobem wyrażania się naszych starożytnych pisarzy 
i przez znajomość literatnry Słowiańskiej: zdołał 
ta żeBrodziński szczęśliw e złączyć 2 nętność pisarzy 
Niemieckich z prostotą i sziachetnością języka mae 
szego. Prące swoje rozrzucone po wielu pismach 
perjodycznych w jednym zbiąrze wydać umyślił , 
którege Tom pierwszy juz wyszedł na widok pu- 
bliczny, obejmuje on poezje po większej części już 
żnane i niektóre dotąd drukiem nie ogłoszene. Czy- 
tając ten zbiór tym łatwiej postrzedz możemy te 
zalety, które wyżej wspomniałem: czytelnik bo- 
' wiem przejmuje się (uchem avtora, i tym więcej 
smakuje w jego stylu który różni się od stylu teraz 
w modzie będącego, a którego głównem znamie- 
niem jest gładkość , może aż do zbytku posunię- 
ta. Przyjaciele wykształconego i poprawnego ry- 
mowania , mogą Brodzińskiego obwinić że w jego 
pismach zaniedbanie czasem widzieć się daje, lecz 
za to iląż pięknościami nie wynagradza nam tego 
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uthybienia!  Siniały jest Brodziński w twórzeriu 
nowych wyrażeń i w bardzo wielu szczęśliwy , są 


wprawdzie niektóre za nazbyt śmiałe, są i takie . 


na które nie nastąpi powszechna zgoda, lecz naj- 

większa część pomnoży skarby: naszegó języka. z 
poezji: umieszczonych w pierwszym tomie, na szcze- 

gólniejszą' zasługują uwagę: Degjonista, Oldyna Sié" 
lanka Galicyjska, Dama nad grobem; Żał matki, [Bar-* 
raton poema Ossjana, a mianowicie Wiesław  Sie-- 
lanka Krakowska w pięeiu pieśniach, w której z nie- : 
wypowiedzianym wdziękiem'maluje namiaatór zwyż 


czaje nąszych wieśniaków. © 0: F: D: 
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W przeszłym Numerze Wandy. w Uwagach nad 
wystawieniem Sztuk pięknych ną karcie 284, w. 
wierszu 16. zamiast ścisłego naśladowania natury» 
Czytaj Auto rów. W wierszu 18. zamiast P. Bridery 
czytaj P. Bruder, z 


UWIADOMIENIE. 


Franciszek Dmochowski i Dominik Lisie- 
eki, którzy od półtora roku wyłącznie trudnili się 
wydawaniem Wandy, donoszą jej czytelnikom, że od 
dnia dzisiejszego do Redakcji tego pisma nie należą. 
Warszawa 29. Września 1831, 


KONIEC TOMU IL. 


